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W chodź- coozionnio lano oprócz dni poś»iątecznych.
Adres Redakcyi, Administraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska).
T*i«fonu Nb 1672.

kęk pisow Kedakcya nie zwraca.___________ ‘ -r>
Administracyo otwarta od 10— 4 po południu i od 6— 8 

wieczorem
Ogłoszenia przyjmuje się do godzmy 6 wi&ozur.

Czwartek 28 sjerpnia (10 września) 1908 r.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO PELITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

J to k  III.

u lt i ię c z a i f  k w a rt. pó łro er r o c z n

Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.-
„ Zagranicą 1.35 4.— 7 - 14.—

OGłOSZEMlA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, z e  

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Pianumiratę i ogłoszinia przyjmuje 
A d m i n i s t r a c y a .

olesław
N o r g n l e c

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony S.S. Sakramentami, zasnął w Bogu dnia 26-go
sierpnia 1908 r., przeżywszy lat 74.

Wyprowadzenie zwłok z W ujny i pugrzeb w grobach familijnych w Machnówce odbędzie 
się 29-go sierpnia, o czem pogrążone w głębokim smutku żona i siostra zawiadamiają kre

wnych, przyjaciół i znajomych.
1—3489—1

Lekcy e śpiewu
podług metody w ło s k ie j udziela D zie - 
w ia łtow u k a  G in tow t. Ul. M l.jło»P od

w alem  n r 12 m . .2 . 1-5-3376-4

I IP  | '7 o r n i o l r  V. Zytom. 13.9- 1 2 i 5 8 
l i i  U Z t i r n i d K  kob 1—2. Syf., wen. mo-
czopłc. (spec. kur. Sirict) niem. płc. Wsżyst.
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307-5

Fr u b ló w k a  warszaw, poszukuje miej.ica 
do dzieci. Adres: gub. wołyńska st, Zdoł- 

bunowo. Xa poczcie dla P L. 3 34C4-3

ANTONI PRZY«.USKI, zamieszkujący stale 
w Winnicy, podaje do wiadomości iż jest 

umocowanym przez
K IJ O W S K I  B A N K  Z l t N I S K I

na przyjmowanie deklaracyi i udzielanie in- 
fom a cy i w sp a w a ch  zaciągnięcia pożyczek 
pod zastaw dóbr ziemskich w rejonie wspom

nianego banku. 17--3436—3

Magazyn szczotek
i p e r fu m e ry i 1-5-3502-1

}(• Ostrowskiego
L m n *  toinnu został na Kreszcza- n /C lllC d lU U j tn Nr. 16, d. wijów

•  t
Miej. Tow. W zajem . Kredytu.

*

TRZECI ROK ISTNIENIA

Dziennik Kijowski
PIERWSZE JEDYNE PISMO CODZIENNE 
POLSKIE NA RUSI, POŚWIECONE SPRA
WOM POLITYCZNYM i KULTURALNYM.

wychodzi codziennie, oprócz dni poświąteoznych, pod odpowiedzialną redakcją 
Włodzimierza hr. Grocholskiego i pod kierunkiem Joachima Bartoszewicza.

Redakeya dokłada wszelkich starań, ażeby „Dziennik Kijowski44 dał 
pełny obraz życia i pragnień społeczeństwa polski egu na Rusi.

Chapeaux A rtis iiq u e s
MA6AZ1 ił KAPELUSZY DAMSKjCH (byłej współpracownicy Virot).

W ielki w jb ó r  kapeluszy, piór, fantazyi, szpilek, woalek,
Krawatów, mufek najnowszych fasonów oraz kapeluszy żałobnych.

M od ele  ad  w irot i M -m e V «lfcn tine w P a ry żu . 1-7-3495-1
Ci . ij przystępne. Ustępstwo dla artystek.

F u n d u k le jow sk a  10 m . I. Filia: P ło s k iró w , u l. K a m ien ieck a .

Pracownia Sukien damskich i Szkoła kioju
„ P  A R I S  I E N N E “

Z dyplomem Paryskim i W arszawskim Cechowym.
Najnowsze fasony: spódnic, staników francuskich i angielskich^jszlafrokow, prineeses,

figaro, peleryn i żakietów.
C eny p riy & tęp u e . In sty tu ck a  Nr 10 m . 8. 1-6-3496—1

o p e c y a l i s t a  załatwia prędko i tanio: wszel- 
^  kie sp i a w y  le g ity m a cy jn e  (uzyskanie 
patentów szlacheckich i t. p.). Adresować. 
Kijów, skrzynka pocztowa Nr. 149. 1-4-3487-1

R p £ n r ł  P h i n ”  pracownia sukien Ko- 
77W I d l l U  U l l l b  -namickiej, komuni
kuje Szanownym Klijentkom zmianę adresu: 
Puszkińska Nr. 24 m. 6. 1—8—3486—j.

„ Dziennik Kijowski“ , stale zwiększając swój dział informacyjny, daje szybkie i wTyczerpujące 
wiadomości o życiu i wypadkach we wszystkich dzielnicach Polski i zagranicą. 

„Dziennik Kijowski" pomieszcza w odcinkach prace naukowe, utwory literackie oryginalne 
i tłómaczone i sprawozdania z ruchu kulturalnego i umysłowego.

„Dziennik Kijowski" zapewnił sobie współpracownictwo pierwszorzędnych sił publicystycznych,
naukowych i literackich.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T  Vi
■£>

w  K ijo w ie  i (  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą .
Rocznie . . . .  rb. 8 kop. — 
Półrocznie . . „ 4 „ 50
Kwartalnie . . 2 „ 25
Miesięcznie ■ . „ — 85

Z a g r a n ic ą .
Rocznie .
Półrocznie . . .
Kwartalnie . . . .

Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

rb. 14

TEATR „SOŁOW COW "
Dyrekcja I. Ełuwan-Torcowa.

W soDotę 30-po sierpnia otwar
cie sezonu. „Diadia Wania"
w 4-ch aktacli A. Czechowa, uczestniczą p.p. 
Matrozowa, Paschałowa Tokariewa, zh- 
niska. P.p. Daginarow, Duwan-Torcow, Di- 
tinienko, Leontiew, Rudnicki.

W n ie d z ie lą  dniu  31-go s ie rp n ia  
DWA PRZEDSTAWIENIA: południe, po

cenach znaczni" zniżonych p rz e d s ta w ię ' 
n .e -o d c z y t  „ R e w iz o r "  komedya w 5-iu 
akiach Gogola, odczyt na temat „R e w iz o r  
G o g o la ”  prelegent Aleksandrowski. W ie
c z o r e m  „ C e s a r z  D ym itr S a m o z w a 
n ie c ”  w 5 ak. 7-miu odsłonach A. Suwori- 
na, nowe dekoracye, nowe kostyumy W po
niedziałek dnia 1 -go września l-s_ze dostęp
ne przedstawienie „M a m a n  c o l ib r i ”  w 4 
aktach. We środę dnia 3-go „W yn ik i o - 
■w ia ty”  w 4-cn ak. L. Tołstuja. Od wturku 
dn. 2-go września podczas antraktów przy
grywać będzie orkiestra koncertowa pod

batutą M. Czerniauhowskiego (starszego). 
B ilety  na wszystkie oznacz >ne przedsta
wiania n a b y w a ć  m o iz a

CODZIENNIE.
L o ie ,  k rz  s la  i b a lk o n  w dzien

nej kasie teatru, Kreszczatik Nr. 25, od go- 
Jzinj lo-ej do 3-ej po południu i od godziny 
6-ej du godz. 8 wieczorem.

B alk on y  g ó r n e g o  p ią tra , ku pon y  
i g a le ry a  w teatrze od godziny 10-ej do 
3-ej popołudniu i od godziny 6-ej du 8-ej 
wieczorem. l-„-3401-4

ChSteu-des-Fleurs. 28 i 29-go sierpnia restauracya otwarta do g. 4-ej w nocv
      —  —~ ----------------------------------------------t'---—'—  — • . —  —— j

Początek 
punktual
nie o g. 
I -e j po 
po łu d n . 

28-2532-25
Dziś Wyśeiai

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u iw a rn o -K u d ria w sk a  Nr 16. T e le fo n u  1058.

W ynajmuje k a re ty , p o w o z y  i p o w o z lk i, miesięcznie i dziennie, na spacery 
oale, śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie lsk ie  z a p rz ą g ł.

S p rz e d a *  i k u pn o, k on i, p o w o z ó w , u p rzą ó y  I l ib e ry i. -100-.103

1-10-3416-3(jimnazyum i Szkoła Realna

G. W alkera
z e  w s z y s tk ie m i p ra w a m i rz ą d o w y ch  g im n rz y ó w  i s z k ó ł  rc a ln yoh .

Przyjmowanie uczni trwa w dalszym ciągu. 111. T y m o fie jo w s k a  Nr. IZ.

Fortepiany tylko co otrzy
mane słynnej 
am ei/K ań skiej 

fabryki

Knabe
1-5-3456— 2 poleca S k ład  F o rte p ia n ó w

J. Kerntopf i Syn KresTzEci Fa0tBî 08Nr 33
2 i r i i .d  K ijo w s k ie g o  O ddzia łu  T o w a r z y s tw a  „Z w ią z e k  o ffieya listów

p r a c u ją c y c h  w r o ln ic tw ie  i p rz e m y ó le  ro ln y m  i R u si“ 1-3-3366-3 
zawiadamia, że walne zebranie członków oddziału odbędzie się w lokalu Centralnego Za
rządu w Kijowie (K re s z cz a t ik  42  m. 29) Unia 28 sierpnia r. b. o godz. 6 po południu, 
a w razie nieprzyby^ n dostatecznej ilości członków, dnia 29 s ie rp n ia  o tejże godzinie. 
Porządek dzienny: Balotowanie nowych członków, wybory zarządu na rok 1908, sprawa 
pomocy dorażnęj członkom bez posad, sprawozdanie o Kasie emerytalnej, bieżące sprawy

K A L E N D A R Z .

28 10) Augastyua.
Biuro kij. rz -kat Tow. dobroczynności, Mała- 

Zytomiorska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro prncy przy kij. rx kat Tow - dobroczyn
ności, Muła-Żj tomierska Nr 8, otwarte codzien
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i D ie d z ie i .  

Filia Laboratoina Nr. 12.
Wydział Lotnisk przy kij. rz. - kat Tow. Do

broczynności, Mała-Zytomierska Ni 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie
dziel.

Biuro pośrednictwa praoy „Związku oficja
listów na Rusi1- — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Bl.ro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klub
*Oguiwo»), otwarte od 10 do 3 po połndnin
codziennie oprócz uiodz »l i świąt.

Pol. To w. Niiośnlkśw Sztakl Kreszczatik Nr 41 
Kancelarjm otwarta od 12 --t i od f — 7 wie
czorem.

Biuro Zwlązkn Równ. Kobiet Polakich (M. Wło
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12— 2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji.

Blnlloteka niojokn: od 8 do 8.
BlblMrkn Unlworaytaoka: od 8 do 3

fi!S
: u : rĄ

W ciągu pięćiziesięciu niemal lat 
ostatnich życie polskiej ludności wiej
skiej na olbrzymich połaciach Litwy 
i Rusi pozostawało jak gdyby w za
wieszeniu, pozbawione podstaw realnych, 
jakie zapewnia prawo pełnego obywa
telstwa, i narażone na ekscesy „wy 
padków", albo nieokreślonych niczem, 
albo regulowanych dyrektywą cyrkula- 
rzy i przepisów szczególnych — dzisiaj 
takich, a jutro wręcz i kategorycznie 
wczorajszą treść prawa niwelujących.

Rozpoczęło się to od chwili reformy 
włościańskiej, która spadła jako kata
klizm, a ten charakter „katastrofy" po
legał na specyficznie miejscowych wa
runkach reformy i wypływał nie z sa
mego uwłaszczenia, lecz z tych sposo- 
lów , za pomocą których ten akt, w za
sadzie słuszny, na kresach zachodnich 
przeprowadzony został.

Nie wykopał on między dworem 
a wsią przepaści, która przy pewnej 
prężności energii i woli daje się prze 
módz i unieszkodliwić, lecz wzajemny 
ich stosunek splątał w tak zawiły i bo
leśnie ściśnięty węzeł, że nawet naj
czulsza, najszlachetniejszymi zamiarami 
kierowana ręka przy próbach rozwi
kłania sprawia boi, jątrzy stare i two
rzy nowe rany, gmatwając, zamiast 
upraszczać, i niecąc jakieś dziwne, nie
oczekiwane i nie dające się przewidzieć 
gorączki, niepokoje, fałszywe alarmy 
i szkodliwe a bezsensowne pragnienia 
i nadzieje.

■Wyrażeni o bezsilnie opadających 
rękach — nigdzie tak odpowiednio, jak 
do stosunków wiejskich zastosować się 
nie da!... A surowi i bezwzględni sę
dziowie naszego ziemiaństwa zawsze 
winni mieć na widoku te niewypowie
dzianie trudne i ciężkie warunki, w ja 
kich życie naszej wsi w ciągu półstule- 
cia upływało.

Po przyczynach przyszły naturalnie 
skutki.

Przed dwoma laty mieliśmy groźną 
próbę nastroju mas włościańskich, 
stworzonego nie tyle przez agitacyę 
wysłańców skrajnego przewrotu, ile 
przez półwiekową szkołę życia, opartą 
na fałszywie i opacznie dokonanej re
formie stosunków wiejskich. Przeko
naliśmy się wów czas dowodnie, jakie 
„zło" wkorzenione zostało w dusze 
ludzkie, oglądaliśmy dziki zespół braku 
myśli i nadmiaru pożądania, widzieliśmy 
przed sobą gotujące się do ostateczne
go rozpętania instynkty, którymi kiero
wała bezradność, mrok i nienawiść.

Wszystko to już było.
(Izy tego wszystkiego dzLiaj już 

niema? Czy pieśni o — , naszej wsi 
spokojnej" — nie zanucono przeawcze
śnie?

Przyczyny wszak „zła ' wykorzenio- 
nemi nie zostaiy, my wszyscy wiemy, 
że one są i że, jątrząc się i narastając 
w spętaniu środków policyjnycn, muszą 
kiedyś przerodzić się w skutki, bo 
błysk bagnetów duszy ludzkiej nie 
ruzjaśni, a nakazy, nawet oparte na 
sile, mroku w mózgacn ludzkich nie 
rozproszą.

Z wyżej zaznaczonych powodów ba
czność pieczołowita i rozsądna jest rze
czą pożądaną i wskazaną. Z założone 
mi rękoma czekać „rozwikłania" byłoby 
conąjmniej lekkomyślnością. A ponie
waż zasadnicza zmiana stosunków leży 
poza granicami najzej woli, należałoby 
pomyśleć, aby to, co naszej możności 
nie przerasta, było — wykonane, i wy 
konane wczas, ściśle i rozumnie.

Edw. Paszkowski.

S p r a w y  m a r o k a A a k ió .

Ministerstwo spraw zagranicznjdi w Berlinie 
otrzyjiało od rządn francuskiego odpowiedź na 
noię niemiecką w sprawie marokańskiej. Radca 
ambasady francuskiej w Berlinie, br. von Berck- 
heim, złożył wizytę podsekretarzowi stanu Siem- 
rickowi i wyłoży! mu ustnie umowę, jaką zaw ar- 
ła Francya z Hiszpanią w sprawie uznania Mu- 
ley-Hafida, a następuib pełnomocnik francuski 
w Berlinie wręczył ministerstwu spraw zagra
nicznych notę w sprawie marokańskiej, zawiera
jącą cztery punkty.

1) Mnley-Hafid powinien nrzędownie zawia
domić mocarstwa w swojem wstąpieniu na tron;

2) Francya goiowa jest uznać Mulej-Hal.dk,
3) Francya opracowywa wspólnie z Hiszpa

nią warunki i rękojmie, pod jakimi może nastą
pić uznanie Muley-Hafida;

4) Po opracowaniu ostaiecznem tych warnn- 
ków Francya przedstawi je mocarstwom do 
opinii.

Rząd niemiecki przyjął notę do wiadomości 
i oświadczył, że po otrzymaniu owych warunków 
i rękojmi, rozpozna je  w duchu życzliwym.

Z Mai oka zaś nadchodzą ciągle wiadomości 
o walkach, jakie stacząją szczepy krajowe. Przy
szły wieści, że sprzymierzeniec Abdul-Azisa, 
Mtug., stoczył bitwę ze sprzymierzeńcami Mu- 
ley-Hafida, Glauiami. Jeden z nich, El Glaui, 
gubernator Marakeszn. został przez wojska Mtn- 
giego zabity, a mahalla jego brata rozproszona. 
Omar ben Tazzi usiłuje pogodzić zwolenników 
K ida, plemienia Anflów i Mlugiego, chcąc 
wspólnemi siłami zdobyć Marakesz. Mtugi po
wrócił już do swego kasbaku, mahalla zaś jego 
pozostała pod mnrami Marakeszn. Ostatnie de
pesze wreszcie przynoszą wiadomość, że walki 
pod Marakeszem zakończyły się zwycięstwem 
zwolenników Muley-Hafida nad sprzymierzeńca
mi Mtugiego, który jest osaczony w swoim kas- 
bakn.

Fo zjeźazie w Salcburga.
Zjazd dyplomatów trójprzymierza w 

Salcburgu i nota rządu niemieckiego, 
wręczona w Paryżu, to nąjważniejsze 
wjpadki w polityce zagranicznej bieżą
cej chwili. Dotyczą dwu otwartych 
spraw, Bałkanów i Maroko, które wsku
tek zupełnie przez dyplomacyę facho

wą nieprzewidzianych wypadków we
szły w zupełnie nową fazę. Na Bałka
nach spot^kałj się pożądliwości zabor
cze Austryi i Włoch. Obydwa mocar
stwa rościły sobie pretensye do spadku 
po umierającej Turcyi Obydwa zbroiły 
się na wypadek, kiedy będzie już mo
żna rzucić się na łup upatrzony; oby
dwa zazdrościły sobie z góry uplano- 
wanych zdobyczy. W miarę jak zbliża
ła się chwila ostatecznego rozstrzygnię
cia losów Turcyi, opanowała gorączl a 
zaborcza Austryę i Włochy i, j^k dwa 
psy zgłodniałe na widok łupu, już mia
ły się rzucić na siebie dwie potężne 
militarne organizacye Austryacka ar 
mia oddawna już, od pogromu na po- 
lacn mandżurskicn odwróciła swe po
żądliwe spojrzenia od Wisły i Sanu, 
pól i pagórków zielonych, przeciętych 
granicą austryacko rosyjską na północ
nym wschodzie. Natomiast spojrzenia 
skierowano na południe. Odtąd następ
ca tronu, arcyksiąże Franciszek-Ferdy- 
nand, i sztab generalny, i minister woj
ny, i komendanci korpusów wskazywali 
stale nowry front na południu. Po je 
dnej i po drugiej stronie południowej 
granicy Isonzo zapanowała gorączka 
wojenna Wszystkie przełęcce alpejskie 
zamieniono w fortece górskie, wszyst 
kie dyspozycye wojskowe opierały się na 
nowym kierunku frontu strategiczne
go: manewry Jądowe i morskie miały 
jeden cel: wojnę Austryi z Włochami. 
Ta idea byia supozycyą wszystkich 
ćwiczeń strategicznych. Nawet fantazya 
unosiła poetów w sferę polityczną i naj
większy pisarz, poeta włoski d Aunun- 
zio pisał swą „la Na4a“ , aby wskazać 
swej ojczyźnie jedyny cel, opanowanie 
Adryi, wypędzenie Austryi z Tryestu i 
pochód na północ. OJ klęski pod Aduą 
aż po ostatnie manewry floty włoskiej 
Italia zbierała swe siły, aby dotrzymać 
placu w walce z Austryą, odebrać wło
skie prowineye i wziąć nagrodę zapa
sów w Albanii po tamtej stronie „ mare 
nestro.1'

Ten otwarty antagonizm, to rozbu
dzone poczucie wzajemnej rywalizacyi
0 Adryę i Bałkany, ta nienawiść anty- 
austryacka we Włoszeeb i anty wioska 
w Austryi byiy zbyt widoczne, aby nie 
odczuwano, że robi się nastrój do wy
padków, które lada rok, lada chwila 
mogły były wybuchnąć. Nie przeszka
dzało to kłamliwej dyploraacyi utrzy 
mywać, że stosunki polityczne między 
Austryą a Włochami są najlepsze, nie 
przeszkadzało panom Aerenthalom i 
Tittonim odbywać wędrówek po gór
skich stacyaoh klimatycznych, „zje
żdżać" się automobilami to w Desio, 
to nr Semeringu, konferować, odbywać 
entrevue, robić minę świętoszków, uda
jących, że żaden z nich nie wie, co ro
bią generalne sztaby i admiralieya
1 jakie jest usposobienie sfer, które 
nazywają eufemistycznie „decydują- 
ceini".

Nie było przykładu w nistoryi, żeby 
dwa tak rywalizujące ze sobą państwa, 
jak Austryą i Włochy, przejęte takim 
antagonizmem państwowym i tak pod
judzane apetytem na żer bałkański, 
mogły tak łudząco udawać przyjaciół, 
jak ci sprzymierzeńcy. A jednak przez 
cały czas tego oczywistfgo antagoni
zmu obydwa te państwa pozostawały 
w sojuszu, co więcej w przyjaźni poli
tycznej, złączone razem z Niemcami w 
trójprzymierzu. I trwało tak lata całe. 
Aż nagłe pękła bomba na Bałkanach, 
lecz wcale nie ze strony zamówionej 
lub spodziewanej. Padła od młodotu- 
reckiego komitetu reform, czyli krótko 
się wyrażając, od rewolucyi tureckiej. 
I w jednej chwili wszyslku się zmie
niło. Turcya wprowadza konstytucyę, 
armia turecka staje na czele rewolucyi 
i broni nietylko wolnoś :i obywateli, 
dotychczas ciemiężonych, lecz i ojczyzny 
zagrożonej. Po kilku tygi.dniach zwy
cięskiej rewolucyi wojskowej okazu;e 
się, że Turcya wcale nie jest dojrzała 
do rozbioru, że apetyty bałkańskie 
Austryi i Włoch nie mogą być zaspo
kojone: lis patrzył na winogrona, zbyt 
wysoko zawieszone i oświadczył, że to 
były kwaśne winogrona.

Pan Tiitoni zamknął się w hotelu 
Elisabeth w Salcburgu z panem Aeren- 
thalem, długo tam opłakiwali los odro
dzonej Turcyi i zgodzili się ra  to, że 
Bałkany są za wysoko i ±e napróżno 
połykali ślinkę—Bałkanów nie dostaną.

I w tej chwili zgodzili się na jedno, 
ze te winogrona są kwaśne, a pan 
Schon z Berchtesguden imieniem trze
ciego sojusznika berlińskiego dodał, 
że kto wie, czy nie zatrute przez 
Anglię.

Nie—Austryą i Włochy tych wino
gron jeść nie będą.

Tak przekonawszy się, że kąsek, o 
który się gryźli, już im się nie dosta
nie, bo go wprzód gospodarz sam sprzą
tnął, dws psy, do niedawna warczące 
na siebie i wystawiające kły wyostrzo
ne, padły sobie w objęcia i zawarły 
sojusz.

Komunikat urzędowy biura korespon
dencyjnego z Saloburga donosi o roz
czulającej zgudzie austro - włoskiej: 
„Wymiana zaań obydwu kierujących 
dyplomatów nosiła znamię szczerości 
i zaufania. Tak co do zapatrywań na 
wypadki w Turcyi, ak i co do naj- 
bliższycb spraw na Bałkanach, istniała 
już przed tern najzupełniejsza zgoda 
gabinetów w Rzymie i Wiedniu. Sta
nowisko wyczekujące, pełne dobroci i 
wyrozumienie wobec wypadków w 
Turcyi przyjęte zustało jednozgodnie 
przez obydwa gabinety, jako obowiązu
jące mot d ordre wobec nowych rzą
dów konstytucyjnych w Turcyi.

„Europa bidzie oczekiwać, aż nowy 
rząd w Turcyi ustali się, skonsoliduje 
jako element pokojowy".
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Tak brzmią stylizowane frazesy dy
plomatycznego żargonu. Obecnie mo
żemy być przekonani, ze ani Austrya, 
ani W łochy nie sięgną po zdobycz na 
Bałkanach.

Postanowiono przeczekać. Na co ci 
dyplomatyczni iaryzeusze czekają? Na 
błędy rewclucyi i liczą na rewolucyę 
w Turcyi.

Wówczas się zgłoszą po spauek i 
znów rzucą się wzajemnie na siebie.

Na dziś panuje zgoda wśród soju
szników, czekających rychło li rzucą 
się na nową zdobycz.

Austrya zadowoloną będzie, jeżeli 
zamiast nowych zdobyczy uzy; ka Bo
śnię i Hercegowinę, jako trwały naby
tek i wcieli je  do monarcnii Habsbur
gów; gotowa nawet dcbrowolnie wyco
fać swe garnizony z sandżaku Nowo- 
bazarskiego i Starej Serbii, tak jak 
wycofała swych żandarmów i ich Ko
mendantów ze Skoplje z wilajetu Kos
sowskiego.

A W łochy twierdzą, że Albania jest 
im na razie mniej pctrzeLną niż Tryest 
lub Trentino. Ale i na to mogą czekać

w.

W a lk a  x  t y r a n i ą  
S ijc y a lit f ty c z n ą  ar J iu s t r a i i i .

Korespondent (Temps* donosi z Sydney:
Bida pracy (Labour council) coś w rodzaju 

rady wojennej ligi syndysatów robotniczych w 
Sydneyu, usiłowała urzeczywistnić swą pogióżkę, 
że uiedi puści do stosowania nowego prawa za
braniającego strajków i wprowadzającego obo
wiązkowy sąd polubowny. Jednakże próba ta 
nie udała się. Przebieg spiawy tył następąją- 
cy. jak wiadomo Uamwaje i koleje są w Au
stralii własnością państwa Zarządza niemi 3 ko
ni sarzy dożywotnich, robotnicy zaś należą do 
różnych (syndykatów*, z których' kilka uznało 
zwierzchnictwo cRady pracy*.

Pewnego dnia komisarze kolejowi uwolnili 
kondnktora tramwajowego, oskarżonego o ’ mal- 
wersacyę. Jeden z syndykatów ujął się za nim. 
Po Jwukrotnem zbadaniu sprawy komisarze nie 
cofnęli swej decyzyi. Wówczas rada pracy wyo
braziła sobie, że nadeszła sposobność do obale
nia prawa i ministerstwa, którego prawu jest 
dziełeui. Zachęciła więc konduktorów do za
przestań a pracy, obiecując ogłosić na ich rzecz 
strajk powszechny. To tez w piątek o godz. 10 
zrana tramwaje przestały kursować.

Walka nie była dlnga. Agitatorzy zawodowi 
stanęli poraź pierwszy do walki z przeciw nika- 
mi wyćwiczonymi pod .względem dyplomatycznym 
i taktycznym.

Najpierw kumisarze zaofiarowali miejsca 
strajkującego każdemu, ktoby pragnął ich zająć 
nazawsze; rząd, uzbrojony w nowe prawo, po
ciągnął do odpowiedzialności 23 głównych agi
tatorów, związek zaś pracodawców utworzył 
subskrypcye nagratyfikacyę dla tycb urzędników, 
którzy Dozosiali na swych sUnuwiskach. Oprócz 
tego starano się o to, by nie urażać miłości wła
snej strajkujących, by im ułatwić poddanie się.

Rada pracy zaś wręcz przeciwnie zaczęła | o- 
stępować po dyktatorsku. Przyobiecując kondu
ktorom poparcie innych syndykatów, nie naradzi
ła się nawet z tymi, od których zależało udzie
lenie tego poparcia To też w chwili stanowezej 
nadzieje zawiodły. Zaczęły kursować pogłoski, 
że wieln strajkujących opuszcza swych towa
rzyszy, że wszystkie posady będą wkrótce obsa
dzone. Zaczęła się pura^ka, biura komisarzy 
były oblegane przez urzędników proszących o 
przyjęcie icu z powrotem. Komitet strajKowy 
zwołał wiec, na który się udał osobiście komi
sarz główny. Zgodził się on na przyjęc.e kapi- 
tulacyi, zastrzegając sobie tylko prawo osunięcia 
50 urzędników bardziej skompromitowanych. Zro
biono mu owacyę, a nieszczęśliwy prezes synay- 
kata zwyciężony, wyszydzony, zelżony, zdołał za
ledwie nciec wczas do poblizkicj restauracyi.

Biosy prasy zagranicznej o wyroku 
w sprawie Siczyńskiego.

W  prasie wiedeńskiej wyrok ten wy
wołał również komentarze. Większa 
część dzienników atakuje z caią złośli
wością sąd. „Arbeiter Zeitung" przy 
znaje, że wyrok jest niespodzianką, 
gdyż nikt takiej jego treści nie ocze
kiwał. „Reichspost" pisze, że sąd lwow
ski powinien był właściwie odrazu za 
rządzić zbadanie stanu umysłowego Si
czyńskiego, którego czyn zasługuje na 
karę, a wtedy byłby sąd lwowski wol

nym od wszelkiego zarzutu. „E itra- 
blatt" rzuca insynuacye, że rzeczywi
ście rusinom krzywda dziać się musia
ła, skoro najwyższy trybunał w takiej 
sprawie, jak zabicie ś. p. Potockiego, 
uznał za stosowne wyrok lwowski ska
sować. „Neue Freie Presse" wyraża 
wielkie zadowolenie z wyroku try buna- 
łu kasacyjnego, gdyż, zdaniem gazety, 
nie trzymał się on tutaj ścisłe utar
tych formułek, lecz wniknął w istotę 
rzeczy.

„Zeit" zaś w sprawie wyroku pisze:
(Wyrok najwyższego trybunału stwierdził nie

dokładność w postępowaniu procesowem lwow- 
skiem, niedokładność, Kiórej przy pewnej rozwa 
Jze dałoby się uniknąć. Sąd nie powiuisnby był 
dostarczać żoru opin.i wielokroć wyrażanej, 
czy w Galicy, będzie można osądzie tę sprawę 
bez zarzułu. Brzóz zaniechanie badań psychia
trycznych wmieszał się w cały akr sądowy pe
wien dysonans, naa którym tembardziej irzeba 
ubolewać, że zewsząd życzoDO sobie, aby ciężkie 
przestępstwo Siczyńs ;i< gu znalazło ekspiację, 
niepodlegaiącą żadnemu zarzutowi, ekspiacyę 
przez sąd bez nanręiności i nienawiści, zdolną 
wszędzi" obudzić uczucie zadowolenia. Psychia
tryczne badanie mordercy należy w krąjacb nie
mieckich zawsze i wszędzie, nawet goy niema 
podejrzenia niepoczytalności, do prymitywnych 
założeń procesu. Baaunie to powinnoby znaleźć 
miejsce w procesie Siczyiickiego, jako akt roz
tropności, tembardziej, że i laik widział odrazu, 
iż 3tan umysłowy sprawcy zamachu potrzebuje 
zbadania. Spodziewamy się, że drugi proces wy
łączy już wszelkie niejnsnoćci*.

Zniesienie wyroku śmierci na Siczyń
skiego przez tryDun&f kasacyjny i po
lecenie przeprowadzenia nowej rozpra
wy wywołało ogromną radość w obozie 
ukraińskim.

„Diło" zabrało najpierwsze głos w 
tej sprawie, pisząc:

(Od pamiętnego arna 30 czerwca — czytamy 
w niem — aż do dziś, padał na nasz kraj czarny 
cień szubienicy, aż rezuUat wczorajszej rozprawy 
odpędził ua chwilę ię straszną marę (narzędzia 
sprawiedliwości*, zabłysnąwszy prom eniem na
dziei, że przecie polsko-usraińska historyczna 
trageaya może obejdzie się jeszcze bez tego 
krwawego aktn*.

W dalszym ciągu dowodzi (Diło*, że samo 
przypuszczenie, iż Siczyńsai mógł zabić hr. Po 
tockiego w stanie umysłowej niepoczytalności, 
lest prowokacyą ukra.nskiego narodu. Wreszcie 
apelnje do sędziów, którzy go znowu sąnzić bę
dą, by kierowali się racyą polityczną i bez 
wzgiędn na to, co orzekną badający Siczyńskie- 
go psychiatrzy, wydali wyrok uwalniający, jako 
zadośćuczynienie dla urażonego ukraińskiego ma
jestatu.

Powoławszy się następnie na głosy 
prasy polskiej, w którycn wyrażono 
zaanie, że naród polski krwi zbrodnia
rza nie pragnie i że miłosjerdzie jest 
cechą charakteru polskiego, wyraża 
„Diło" nadzieję, że nowa rozprawa są
dowa da sposobność do zadokumen
towania tycb lepszydi stron charakte
ru polskiego.

Organ moskalofilów, (Hałyczanin*, zaznaczy w 
szy, że wyrok na. wyższego trybunału może być 
bardzo rozmaicie komentowany, wywodzi jednak, 
że trybunał, wydając go, kierował się względami 
czjotó jurydycznymi i etycznymi i że uczynił do
brze, znosząc wyrok lwowski. Jakkolwiek bo
wiem można m.cć najgłębsze przekonanie o zu
pełnej poczytalności Siczyńskiego, to jednak 
zbrodnia jego jest zjawiskiem tak niezwykiem i 
skomplikowanym, że należało użyć wsżystk.cb 
środków, m. gącycb służyć do jej jaknajwiększego 
wyświetlenia. -Idzie 'u bowiem o życie czło
wieka, którego w żadnym razie nie możra lekce
ważyć. Uwaga calogo świata skupiała się wów
czas ca gmachu sądn lwowskiego, tembardziej 
przeto należało być ostrożnym i uczynić raczej 
za dużo, niż za mało*. Wreszcie podnosi (Ha
łyczanin*, że zbadanie Stanu umysłowego pod- 
sądnego powinno być powierzone najtęższym 
specyUistom, ponieważ (nie jest wyk.uczoncm, 
iż w danym wypadku mamy do czynienia z czło
wiekiem umysłowo chorym*.

Kleryka!ny (Rusłan* ograniczył się do obje- 
kty wnego streszczenia przebiegu rozprawy, wstrzy
mując się dotąd od wszelkich komentarzy ze 
swej strony.

Z Odesy.
(Korespond. władna „Dziennika Kijow

skiego11).
Uspokojenie Odesy.

Jeżeli w miesiącu maju,-w śnieżyście 
białym'wieńcu kwiecia akacyi Odesa 
porównywaną bywa do oblubienicy w 
welonie ślubnym,—jesienią przypomina 
dojrzałą już mężatkę, która jest nie
zgorszą gospodynią.

Przyjeżdżający obecnie do Odesy 
wprost olśniony będzie ilością owo
ców— na ulicach setki handlarzy obno
szą w koszykach i płaskich koszach 
przepyszne złociste bery, soczyste w i
nogrona, rubinowego koloru maliny, na 
rogach ulic w koszach rozmiaru duże

go korca p;ęirzą się piramidy nęcących 
barwą szkarłatną i delikatnością brzo
skwiń, w owocarniach całe wory orze
chów,, stosy śliwek i jabłek, na baza
rach olbrzymie starty warzyw, arbu
zów i melonów.

Mimowoli przypomina^się wstęp z 
korespondencji Adama Mickiewicza, 
kiedy pisał z Moskwy do Zana o swym 
pobycie w Odesie:

„Żyłem, jak basza,“  a w innym ii 
ście:

„Apelsynomi, orzechami włoskimi 
możnaby tag?. wykładać trotuary.“

Nadchodzi wrzesień! „Słońce rzuca 
blask z ukosa,“ chłodne wieczory i po
ranki przypominają kuracyuszom, że 
czas już powracać do domów. Ale ja 
koś się im nie śpieszy. Przepyszne ką
piele morskie i powietrze upajające 
wprost świeżością moc jakąś odżyw
czą prawdziwie mają, a i rozrywki 
nie braknie — w ogrodzie miejskim co 
dnia. wieczory symfoniczne, takież w 
ogrodzie klubowym, na bulwarach i w 
parku muzyka, w ogródkach operetka 
i chan tan, a przechodząc przez rojne 
dumem ulice, nie podobna nie zajrzeć 
do wnętrza którego z „iluzyonów“ , luo 
„Teatru Elektrycznego*’ utrzymywane
go przez rodaka.

Jeśli Kijów dumny jest ze swego 
„Monte Carlo", to my mamy na pryn- 
cypak ej ulicy 6 iluzyonćw i jeden te
atr!

A dla puliczności tern gardzącej ma
my nowość: prawdziwy sport balo
nowy!

Od paru miesięcy zawiązał się tu 
■klub—aero,—pod prezydenturą barona 
Kauibarsa, i co tydzień wysyła pod i 
nawet za obłoki kilku śmiałków, któ
rzy jak dotąd najzupełniej bezpiecznie 
wjlądcwują o jakie 80—150 wiorst i 
powracają do Odesy koleją, statkiem, 
lub automobilem. Sekretarzem i je 
dnym z najpierwszych „pilotów1* klubu 
jesu rodak p. Karol Gracyan Makowiec 
ki, a o „polską intrygę'1 nikt go nie 
posądzi, gdyż w ustawie klubu powie
dziane, że podczas wojny wszystkie 
swe środki Ulub oddaje do dyspozycy i 
armii czynnej.

Obecnie zarząd klubu, jak wszystkie 
prawie zarządy na świecie, zajęty jest 
zbieraniem pieniędzy, i w tym celu 
rozsyła listy, ale gdy pieniądze się znaj
dą, to wydatkowane zostaną produ
kcyjnie: zamierzonem jest an mniej ani 
więcej jak zakupienie aeroplanu od sa
mego Delagrange’a, (trzeba tylko 20,000 
rubli), a nawet i zaproszenie go, aby 
osobiście zjechał do Odesy i tu powtó
rzy! swe wzloty.

Dla spopularyzowania swych idei 
klub wydaje m.łe pisemko p. t.„Sport'1, 
(odpisuje je  p. Karol Makowiecki.

Tak więc Odesa jest dla przybyszów 
zajmującą i całkiem uspokojoną.

Hotele—przepełnione, na ulicach — 
tłumy.

Parę napadów, jakie miały miejsce 
w ciąisu dwóch tygodni ostatnich, za
kończyły się nieudutnie, a krwawo. 
Napastnicy zostali Ujęci, niektórzy zabi 
ci, inni szybko osądzeni i powieszeni. 
Za wskazanie tych co zbiegli—wyzna
czono nagrodę 1,000 rubli, tych, co 
dopomogli w ujęciu, suto wynagro
dzono.

Odeski generał-gubernator gen .-ma
jor Tołmaczow mocno się zmartwił te- 
mi wypadkami i w interviev'ie z repor
terami natychmiast wyraził swój po
gląd. Zdaniem generała, są to wypad
ki sporadyczne. Jedną z przyczyn— po
wracanie do Odesy zesłanych admini 
stracyjnie, a którym generał-gub. wró
cić pozwolił ze względu na blizkie u- 
chylenie stanu wojennego.

Na przyszłość podobnego rodzam 
amnestye będą b. ostrożnie udzielane.

Z drugiej jednak strony—wyjaśnił p. 
Tołmaczow „nie można nie liczyć się 
z możliwością pewnego pośredniego 
udziału ze strony wydalonych agentów 
policyjnych. Wszystkich podejrzywać 
nie podobna. Rzecz charakterystycz
na jednak, że niektórzy przepowiadali 
możliwość wznowienia się napadów. 
W  liczbie napastników poznany był 
niedawno stróż dzienny, wydalony 
przed kilku dniami ze służby.

„W  przeciągu tych ki*ku dni nie 
mógł on zawiązać nowych stosunków, 
gdyż do bandy napastników przyjmo
wani są członkowie nader ostrożnie. 
Zapewne, był on agentem ich oddawna,

służąc jednocześnie. Z takimi łotrami 
będę prowadził walkę energicznie."

Tak więc napady, jakie miaiy miej
sce, należy uważać za sporadyczne, a 
Odesę za caikitm uspokojoną.

Urządzane nawet bywają bankiety!
Po procesyi w dniu H4 lotniej rocz 

nicy powstania Odesy w sali ratuszo
wej odbył się obiad galowy z udzia
łem głównodowodzącego wojskami o- 
kręgu barona Kauibarsa, generał gub. 
Tołmaczowa, kuratora Szczerbakowa i 
radców miejskich.

Po kilku toastach przedwstępnych, 
przemawiał hr Konownicyn od „Soju- 
za Ruskawo Naroda11 a następnie ge
nerał gub. Tołmaczow przemówił, jak 
podaje „Russkuja Riecz", w te słowa.,

„Panowie! zenrałiśmy się w sali, 
gdzie do niedawna urządzone były mi
tyngi, na których wychwalani oswobo 
dziciele wykrzykiwali zuchwale „Dołoj 
samodzierżawje!'1, wypowiadali mowy 
występne i bluźniercze. Czasy te mi
nęły, i oto w tejże sali słyszeliśmy 
nasz rosyjski nymn narodowy, czujemy, 
że gospodarzami są tutaj rusyanie w 
osobie radców miasta, a więc podno
szę toast za radę miasta i jej urzędni
ków."

Generał gub. wyraził życzenie, aby 
przyszia rada miejska była taKąż, jak i 
obecna, prosił, aoy dopomagano mu w 
uspokojeniu miasta, oznajmił, że I9u5 
rok nie może się powtórzyć, bo Lego 
nie dopuści sam naród rosyjski.

Generał - gub. ścisnano, całowano, 
wyniesiono do powozu tna rękach.

Przed paru dniami opuścił Odesę po
seł do Dumy, Puriszkiewicz. Złożył kilka 
wizyt, dużo mówił o zadaniach „Zwiąż 
ku Michała Archanioła", lecz nie łajał 
żydów. Udesa jest uspokojoną.

Na posiedzeniu prezydyam do spraw 
miejskich (goroaskoje prisutstwije) 
poruszono sprawę oddania pod sąd 
składu rady miejskiej za udział w zaj
ściach 1905 roku. Z powodu nieobecno 
śiń chorego prezesa sądu okręgowego, 
decyzję odłożono, zaś materjały prze
słano mu dla wydania stosownej o- 
pinii.

Selim Mirza.

Kupcy polscy w Londynie.
—o—

Odkąd projokt w y c ie k i kupców polskich do 
Londynu zaczął przybierać konkretniejsze formy, 
przechodząc z dziedziny projektów w rzeczywi
stość, rozpoczął się w angielskich kolach prze
mysłowo-handlowych poważny ruch w kierunku 
nawiązania stosunków handlowych z Królestwem 
Polskiem.

Zaraz po ostatecznem przyjęciu zaproszenia 
izby handlowej londyńskiej przez Stow arzyszenie 
kupców polskich i po porozumieniu się z kon
sulatem angielskim w Warszawie oraz Intelli- 
gence Branuh przy tutejszem ministerstwie han
dlu, izba handlowa londyńska zwołała specjal
ne posiedzenie na d. 26-ty z. m., na którem to 
posiedz.enin utworzono speeyalny oddział do 
spraw handlowych z Rosyą i Polską pod nazwą 
Bussian and P&lish sedion o f  the London 
Chamie, of uommeroe, kupcy Dowiem tutejsi 
doskonale pojmują powagę zapoczątkowanego 
obecnie w Polocc ruchu i dokładnie zdają sobie 
sprawę z tego, o ile ważne jest pusiadanie ta
kiego rynku jak Warsżawa, nietyiko ze względu 
na potrzeby miejscowe, ale też z powodu jej wy
jątkowo wygodnego położenia geograficznego, 
jako punktu tranzytowego pomiędzy Zachodem 
a Wscnodem.

Delegat wycinczki polskiej z ramienia sio- 
■rarzyszenia knpców, p. Zygmunt Muśnicki, przy
były tutaj w towarzystwie p. Trębickiego dla 
omówienia szczegółów, doznał nadzwyczajnie go
ścinnego przyjęcia.

N.etylko loudyńska izba zainteresowała się 
kwestyą rozszerzenia stosunków handlowych. 
Kilku wybitnych przemysłowców z Manchesteru 
i Liyerpoolu zaproponowało p. Z Muśnickiemu 
przyjazd do tych miast dla poinformowania ich 
o niektórych kwestyach, związanych z eksportem 
do Królestwa.

P Muśnicki udał się do Liyerpoolu, gdzie 
w rozmowach z osobami wpływowemi i interesu- 
jącemi się sprawą Wywozu do Polski mirł spo
sobność omówienia ważnych spraw.

Prócz instytuc\ i społecznych i poszczególni 
przemysłowcy pragną okazać swoje zaintereso
wanie.

Cały wtorek tył tez pizoznaczony na oględzi
ny angielskich zakładów prywatnych.

W a l n y  z j a z d  T .  JS. U .
Doroczny „polski sejm oświatowy11 

rozpoczął swe obrady w Jarosławiu 
dn. 6-go września n. st. Otwarcie zja
zdu nastąpiło w sali Sokoła. Zgroma
dzenie zagaił prezes d-r Bandrowski, 
stwierdzając, że T. S. L. w roku ubie
głym rozwijało się pomyślnie, oddając 
społeczeństwu polskiemu znaczne usłu
gi. Bardzo * poważne są postępy tej 
pracy na kresach zachodnich, lud pol
ski walczy tam o język swój i prawa, 
jest więc cała nadzieja, że utrzyma on 
tam swą przynależność narodową 
za pomocą T. S. L. wraz z Macierzą 
śląską. Życzeniami dalszego rozwoju 
zakończył prezes swe przemówienie 
programowe, dodając jeszcze słowa po
witania dla przybyłych dostojników 
i gości.

Następnie d-r Dietzius, burmistrz Ja 
rosiawia, powitał zjazd w imieniu 
miasta.

Pó nim przemówił prezes Koła pol
skiego, d-r Głąbiński. Powitany długo
trwałymi oklaskami, zaznaczył, że po
słowie przybyli na zjazd jako szere 
gowcy, ponieważ poczuwają się do jak 
największych zobowiązań wobec T, S. 
L. Koło ' polskie w parlamencie i w 
sejmie jest reprezentacyą polityczną, 
jest jednak także reprezentacyą naro
dową i jako takie utrzymuje wspólną 
nić węzłów z T. S. L l.innomi pokre- 
wnemi instytuoyami. (Żywe oklaski). 
Chcemy opierać się na całym narodzie, 
bo to nasza siła, jesteśmy reprezenta 
cyą demokratyczną i ludową, popiera
my tedy dążenia, aby wszystkie war 
stwy zarówno się rozwijały. Jako re 
prezentacya narodowa, musimy się ra
dować, że instytucye narodowe się ro
zwijają. Jedną z takich instytucyi 
jest T. S. L., objawiające skuteczną 
działalność tam, gdzie jej najbardziej 
potrzeba, t. j. na kresach wschodnich 
i zachodnich. W ięc nietyiko z sympa 
tyą odnosi się Koło polskie do T. S. L. 
Nasze cele i idee są te same co T. S. 
L. i obowiązkiem naszym jest dalszy 
rozwój i powodzenie T. S. L. zapewnić. 
Prezes kończy oświadczeniem, że Koło 
polskie W parlamencie i sejmie dołoży 
wszelkich sił, aby powodzenie T. S. L. 
zapewnić. (Długotrwałe oklaski).

Długą mowę wypowiedział następnie 
ks. Czopor, wydelegowany przez bisku
pa Pelczara do reprezentowania ducho
wieństwa na zjezdzie.

Mówili dalej: poseł Cielecki imieniem 
Kółek rolniczych, poseł Tomaszewski 
imieniem Tow. pedagogicznego i lwow
skiego Tow. Oświaty ludowej, prof. 
Missona imieniem Tow. nauczycieli 
szkół wyższych, adw d-r Grabowski 
imieniem „Sokoła" jarosławskiego, jak‘ « 
gospodarz gmachu.

Po d-rze Grabowskim zabrał głos 
p. Mohr z Cieszyna, jako delegat Ma
cierzy szkolnej. Mówca zwraca uwagę 
na Śląsk i zagrożone tam posterunki 
narodowe, które — bronione przez Ma
cierz śląską wspólnie z T. S. L. — 
wymagają wytężonej pracy całego spo 
łeczeustwa. Jak trafnie zaznaczył ks. 
Michejda na wiecu w Zakopanem, za
łogą, broniącą zagrożonych posterunków 
są ślązacy sami, ale załoga ta potrze
buje poparcia całego kraju w walce 
swej z germanizacyą i czechizacyą. 
Mamy także przeciwników we własnym 
obozie narodowym. Należy usunąć za
pory, ahy praca oświatowa na Śląsku 
poszła torem raźniejszym. Mówca za
znaczył następnie, że łączność między 
Macierzą a 1'. S. L. jest tak wielką, że 
zwycięstwo i postęp idei T. S. L. bę
dzie także zwycięstwem idei Macierzy! 
(Długotrwałe oklaski).

D-r Merwin, redaktor „Jedności", 
przemawiał imieniem żydów-polaków 
i prosił T. S. L. o błogosławieństwo 
dla pracy nad żydami. Dajcie — mó
wił — masom żydowskim kwiat mowy 
polskiej, a wtedy uzyskacie tu 800,000 
obywateli, a na ziemiach polskich 
przeszło dwa miliony. (Żywe oklaski). 
Tak podatny grunt dla oświaty, jak 
u żydów, nie prędko się znajdzie; pójść 
tylko trzeba, aby ich wziąć. W obra
dach swoich weźcie tę kwestyę pod 
uwagę. (Żywe oklaski).

W końcu powitał zjazd prof. Piąt
kowski imieniem jarosławskiego okręgu 
i Koła T. S. L.

Na tern się zakończyły mowy powi
talne i przystąpiono do obrad meryto
rycznych.

Po przyjęciu protokółu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, zabrał głos po
seł do rady państwa d-r Buzek i w y
głosił referat na temat: „Obecny stan 
oświaty narodowej w naszym kraju'1.

Referent, przedstawi wszy stosunki 
polskie ,vśród kolonii węgierskiej, prze
szedł do omówienia stanu tego w Ga- 
licyi, cyframi udowadniając, że wscho
dnia część kraju pod względem oświa
ty szkolnej jest mniej zaniedbaną, niż 
zachodnia, gdzie jeszcze 18 procent lu
dności pozbawiony jest szkół ludowych 
(we wschodniej 12 proc.). Referent o- 
mawiał w dalszym ciągu obszernie sto
sunki te na kresach zachodnich i wscho
dnich, posiłkując się zestawioną przez 
siebie kolorową mapą językową Ga- 
lioyi.

Na zakończenie pierwszego, uroczy
stego posiedzenia zjazdowego przypadł 
jeszcze akt uznania dla prezesa Towa
rzystwa posia Bandrowskiego, który 
od lat 10 na stanowisku tem zjednał 
sobie powszechny mir i Szacunek. 
Dziesięciolecie to, pełne zasług dla T. 
S. L., uczcił zarząd główny, stawiając 
przez usta wiceprezesa swego posła 
d-ra Adama, wniosek na zamianowanie 
d-ra Ernesta Bandrowskiego członkiem 
honorowym, co wśród ogolnego eutu- 
zyazmu zgromadzenie uchwaliło przez 
aklamacyę, — oddając hołd zasłudze 
przez powstanie z miejsc podczas całej 
tej uroczystpj chwili.

Chcąc zaś czynem uczcić dziesięcio
lecie prezesa Bandrowskiego, zarząd 
główny postawił następujący wniosek, 
również przez aklamacyę uchwalony:

„Walny zjazd T. S. L., uznając ko
nieczną potrzi bę reformy szkół ludo
wych i chcąc się przyczynić do stwo
rzenia wzorowej polskiej szkoły wiej
skiej o 2 siłach nauczycielskich, pole
ca zarządowi głównemu ogłoszenie w 
jak najkrótszym czasie konkursu na 
szczegółowe plany dla takiej szkoły. 
Ceiem osiągnięcia lepszego wyniku 
konkursu, zarząd główny ustali na 
podstawie opinii kół fachowych i w y
bitniejszych działaczy na polu oświa- 
towem, zasadnicze postulaty reformy i 
poda je jako warunki konkursu. Jako 
pierwszą nagrodę wyznaczy Zarząd 
główny kwotę 1,000 koron; co do utwo
rzenia następnych nagród zwróci s;ę o 
współdziałanie do innych towarzystw, 
zajmujących się szkolnictwem ludo- 
wem. Dla wybrania miejscowości, w 
której szkoła ma być założona, i stwo
rzenia odpowiednich warunków poro
zumie się zarząd główny z władzami 
szkolnemi

Walny zjazd uchwala, że szkoła ta, 
celem uczczenia dziesięciolecia prezesu
ry d-ra Bandrowskiego, nosić będzie 
nazwę: „Szkoła Ludowa T. S. L. imie
nia Ernesta Bandrowskiego11.

Wzruszony owacyą d-r. Bandrowski 
przemówił z podziękowaniem, streszcza- 
jącem się w słowach: „nie zasluzony— 
ale szczęśliwy'1.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczął 
referat prof. Srokowskiego p. t.: „Środ
ki rozszerzenia i pogłębienia pracy T.
S. L.“ . Referat obejmował szczegóły 
praktycznego prowadzenia roboty oświa
towej wśród ludu wieśniaczego, r/.esz 
robotniczych i sfer inteligentnych. Po
ruszone więc były w nim sprawy szkół 
i szkółek politycznych, kursów dla a- 
nalfabetów, czytelń ludowych, burs, o- 
chronek i t. p.

W dyskusyi zabierali następnie głos: 
p. Aleksaridrowiczówna i prof. Wasung 
o sprawach szkół, prof. Merwin o pra
cy wśród żydów, d-r Nieć o opłaka
nym stanie szkolnictwa.

O godzinie pół do 9 wieczór odro
czył prezes obrady do dnia następnego, 
poczem uczestnicy zjazdu udali się na 
wieczornicę do sali restauracyjnej na 
wystawie.

„ K o r e s p o n d e n c y a  
s e j m o w a 11.

Ze Lwowa donoszą nam, że marszałek kraju, 
hr. BaJoni, zaprosi! na posiedzenie przedstawi
cieli prasy lwowskiej, celem omówienia najle
pszego sposobu zorganizowania wKorespondencyi 
sejmowej* w myśl rezolucyi, jaaą powzięli człon
kowie sejmu na ostatniej sesyi.

1)
KONSTANCY A ŁOZIŃSKA.

I oto U  Miiil...
Życie w Lipie dzieliło się na dwie 

części: przedobiednią i poobiedną, jak 
pierwszą, tak drugą rozpoczynał wypo
czynek—sen! Później szedł posiłek, 
trawienie, lekka praca umysłowa, jako 
to: partya maryasza, lub domina,przej
rzenie gazety, którą się od proboszcza 
pożyczało w niedzielę, no i znowu po
siłek, po którym myślenia nie dopu
szczało się już wcale, jako, że mogło 
zdrowiu i spokojowi zaszkodzić. Pro
gram ten dotyczył zarówno „pałacu" 
jak i oficyny,* którą zajmowali dwaj 
synowie pana Oboruskiego, liczący o- 
koło lat 40-tu. znani w okolicy pod 
nazwą „braci syamskich". Pałac, tak 
szumnie zwany dla śladów swej wspa
niałości w greckiej kolumnadzie i ma
łej wieżyczce z wybitemi szybami u 
okien, gdzie obecnie suszono bieliznę 
i... wędliny, harmonizował najzupełniej 
z obdartą oficyną, zaniedbanym, na 
wpół dzikim sadem i gospodarstwem, 
pozostawionem na łasce gumiennego, 
Dawida. Właściciel Lipy, pan Oboru- 
ski, urodzony ze staroscianki Lipskiej, 
przesiedział na tym kawałku ziemi lat 
50 z górą i z d/twną apatyą patrzył 
na chylące się budynki, na inwentarz 
wołający o pomstę do nieba, nie wi
dząc także, że dwaj synowie, -Jan i 
Wincenty, są dolychczas tjlko synami

pana Oboruskiego, zapisanymi w księ
gach parafii i na pasportach — poza- 
tem niczem więcej. Różnili się zaś 
między sobą tylko głosem, gdyż o ile 
Jan mówił basem, o tyle Wincenty po
siadał niemal kobiecy sopran, co przy
czyniało mu mnósiwo nieprzyjemności.

I tak, gdy powziął zamiar starania 
się o pannę Będzińską z Czarnej—po- 
sażua panna w y buchnęła śmiechem 
przy pierwszych jego słowach i uspo
koić się długo nie mogła. Toż samo 
powtórzyło się przy konkurach o wy
chowankę marszałkowej Mielenieckiej. 
Nie lepiej jednak wiodło się Janowi, 
choć mówił basem, po niefortunnej bo
wiem wycieczce brata, postanowi) z 
kolei i on spróbować szczęścia. „Niech 
zostanie w rodzinie11 mówił do Wincu- 
sia—„jeżeli mnie się uda— będzie pra
wie to samo, jak gdybyś ty ją zdo
był1'.

Po niepomyślnym odwrocie pana Ja
na, ucałowali się obaj serdecznie i 
wieczoru tego później niż zwykle za
snęli—zastanawiając się nad zagadką 
bytu, nad swą przyszłością, która do
tychczas przedstawiała się im btrdzo 
jasno i prosto: ożenię się, wezmę po
sag i zacznę żyć! A więc, osiadłszy na 
majątku żony, oddadzą go w ręce ja
kiegoś Dawida lub Szlemy, będą po
lowali, jeździli na jarmerki, o ‘ obo
wiązki obywatelskie nie są przecie im 
obce, doczekawszy się zaś synów, osa
dzą ich tak samo w of.cjnie, gdzie 
świeża śmietanka i dobra kawa rzucą 
jasny promień światła na młodzii ńcze 
ich lata, na „tę młodość górną i chmur
ną. na wiek męski—wiek klęski" i t. d.

Chcąc jednak być ścisłym, trzeba 
nadmienić, że jianowie Jan i Win. enty 
myśleli zazwyczaj mewiązaną mową

Trochę później nastąpiły inne zawody 
bardziej dotkliwe, bo kosztowniejsze 
Oto jeżdżono do Lwowa, do Warszawy 
na karnawał — dowiedziawszy się po
przednio o „epuzerkach", sprawiano 
przytem nowe garnitury frakowe i 
wizytowe, a pan Wincenty, usłuchaw- 
sży rady aptekarza, udał się do spe- 
cyalisty, który w pismach się ogłaszał, 
że stawia gł. s. Rezultat jednak był 
tyiko dla kieszeni tegoż korzystnym, 
a pan Wincenty pozostał przy swym 
cieniutkim głosiku. Oba zaś karnawały 
utrwaliły naszych wołyniaków w tem 
przekonaniu, że wielkie miasta są da
leko przyjemniejsze w nocy, niż w 
dzień. Więc, po powrocie do Lipy 
uczuli nawet coś, w rodzaju żalu do 
losu, że muszą poprzestawać na wra
żeniach wiejskich, na melodyi, płynącej 
z pól, łąk i lasów, na oświetleniu księ- 
życowem, zamiast elektryczności, kon- 
tentować się wreszcie towarzystwem 
bosonogiej Olgi lub gospodyni. Czyta 
jąc zaś później artykuły o biedzie i 
nędzy—uśmiechali się ironicznie nad 
„blegą“ warszawską.

— Ładna nędza, mówd cieniutko 
pan Wincenty, gdzie szampan płynie 
i muzyka wygrywa—ładna bieda, do
dawał basem Jan, teatry, bale—cieka
wym, kto z nich głodny?

— Kto? zadumawszy się jeszcze, 
powtórzył Wincenty, i nagle oblicze je
go rozjaśniło się, niby świeżo wyczysz
czona tafla metalowa—przypomniał so
bie bowiem słodką blondyneczkę, któ
ra miała jedwabne p.ończp jhy i opy
chała się ostrygami. Kwestya ekono
miczna była już rozwikłaną. A gdy 
w niedzielę — proboszcz, przywiózłszy 
ostatni numer gazety — prawił coś o 
głodzie, strejkach, wrogach ludu i

warstw pracująoych—panom Janowi i 
Wincentemu przypomniała się serdecz
na mówka hrabiego Zyzia na jednej 
z kolacyjek, zakończona temi słowy: 
„Niech żyją sfery, które wydają takie 
buginie, jak obecna tu a piękna Mysia 
o nieporównanych kształtach i wdzię
kach!" Gdzież są więc ci wrogowie lu
du i warstw pracujących? Wszak i bo- 
sonoga Olga i gospodyni... I oto pro 
blemat równouprawnienia zarysował 
się w jasnych barwach przed Oborus- 
kimi— symbolem jego była owa nie
zrównana Mysia, wymawiająca „ręka- 
my“  zamiast rękami i „majon1'—miast 
— mają!

A gdy proboszcz przygotowując po 
woli grunt, pocza> rozwijać swój plan 
otworzenia szkółki przy probostwie i 
prowadzenie nauczyciela, obaj bracia 

wysunęli się do oficyny, przekładając 
już towarzystwo Olgi nad nudną d,v- 
sertacyą o oświacie. Pan Oboruski zaś 
pykając z małej fajeczki, potakiwał 
proboszczowi według swej metody, bo 
za najlepszą uwożał potwierdzanie cu 
dzych poglądów, o ile nie potrącały o- 
sobistych spraw jego. Lecz oto właś
nie ocknął się ze słodkiej zadumy u- 
słyszawszy te słowa:

—  Ja dam mieszkanie, opał, światło, 
ogródek i krowę, a pan dwadzieścia 
pięć rubli miesięcznie. — Wybuch bom 
by nie byłby tak wstrząsnął panem 
Uboruskim, jak to jedno zdanie.

— Hm! panie dobrodzieju łaskawco, 
czy dobrze słyszałem? Ksiądz powie
działeś?...

— Że podziel my się kosztami, ja 
ponoszę w naturze, a dziedzic w g o 
tówce...

Niewiadomo, co byłby już na to od
powiedział właściciel Lipy, gdyby nie

wezwanie do kolacyi, której menu za
wierało ulubione pampuszki. W czasie 
zaś jedzenia i po jedzeniu metoda pa
na Oboruskiego sprzeciwiała* się stano
wczo poważniejszej rozmowie. I pro
boszcz odjechał z przekonaniem, że o 
ile pampuszki były smaczne, o tyle 
znów trzeba będzie sobie inaczej radzić 
w kwesty i szkółki.

Ale pomimo trudności i potrzeby o 
dwołania się do ofiarności szerszego o- 
gółu — jesienią, w małym domku 
przytykającym do probostwa, zaroiło 
się od dziatwy, wśród której odbijała 
jasną plamą postać młodej nauczyciel
ki. Przy zwykłych rysach twarzy szła 
od niej jakaś Świąteczność i wdzięk 
nieujęty ani w strojne szaty, ani nawet 
w wesołość, na ustach i w poważnych 
oczach częściej zjawiała się zaduma, 
niżeli uśmiech. Szczególne wrażenie 
sprawiła ona na panu Wincentym, gdy 
przyjechawszy po gazetę, spotkał się z 
panną Emilią przy bramie wjazdowpj. 
Ni -stąd ni z ->wąd przyszła mu na myśl 
mówka hrab:ego Zyzia i jedwabne poń 
czoszki... opuścił też oczy w dół i, gdy 
panna Emilia pomyślała sobie, że to 
musi być skromny młodzieniec, on są 
dził, że dostrzeże brzpżek pantofelka i 
może coś więcej... Zapomniał tylko,że 
to jesień i że w obrębie probostwa nie 
ma asfaltowych trotuarów, lecz wołyń
skie błoto. Na. tle szarego nieba po
stać nauczycielki zdawała się wyższą i 
pan Wincenty, minąwszy ją, obró
cił się jeszcze raz za migającą sukien 
ką, począł też rozpytywać proboszcza, 
czego się dzieci uczą, skąd przybyła ta 
panna i z jakiej jest sfery .,. W krótkiej 
odpowiedzi zaproponował ksiądz panu 
Wincentemu odwiedzenie szkółki w cza
sie wykładu. I odtąd, prawie codzien

nie, zawsze w jednej porze, zjawiał się 
konno pan Wincenty, a uwiązawszy 
wierzchowca, spędzał godziny w nizkiej 
izdebce wiejskiej uczelni. Przyszło na
wet do tego, że pomagał pannie Emilii 
poprawiać litery, wypisane niezgrabny
mi palcami uczni i uczenie. Znał ich 
wszystkich z imienia i zdawało mu się, 
że świat od pewnego czasu jest więk
szy, bardziej skomplikowany, i że on 
dotąd nie był „w nim" ale „obok niego".

Rozmawiając z panną Emilią, patrzył 
na jej smukłe kształty i nie spuszczał 
już oczu. szukając pantofelka i... czegoś 
więcej— ale najdłużij zatrzymywał je 
na jej ustach, któremi wygłaszała pro
ste, najprostsze zdania—brzmiały je
dnak one zda się inaczej, miały dru
gie, głębsze znaczenie. Bal się wydać 
jej zabawnym, nie chcąc dojrzeć u- 
śmiechu, jakim go ongi powitała panna 
Będz-ńska, bał się, bo musiałby zanie
chać codziennych wizyt na probostwo 
i powrócić do dawnego trybu życia. 
Raz nawet, gdy poprawiali oboje zada
nia arytmetyczne, odważył się zapytać 
ją wprost, czy nię wydaje jej się śmie
sznym. Panna Emilia me odpowiedzia
ła odrazu, ale położywszy pióro patrzała 
dłuższą chw lę w jego przywiędłą twarz 
i wreszcie mówiła:

—  Nie wiem, co pan ma właściwie 
na myśji) pytając mię, odpowiem więc 
może nie wprost... Nie śmiałam się 
z pana mgdy, ale go żałowałam i ża
łuję...

(D. n.).
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Hr. Badoni przedstawił obecny stan spiawy. 
Osobiście nie jest on zwolennikiom projektu i 
nie widzi dokładnie korzyści, jakie jego przepro
wadzenie dać może dziennikarstwu krajowemu. 
Chce jednak uczynić wszystko, co może, aby 
spełnić żądania posłów, mających wiarę w poży
tek tego przedsięwzięcia. Chce też dać saty- 
sfakcyę dziennikarzom, skarżącym się na brak 
miejsca i złe urządzenie w loży dziennikarskiej 
sali sejmowej.

Zastanawiając się nad sposobami zorganizo
wania (Korespondoncyi sejmowej*, marszałek 
odrzucił myśl prowadzenia jej przez urzędników 
wydziału krajowego. Władzo krajowe nie roz
porządzają ani personelem odpowiednim, ani nie 
chcą brać odpowiedzialności za redaktorskie 
zdolności swych urzędników. (Korespondencja* 
bowiem ma zawierać sprawozdania z mów nie 
in extenso, lecz w streszczeniu, co wy maga już 
pracy redakcyjnej. Inny wzgląd to ten, że czy
telnicy mogą mioć nieufność do sprawozdań, je 
żeli one będą crządowemi*. Wobec tego mar
szałek wszedł w pertraktacye z c. k. biurem 
korespondencyjnem, które oświadczyło gotowość 
wydawania (Korespondencji sejmowej*. Podej
muje się ono mieć w sali trzech stenografów i 
dostarczać dziennikom rękopisu częściowo, by 
sprawozdania mogły hyć natychmiast zużytkowa
ne. Marszałek nie zawarł stałej umowy z biu
rem korespondencyjnem. chcąc przedtem zasię
gnąć zdania redaktorów pism łwcwskich.

Obecni na konferencyi przedstawiciele prasy 
wystąpili z szeregiem uwag, tyczących się głó
wnie techniczuego wykonania projektu. Zwró
cono przytem uwagę, zt pomimo istnienia (Ko
respondencji sejmowej*, wszystkie poważniejsze 
pisma nadal mieć będą sprawozdawców sejmo
wych na sal. podczas obrad. Przyznając więc, 
że sprawozdania, które biuro korespondencyjne 
obiecuje dawać, będą bardzo pomocnem źródłem 
w redagowauiu własnych sprawozdań, nalegano 
jednak na marszałka, Dy zorganizował t. zw. d o 
żę dziennikarską*. „

P. marszałek obiecał, o ile będzie mógł, za
dość uczynić tym żądaniom. Co się tyczy pro
jektowanej «Korespouaencyi sejmowej*, postano
wił on po wymiante zdań, że będzie oddana w 
ręce biura korespondencyjnego na próbę.

Biblioteka katedralna 
na Wawelu,

a niektóre pisma żądają nawet kategorycznie, 
aby usunąć zupelnn instruktorów cudzoziem- 
skicn z armii tureckiej luo przynajmniej ograni
czyć ich liczbę.

" Wszystkie te objawy nacyonalizmu niepokoją 
oczywiścio najsilniej niemców, irtórzy wzamian 
za swoją prolekcyę zdobyli w 1 uircyi bardzo po 
ważne przywileje natury handlowej : zarabiali 
miliony n; przedsiębiorstwach lurcckich. Zre
sztą L<emal wszyscy posłowie państw europej
skich w Konstantynopolu mien cało legiony pro
tegowanych, którym wyrabiali posady i końce 
sye, a że towarzyszką nieodłączną takiej gospo
darki jest zazwyczaj korupcja, tego chyua bli
żej wyjaśniać nio mamy potrzeby.

Wobec hasła: (Precz z cuuzoziemcamil*
stosunki te ulegną niebawem zmianie rady
kalnej.

Biblioteka kapitały archikatedralnej 
w Krakowie, mieszcząca się w kilku 
wspaniałych salach tuż przy katedrze 
wawelskiej, tak mało znana dotąd, zaj
muje jedno z najpoczesniejszych miejsc 
w rzędzie skarbnic starej kultury pol
skiej. Wiek dziewiętnasty zastał tę 
cenną bibliotekę w upadku i ponie
wierce. To też wiele ssiąg cennych 
poniszczało i zaginęło niepowrotnie, 
inne znów zostały uszkodzone i zeszpe
cone. Ale wreszcie K apitu ła  krakow
ska zrozumiała jakie ma obowiązki wo
bec tych skarbów i żarliwie zabrała 
się do naprawy błędów i zaniedbań 
poprzednich pokoleń. Dzisiaj najcen
niejsze ozdoby biblioteki spoczywają 
w pięknych dębowych szafacn, w prze
stronnej sali. Znaczną część księgo- 
zDioru kapitulnego skatalogował i opi
sał w r 1889 ks. Ignacy Polkowski. 
Obecnie katalog ten uzupełnia i prowa
dzi dalej d-r Chmiel.

W  bibliotece znajdują się zabytki 
niezmiernie cenne, jako to np. „Emme- 
ramski kodeks ewangelii1* pisany w 
k’ asztorze Benedyktynów w Ratysbonie 
około r. 1070. Niezmiernie cenny, jako 
źródło do prawa kanonicznego, jest 
doskonale zachowany kodeks pergami
nowy zatytułowany „Decreta Rc,mo- 
norum pontificum11* z początku XII w. 
Analogiczne, lecz nie identyczne pom
niki prawa kanonicznego posiadają 
jeszczf tylko biblioteka Watykańska 
i biblioteka kapitulna w Gnieźnie.

Sercu polskiemu nader miłą pamiąt
ką jest trzecia część krzyżackiej „Bi- 
bliae sacrae11, którą darował kapitule 
krakowskiej Władysław Jagiełło, jako 
część łupu wojennego z bitwy pod 
Grunwaldem.

Równie cenny jest oryginalny zaby
tek, nazwany „Banderia Pratenorum“ 
(Chorągwie pruskie). Jest to zbiór ko
lorowych podobizn 56 sztandarów krzy
żackich, wziętych w bitwie pod Grun
waldem (52) i w bitwie pod Nakłem (4). 
Zbiór ten kazał Jan Długosz sporządzić 
malarzowi krakowskiemu, Stanisławowi 
Duriukowi. Długosz zaś własnoręcznie 
podopisywał, do kogo która chorągiew 
należała.

Oprócz pomienionych zabytków, księ
gozbiór zawiera wspaniałe mszały, cen
ne dzieła prawne, rozprawy teologiczno- 
filozoficzne, ogromny zbiór dekretów 
królewskich i innych dokumentów. Oso
bny dział biblioteki kapitulnej stanowią 
dzieła muzyczne. Są to zbiory nut do 
śpiewu, na organy i orkiestrę. Ogrom 
ną bibliograficzną całość mają przede 
wszystkiem kaneyonały i graduuły, któ 
re się dochowały na 'Wawelu w kilku 
wspaniałych egzemplarzach. Jako źró
dła historyczne do dziej ów muzyki w 
Polsce nie mają one jednak wielkiej 
wartości. Wszystko to bowiem są wier
nie pospisywane śpiewy gregoryańskie. 
Natomiast skarby prawdziwe kryją się 
w woiumiarzach nut. których uporząd
kowania podjął się bezpłatnie młody 
muzyk i kompozytor p. Bolesław Ra
czyński. Dotychczas odkrył kilka kom
pozycji Mozarta, Ilaydna, (współczesne 
kompozytorom odpisy) i szereg orygi
nałów Paesilego; szczególniej te osta
tnie mają olbrzymią wartość, gdyż we 
Włoszecn istnieją całe towarzystwa, 
mające na celu zbieranie utworów Pae 
sillego, rozrzuconych po świecie. Dal
sze poszukiwania będą prawdopodobnie 
uwieńczone znacaoie obfitszymi rezul
tatami.

P r z e c i w  c u d z o z ie m c o m .

kuch nacjonalistyczny w Turcjy przybiera co- 
ra? groźniejsze rozmiary. Mniejsza już o to, że 
sułtan uwo.Liił 725 kucharzów pałacowych, prze
ważnie obcokrajowców, mniejsza nawet, o tc że. 
z orkiestr i opery usunięto niemal wszystkich 
obcych ai lystów; o wiele donioślejsze zn;> re nie 
ma fakt, że prasa młodoturecka przemawi za 
usunięciem se’ ek tysięcy cudzoziemskich u 
dników którzy do niedawna jeszcze byli pir-ez 
sułtan? cardzo mile widziani i zajmowali pos-Ay 
wysokie. W  imię zasady: (Turoya dla Turcji, 
nowe kcucesye kolejowe i budowlane dla prz"d 
siębiorców europelskich mają być wstrzymaj}?

„kija“ o biskupie Rcopie
— o—

Zamianowanie księdza Kazimierza 
Michalkiewicza administratorom dyece- 
zyi wileńskiej dajo asumpt „Rossii“ do 
wypowiedzenia paru zdań o usunięciu 
biskupa Roopa i zawieszeniu czynności 
kapituiy wileńskiej. Jako próba uza
sadnienia postępowania rządu wobec 
biskupa Roopa artykuł organu półurzę- 
oowego nie wykracza poza zwykły po
ziom gurlandowsk.ch elukubracyi, a 
naciąganiem faktów i fałszywem oświe
tleniem rzeczy bodaj, że złą przysługę 
oadaje bronionej oprawie.

O działalności biskupa pisze „Rossi- 
a“ w ten sposób: „ l tworzywszy przy
cońcu r. i9ii5 w Wilnie partyę kon- 
siytucyjno-katolicką z programem, któ
ry przekraczał sferę stosunków kościel
nych, a był skierowany oprócz tego w 
znacznej mierze przeciwko rządowi, bar. 
ioop wziął się energicznie do ciasnej 
nacyonalistycanej propagandy, do wal- 
d  z poastawami państwowości rosyj
skie), do polonizowania litwinów i bia - 
orusinów w kraju Północno-Zacho- 

dnim11.
Po takim wstępie zaznacza „Rossija1-, 

że nie będzie przytaczać szczegółów 
znanej aobrze wszystkim sprawy. A 
szkoda, bo właśnie wtedy mogłyby się 
ujawnić te naciągania i fałszowania 
faktów, które organ półurzędowy bez 
ceremonii popełnia.

„Sprawę tę— pisze dalej „Rossija“— 
należy uważać za jedno z następstw 
endencyi szowinistycznych, które o 
garnęły część społeczeństwa polskiego 
w cnwili, gdy zdawało się, że obowią 
zkiem wszystkich wiernych poddanych 
żyło strzeżenie zasadniczych podstaw 
jaństwowości rosyjskiej. Nie będzie 
my więc mówili ani o tem, jak daleko 
szedł w swym ciasnym naoyonalizmie 
>yły biskup, ani o tern jak, stanąwszy 
na ślizkim gruncie walki z rosyjską 
wiadzą państwową, nie cofał się nawet 
jrzed okazywaniem niepo^zanowania 
rozporządzeniom władzy. Pr^ypomni- 
my jedynie, że gdy zalecono bar. Roo- 
jowi usunąć się z katedry wileńskiej, 

ten ostatni nie zechciJ przyjąć ża
dnej innej, uwolniono gu z zajmowane
go stanowiska.

„Zgodnie z prawem (art. 63 ust. obc. 
wyzn), zalecono wileńskiej kapitule ka
tedralnej wybrać zarządzającego dye- 
cezyą. Gdyby kapituła zastosowała się 
do prawa, to na tern skończyłaby się 
cała sprawa. Lecz kapituła zapragnęła 
uchylić się od wyboru. Oczywiście 
wobec tego rząd powinien był uznać 
katedrę wileńską za wakującą, a ponie- 
waż samo istnienie kapituły, t. j. rady 
przy administratorze Jyecezjftlnjm nie 
jest potrzebne, gdy dyecezyalnego ad
ministratora niema i kapituła nie ży
czy sobie takowego wybrać, to rząd y 
znał za stosowne do czasu mianowania 
w Wilnie nowego administratora dye- 
cezyi usunąć członków wileńskiej ka
pituły katedralnej z zajmowanycn przez 
nich urzędów; zarząd zaś mająrkimi 
kapituły przekazać miejscowej władzy 
cywilnej. Rozumie się, że wobec braku 
administratora dyecyezyi wszelkie spra
wy dotyczące zarządu kościelnego jako 
to: naznaczanie i usuwanie księży, bu
dowa kościołów i otrzymywanie z kzy- 
mu dyspens w sprawach miłżeńskich 

innych były zawieszone11.
Powyższe oświadczenie „Rossii11, po- 

mijając już charakterystykę działalno
ści biskupa Roopa, nie poparta żądny 
mi faktami wiarogodnymi, bije w o- 
czy brakiem elementarnej logiki. Zda
niem „kossiiw istnienie samej kapitu
ły wobec braku administratora dyece- 
zyi niema sensu, ponieważ kapituła jest 
tylko radą przy biskupie. Nie wcho
dząc w szczegóły zakresu kompetencyi 
kapituły, moglibyśmy tylko zapytać, 
dlaczego nie była ona zawieszoną w 
czynnościach równocześnie z usunię
ciem biskupa? Z twierdzeń „Rossii11 
to przecież logicznie wypływa. A przy
tem coś jednak ta kapitała w nieobe
cności biskupa robiła, kiedy po zawie 
szeniu jej czynności prowadzenie całe
go szeregu spraw powierzono władzom 
cywilnym.

Oczywiście nie mamy zamiaru pole
mizować z organem półurzędowym. 
Podnosimy jednak fakt powyższy jako 
świadectwo powagi oświadczeń „Ros
sii11, która, jak słusznie zauważył je
den z dzienników rosyjskich, 'sw oją 
nieumiejętną a niepoznawioną śmie
sznej napuszoności obroną dyskredy
tuje ostatecznie poruszane przez siebie 
sprawy.

wielką rolę odograla kolej syberyjska. Wojna 
rosyjsko-japoójka wpłynęła w wysokim studnia 
na wzmocnienio ruchu rewolucyjnego na Sybe- 
ryi. W tych dniach sąd wujenno-okręgowy przy
stąpi do rozważania głośnej sprawy rr-rolucvi 
na kolei syberyjskiej. Oskarżonych 55 osób. 
Są to urzędnicy wyżsi i niżsi, oraz robotnicy ko
lejowi. Wszyscy są oskarżeni o utworzenie or
ganizacji nieli galnej, mającej na celu. poza 
obroną 'interesów zawodowych, obalenie istnieją
cego ustroju państwowego lrogą rewolucyjni i 
zastąpienie go republiką demokratyczną Na
stępnie powstał komite*, który w ciągu 2-ch 
prawie miesięcy uzyrnał w reku całą piawie ko
lej syberyjską.' Komitet bojkotował niepożąd..- 
nyc* administratorów, nawet nie należących do 
liczby urzędników kolejowych, jak np. naczelnika 
tyłów armii mandżurskiej, eon. Naaarowa. Ko
mitet usuwał naczelników kolejowych i obsadzał 
ich miejsca swoimi ludźmi, Poza .cm utrzymy
wał stosuunki z t. zw. (Związkiem demokr&.ów 
armii* i tą drogą prowadził agi.acyę rewolucyj
ną na polach mandżurskich. Zawezwano blizko 
100 świadków. Obrouj podjęło się kilku adwo
katów petersburskich.

0  Chomiakow, jak już donosiliśmy, wyjeżdża
jąc z Petersburga, miał długą audyeucyę u pro- 
zesa rady ministrów. Stołypin czyta właśnio 
prujekty rządowe, przeznaczoue dla Dumy, pro
jekty —- bynajmniej nie reakcyjne. Przeciwuie, 
inieyują one :ałv szereg postępowych i liberał 
nych reform. Stołypin zapewnił p. Cbomiakuwa 
że na całvir horyzoncie polityki wewnętrznej 
nie widzi żadnego poważnego widma reakcyi.

0  Prawosławny biskup penzeński najsurowiej 
zakazał duchowLym prawosławnym i sługom 
cerkiewnym iazdy na nweracn gdyż zdaniem 
jogo świadczy tc o «wierchogladstwie» i pustce 
duchowoj.

0  W Saratowie rozrzucono odezwę paster
ską, podpisaną przez Dis Hermogcna. Odezwa 
ta nazywa Tołstoja Judaszem, rozbójnikiem, roz
pustnikiem, wreszcie rzuca na niego klątw?. W 
soboize biskup i duchowny KrecaetowIcz wygło
sili kazanie, potępiając Dumę, która holdąje Toł
stojowi.

0  Podobno budżet na rok 190» będzie zam
knięty z deficytem przeszło dwustu milionów 
rubli.

0  Ministerstwo spraw wewnętrznych przy 
udziale władz prokuratury rozpatruje projekt 
prawa o pociągnięciu do odpowiedzialności cy
wilnej osód, hiorących udział w agitacyi, oraz ■w 
zbiorowych grabieżach i rozbojach majątków 
ziemskich, zakładów handlowo-przemysłowych 
wogOle wszolkiego mienia. Powyższy projekt 
prawa ma być wniesiony do Dum> państwowej

0  Wobec zamiaru przywrócenia przy mini
sterstwie spraw wewnętrznych specjalnej komi
sji rabinów, w ostatnich czasach odbyi się w 

■ obrębie, zamieszkałym przez luduość żydowską, 
cały szereg gubernialnyi h i prowincjonalnych 
zjazdów rabinói Zjazdy te zajęły się oprali 
Waniom wskazówek dl i przyszłych członków ko
misji i wytknięciem planu ich działalności.

Zalecono, między innemi, zwrócić uwagę na 
sposób formowan a spisów .odzin żydowskich, 
a także na pr o (sadzenie ksiąg metrycznych.

Nadto zjazay p'■oponują komisyi ząjąć się 
uporządkowaniem spisów Imion żydowskich, któr. 
w różnych okolicach zależnie oa miejscowego 
narzecza bywąją różnie wymawiane. Stąd po
chodzą liczne przykrości, na jakie często nai a- 
żeni bywają żydzi przy wyjednywanie, ulg woj- 
sKOwych. Należy także przestrzegać, aby osoby 
zaginione i omigranci byli wykreślani ze spisów 
poborowych.

0  Generałgubernator kraju Nadamurskiego 
złoży ł wyczerpujące _ sprawozdanie o kolcnizscyi 
Sachalinu. Proponuje on osiedlać na Sachalinio 
włościan, któi/y na Syberyi nie znajdą dla sie
bie odpowiednich gruntów.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  W czasie przyszłej sesyi Duma państwowa 
poświęci jeden dzień w tygodniu na rozpatrywa- 
n.e drobnych projektów praw, w inne dn. zaj
mie się uchwalaniem budżetu i projektów donio
ślejszej wagi.

W czasie rozpraw budżetowych będą refero
wali: Gołołobo v (prawy paźdz.) i Wietczynin 
(nacyon.) — preliminarz ministerstwa spraw we
wnętrznych; Guczkow, Zwiegineew 1 Sawicz 
(wszyscy trzej październikowej) i Bobiański (ka 
det) - preliminarz ministerstwa wojny; Kowa- 
lewskij (pazdz.) — preliminarz departamentu po
datków stałych; ks. Golicyn (paźdz) — prelimi 
narz departamentu podatków niestałych: W ojej 
ko w (nacyon.) — preliminarz synodu; Gercenwic 
(pazdz.) — preliminarz miuisterstwa komunika
c ji. upracowaniem preliminarza ministerstwa 
marynarki prawdopodobnie zajmie się Guczkow. 
Co do innych roferentów wybór nie został jesz 

dccze zdecydowany.
0  Jak wiadomo, w 

atór* w jesieni 19U5 r.
ruchu rewoluc; 
ogarnął całą osyę

(Podstawą tej rejuły, uwzględnionej w więk
szości konstytucyi. just ta nlozakwestyonowana 
a poczerpn,?ta z doświadczeni politycznego 
prawda, że w tych sprawach, w których wladzt 
państwowa występuje w roli poszukującej swej 
krzywdy, bezstronność sędziów, jakkolwiek nie- 
zalożUa byłaby ich sytnacya, narażona jest na 
zbyt ciężką próbę Dlatego właśnie konieczne 
jest oddanie \ tych sprawach decydującego głosu 
sumieniu publicznemu*.

Policya moskiewska ogłosiła, iż „po 
szukuje11 Amfitieatrowa, znanego dzien
nikarza rosyjskiego,, „potrzebnego do 
jakiejś sprawy sądowej \ „RuskojeZna- 
mia“ oburzyło sią na taki sposób po
szukiwania ludzi, pociąganych do od
powiedzialności sądowej.

«Wiaocznie — pisze «Rusk. Zu » — pan polic
majster moskiewski jest wielkim humorystą. Nie 
może przecież on nio wiedzieć, że poszukiwany 
idziennikarz* Amiiiieatrow mieszk" w Paryżu 
i jest tam usilnie reklamowany*.

Zdaniem „Ruskiego Znamieni* polic
majster moskiewski nie zna słażby po
licyjnej. Tedy organ p. Dubrowina 
uczy go, jak ma postępować.

«Dostatecznie byłoby policmajstrowi moskiew
skiemu porozumieć się z paryski, prokuraturą, 
aby dostać poszukiwanego edziennikarza* Amfi
tieatrowa*.

„Ruskiemu Znamieui11 uśmiecha się 
rola doradcy prywatnego policji.

Ciekawe szczegóły z życia Izzeta-ba
szy, faworyta Abdul-Hamida, przytacza 
„Gołos Moskwy11.

cDzięki esympatyi* sułtana uzbierał on 25 mi
lionów rubli i wywiózł tę górę tureckiego złota 
zagranicę. Ani jedna kemisya, ani jedna dosta
wa lub też inna jakabądż sprawa nie wychodziła 
z Tlaiz Kioskn bez opłacenia sutej łapówki fawo
rytowi, który pozwalał na sprawy prawnie za
bronione. Aby mieć wyobrażenie o tym potwo
rze moralnym, który w ciągu 20 lat igrał z suł 
tanem i losami Turcyi, dość przytoczyć fakt na- 
stępąjący. Przed wybuchem wojny grecko-tnre- 
cLiej pewne mocarctwo ofiarowało Izzetowi mi 
lion franków, aby odwlec o dwa mieBiące wypo
wiedzenie wojny. Izzet zabrał się do drieła 
i tyiKo Osmanowi-baszy i jogo uczniowi Edhe- 
mowi-baszy powiDna zawdzięczać Turcya swoje 
szybkie zwycięstwo w wojnie z Grecyą która 
pragnęła zwłoki, aby się wzmocnić. Nastali oni 
na niezwłoczne wypowiedzenie wojny i prawdo
podobnie ustrzegli Turcyę od hańby i zachowali 
w całości jej granice*.

Izzet zemścił się później na Edbemie 
w ten sposób, że zatrzymał wszystkie 
jego telegramy z placu boju, donoszące 
o zwycięstwach. Natomiast pisma gre
ckie z przesadzonemi wiadomościami 
o zwycięstwaen greckich i o wzięciu 
do niewoli Edhema-baszy dochodziły 
w porę. Nieporozumienie wyjaśniło się 
dopiero, kiedy cala ludność zaczęła się 
burzyć. Sułtan jednakże przebaczył 
na ten raz swemu faworytowi, jak po 
tem przebaczał w wielu Innych spra
wach. (].).

arsz. obwodu położony na szynach. Koniec .ego 
słupa ułamał sie przy przejściu pociągu i a*  « l  
w zmiataczu. Wkrótce jednakże zo^ał wycią
gnięty i pociąg ruszył dalej. («Woł. żizń*).

— Czerkasy. Zmarł w Czerkasach poseł do 
Dumy Państwowej od gub. kijowskioj. protojerej 
Roznatowski. • (cKijewi.*).

— Germanówka, pow. kijowsiii. Włościanie 
miejscowi pedpalali systematycznie alomę dzier
żawcy jolwarku miejscowego, chcąc w ten spo
sób podnieść jej cenę. Dzierżawca zbywai ją 
bowiem de cukrowni Hjyjorowieakiej po 8 rb. za 
sążeń. Włościanie uważali, że cena jest za ta
nia i gdy folwark nie mógł doatarczac słomy 
sprzedawali ją cukrowni po kilka rubli za wóz. 
W ciągu roku było 11 pożarów w Germanówce

okolicach. W tych dniach przyjecuał du Ger- 
mauówki kijowski sprawnik powiatowy p. Sand 
oirem w celu przeprowadzenia śledztwa w lej 
sprawie. Wyjaśniło się, źo wśród młodzieży 
miejscowej utworzyło się całe stowarzyszenie 
podpalaczy. Aresztowano 9-ciu najbardziej po
dejrzanych, jednakże dotychczas nie przyznają 
się oni do winy. (*Kij.»).

— Dymer, pow. kijowski, pobliżu mia
steczka Dyme,', dokonana została zagadkowa 
zbrodnia nu osobie uiewiadomego młodego czło
wieka. Zabójstwo to Lie byłoby piawdepodobnie 
prędko wykryte gdyby nie tć że jeden z mie
szkańców miasteczka niejaki Kowtun znalazł na 
ulicy list „nonimowy. W liście tym niewiado
ma osoba donosiła o zbrodni i wsfiazywała miej
sce, w którom została ona dokonani. Kowtun 
doręczył list pcicyi i dnia 24 odnaleziouo o 
dwie wiorsty od miasteczka w lesie rządowym 
zwłoki ofiary zbrodni. Młody człowiek, martwy, 
blondyn, z krótko ostrzyżonymi włosam:’ , w kurt
ce gimnazjalnej leżał koło wygasłego ogniska 
Buty i inne części garderoby były widocznie za
brane przez złoczyńców. (cKijewi.*).

— Łnck, gnh. wołyńska. W nocy na dzień
lir sierpnia niewiadomi złoczyńcy usiłowali ogra*
bić sklep monopolowy ua przedmieściu cGindo- 
wa». Rozbójnicy wyłamali okiennice i dostali 
się do wnętrza sklepu. Na hałas zbudziła się 
sklepowa. Zauważywszy z sąsiedniego pokojr 
niebezpiecznych gości podriosła alarm. Na krzy
ki jej zbiegli się sąsiedzi lecz napastnicy zdązyli 
się ukryć. (cKijewl.»j. '

— Nieudana ucieczka. L n a 21 sierpnia w 
nocy, usiłowali zbiedz * więzienia latyczowskie- 
go dwaj więźniowie: Hasiuk l Karaczun. Prze 
piłowali oni kraty więzienne w swojej celi i 
spuścili się na podwórze. Tam rzucili się na 
dyżurnego dozorcę cLcąc go obezwładnić. Dozor
ca jednak wystrzelił zanim zdążjli mu wyrwać 
broń. Na wystrzał zbiegli się nni dozorcy i 
ujęli więźniów po krótk.m oporze z ich strony. 
Hasiuk i Kara źuu  ciężko ranni, dozorca Skul
ski lekko. (cKij. Wiest.*).

— Wystawa bydła w Koastantyncgradzie. Dn. 
1 września otw.era się w Aonstaniynjgradzie 
wystawa hodown bydła z cddziałem rolniczym 
i ogrodniczym, urządzona staraniem miejscowego 
Towarzystwa roiniizego. («Kij. Wiect.*).

— Nowa gazeta. W tych duiach wyjdzie w
Zytomienu pierwszy numer nowej gazety p. t.
-Zitomirskij Wieczernij Listok*. Redagować ją

wydawać będzie p. Grembowski.
(cWol. Żizń*).

Z prasy rosyjskiej.
powraca jeszcze 
i zapytu je, co

do
011

Hr. Bobrynsluj 
zjazdu praskiego 
zrobił.

«M 'wić o tem zawcześnie. Zjaza dopiero za
początkował sprawę, ale nie jest ina jeszcze do
konana. A ‘ rrawa ta, to wzajemne zbliżenie 
słowian, wzajemne poważanie praw kulturalnych 

wzajemna pomoc w sferze kuhnry. To wielkie 
zadanie jeszcze jest przed nami i dopiero, kiedy 
przrszłą jesionią i zimą delegaci, którzy byli 
w Pradzo, każdy w swej ojczyźnie i wśród swe
go narodu dowiodą, że uchwały zjazdu są przez 
nich w miarę możności ucieleśniane, dopiero wte
dy można będzie powiedzieć, że zjazd ;okolwiek 
osiągnął. Z nadzieją i wiara czekt.my tego dniał*

Trudno dziś mówić o tem, kiedy ten 
dzień nastanie. A będzie to oczywi 
ście zależało od dobrej woli tych, któ
rzy mogą coś słowem i czynem zrobić 
dla przybliżenia tego dnia. Hr Bobryn- 
skij zdaje się być szejerym w swojem 
przejęciu się sprawą słowiańską. Co 
zrobi—zobaczymy, tymczasem zaś obie
cuje:

cPow;nniśmy tmówić i nie milczeć*, a Ro
sja powiuua sie przekonać, że mus. się przyłą- 
zyć do tego silneRj i zdrowego ruchu słot, tó- 

skiego, który obiecuje dać dwudziestemu wieko
wi nazwę wieku słowiańskiego■».

.Nowoje Wremia11 nie jest zadowo
lone ze stanowiska, jakie zajęły Niem
cy w Maroku. Zanim koncert europej
ski zabrał głos w sprawie detronizacyi 
Abdul-Azisa, konsul niemiecki w Fezie 
zaczął traktować Muley-Hafida jako 
prawego monarchę Maroka. „Nowoje 
Wremia11 jest zdania, że o przewro
cie powinny opinię swoją wyrazić mo
carstwa.

rW -azie rozdźwięku w koncercie europe) 
skim. powinniśmy przyłączyć się do głosu Frau. 
cyi, która do działalności w Maroku upoważnio
na została przez Europę. Niepodubna i ątpić, że 

tego punVu -widzenia zapatruje się i ingha. 
W tDn sposób usiłowania jakiegokolwiek z państw 
enropejskich ku wprowadzeniu rozdżw:ęhu do 
ogólnej harmonii nie osiągną żadnego skutku. 
Rosya w danym wypadku zajmuje bardzo szczę
śliwe stanowisko pośrednika nie zainteresowana 
go bezpośrednio w rozstrzygnięciu kwestyi za tą 
lub inną stroną. Joszczo bardziej pomyślnem 
jest to, że słuszność jest bozwarunkowo po stro 
nie naszego sprzymierzeńca. Powinniśmy więc 
go podtrzyma^ nietylko jak sprzymierzeńca, lecz 
jauo przedstawiciela interesów pokoju, pnrządnu 
i cywilizacji, gwałconych przez zamieszli wewuę- 
trzn .v Maroku i egoistycznymi zakusami państw 
trzecich*.

Ministerstwo sprawiedliwości wnosi 
jesienią do Dumy projekt reorganizacyi 
sądu przysięgłych. „Ruskija Wiedo- 
mosti11 zaznaczają, że formalnej, wewnę
trznej reformy za mało. Należy pomy
śleć o zapewnieniu temu sądowi na 
leżnego mu stanowiska w ogolnym 
ustroju sądownictwa.

«Najważniejszą kwestyą w tej sferze jest 
kwestya powiększenia zakresu kompetencyi są' 
dów przysięgłych. Po manifeście 17 paździer
nika atułu się to prawnym obowiązkiem rządu, 
ponieważ sąd przysięgłych jest nąjwazńiejszą 
niezbędną ochroną tych cniewzruszonych podstaw 
wolności obywatelokioj*, których urzeczywistnię 
nie ua zasadzie manifestu 17 października zo- 
atało polecone rządowi, a które powinny były być 
urzeczywistnione jeszcze przed zwołaniem ] lerw- 
szej Dumy. Prawda, że i w konstytucyjuych 
państwach Zacł odu, gdzie oddawna zostało uzua- 
ne znaczenie sądów przysięgłych dla ustroju praw
nego, sprawy kryminalne są czasem izstrzygane 
bez ndziału sędziów przysięgłyob. Ale tolerowa
ne to jest tylko w soi a w ach względnie drugorzę
dnych, nie zagrażających oskarżouemu ciężką 
karą i nie wymagającycł zbyt ciężkiego i skom 
plikowanegi aparatu. W sprawacn poważniej 
szych natomiast sąd przysięgłych jest obowiązu
jący. Prócz 'ego jest on nieodzownym bez wzglę
du na stopień kary we wszystkich sprawach po' 
litycznych i prasowych.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i od korespondentów).

— Monasłerzyska. Dnia 17 sierpnia 
b. grono amatorów na terytoryum 

osady fabrycznej, z zezwolenia władzy, 
odegrało na korzyść miejscowego 
przy kościele katolickim przytułku dla 
starców dwie komedyjki „Grube Ry 
by11 Bałuckiego i „Tajemnica-1 Dobrzań
skiego, które zapełniły po brzegi salę 
teatralną. Jest to jeszcze jeden dowod, 
jaku panuje na wsi potrzeba rozrywek, 
ktćreby łączyły w sobie przyjeinne 
pożytecznem. Składając nimejszem w 
imieniu biednej braci serdeczne „Bóg 
Zapłać11 miejscowej fjbrycznej admini 
stracyi za gorące poparcie jak moralne, 
tak i mattryalne, wszystkim ofiarodaw
com, którzy przyczynili się do uszla
chetnienia idei pomocy, jak . również 
wszystkim artystom i przyjmującym 
czynny udział, którzy z całą werwą, 
pomimo codziennej mozolnej pracy 
wszelkich postronnych trudności, nieśli 
swą ofiarę dla miłości bliźniego, poda
ję  do ogólnej wiadomości, że otrzyma 
no za bilety 188 r. k. 30, za sprzedaż pro 
gramów 64 r. 15 k., w tej liczbie otrzy
mano naddatki: p.p. Molińscy (Malińscy) 
rs. 85, hrabia Jan Krasicki 11 r. 
kop., hr. Aleksy Krasicki 5 r., dr. 
Deszert Antoni 3 r., p. Helena Kulczyc
ka 2 r., p. Leon Kalm-Podoski 2 r. i 
bilety teatralne, p. Florentyna Fink- 
Finowicka 2 r., p. Kupniewicz 1 r 
p. Zaleski Antoni 1 r , p. Humnicki 
Bohdan 80 kop. i inne drobne. Ze sprze
daży w bufecie 34 r. kop. 7, razem r. 
286 kop. 52. Rozchód, na który są po 
szczególne pokwitowania: usługa 13 r 
50 kop., fryzjer i O r., reżyser 3o r., mu
zyka 18 r , urządzenie bufetu 33 r. 11 
kop., marki do biletów 10 r. 50 kop., 
marki różne, papier i koperty 3 r. 53 
k op , druk afiszów i r., depesze 16 
75 kop., dekoracye i urządzenie sceny 
8 r. 15 kop., atrybuly teatralne 16 r. 
4 kop. drobne rozchody 4 r. 7 kop, 
Razem 164 r. 65 kop. Czysty dochód 
w sumie 121 r 87 kop. doręczono 
administratorowi przytułku W. ks. pro
boszczowi Stanisławuwi Załęskicmu.

B r Leon Fink Finowkki.
— Nowa pielgrzymka. Praguąc wywdzięczyć 

się lusinom, którzy uiedawuu urządzili wycirczkę
Galicji do Poczajowa i do Kijowa, Poczajnw- 

ska Ławra organizuje pielgrzymkę do Galicyi 
i wzywa pątników, by stawili się do Poczajo»a 
na a. 8 września Ceieir tej pielgrzymki, jak 
powiedziano w cde.zwie Ławry, hędzie odwiedze- 
uie świątyni w Maniawie i coddanio hołdu 
Soczawie szczątkom św. Joanna, zamęczonego 
przez katolików*.

— Berdyczów. Dnia 24 b. m., jak io już do 
niosły telegi amy, spłonął teatr letni Zagera 
Berdyczowie, w którym dawała przedstawienia 
trupa małorosyjska. Pożar wszczął się na gO' 
dzinę przed ruzpoczę:iem widowiska, jak przypu 
szczają wskutek zepsucia przewodników elek
trycznych. Teatr spłonął doszczętnie. Na dwóch 
poblizkich domach spłonęły dachy Straży ognia 
wej udało się z trudem ocalić olbrzymi gmach 
starożytny cBrowar-. D»ch drewniany n i tym 
gmachu zapala' się kilkakrotnie, udało się 
jednak go ugasić. («Woł. Żyżń*).

— Wybory w Wasylkowle. Wasylkowski za
rząd miejski został zawiadomiony przez guberna
tora kijowskiego, że wybrany na członka rady 
miejskiej p. Bondarenko nie znstał zatwierdzonj 
Odbędą się więc wybory dwóch członków rady, 
Grupa radnych wysuwa kai dydatury weterynarza 
wojskowego, p. Kiersnowskiego i podpułkownika 
Kaszyńskiego. («Kij. Wiest.*).

— Ztmaoby na pooiąg. Na 149 wiorście 
statri Żytomierz, na dystansie pomiędzy stacja
mi Gumienra i Kozińce, niewiadomy złoczyńi 
położył dnia 20 sierpnia na szynact słup drew 
niany, który został usunięty przez ziniatacza po 
ciągu towarowego Nr 94. Na 150 wiorście zmia 
tacz znowu usunął z szyn belkę.

Dnia 24 sierpnia i. tymże samym miejscu 
pociąg wpadł na słup 7 arszynowej długości i

Ti*yum fjf b a lo n u
n R e p u b l iq u e f(.
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Francuski balon wojenny «Republique» od
był dniu 6 września n. st. godną nwagi podróż 
powietrzną. Dotychczas żaden balon nie odwa
żył się przedsięwziąć celowej podróży podczas 
równie niesprzyjąjącyeh warunków atmosfery
czny! h. Cały dzień zanosiło się ua burzę. 
Wiatr dął z zachodu ze znaczną siłą w kierun
ku przeciwnym uiż ten, w którym miał szybo
wać balon. Statek powietrzny wzniósł się z 
parku w Cbalais o godz 8 m. 40 zrana i o 20 
minut później szybował nad Paryżem wywołując 
podziw niezliczonych tłumów zgromadzonych na 
placu operowym. Kierując się ku Paryżowi balon 
musiał sterować przociwko wiatrowi. Gdy balon 
mijał Lavileue, skierował się na północny zachód. 
O godzinie 11 m. 30 .zauważono go w Sen'is o 
godz. 12 m. 10 przelatywał nad Pont Saintn 
Mayence o godz. 12 m. 35 nad ratuszem w 
Compiegne i okrążywszy go zawiócił ku Chalais. 
Okuło godziny 2-ej po południu powrócił do Pa
ryża, a o godz. 3 m. 10 spuścił się w Chalais. 
Poaróz trwała więc o godzin 30 minut.

Kierował balonem major Boyer, dyroktor 
parku w Calais, wraz z nim podróż tą odbyii 
kapitan bois i dwóch mechaników

K R O N I K A .

Od
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—  Antagonizm między zarządami. A n
tagonizm między zarządem miejskim

ziemskim, panujący od lat wielu, 
przyjmuje coraz wyraźniejsze formy. 
Cytujemy parę wypadków, świadczą 
cycb w jak sposób waśń ta odbija się 
na interesach ludności. Przed paru 
tygodniami wskutek skargi jednogo 
sanitarnych Lekarzy miejskich zarząd 
miejski wystosował do ziemskiego żą
danie, aby w szkole felczerskiej zosta
ła urządzona kanalizacja, i aby cie
czy kanalizacyjnych nie skierowywano 

przytułku przy szkole na ulicę. Za
rząd ziemski odpowiedział, że z przy 
jemnośeią urządzi kanalizacyę na wzór 
kanalizacyi w instytucyaeh Diechtiere 
wa, i prosił o pozwolenie dla komisyi 
ziemskiej na zapoznanie się z urządze
niem kanabzacyi. Cios wymierzony 
był bardzo trafnie, ponieważ okazato 
się, że w insiytucy ach Diechtierewa 
ciecze bez ceremonii skierowują do 
strumienia Skomoroch Sprawa urzą 
dzenia kanalizacyi w obydwu instytu- 
cyach— ziemskiej i miejskiej, na tem 
stanęła. Drugi przykład antagonizmu, 
mógłby być jeszcze bardziej opłakany 
w skutkach. Przed paru dniami we
zwano lekarza sanitarnego miejskiego 
do chorego wychowańca przytułku przy 
ziemskiej szkole felczerskiej. Lekarz 
znalazł u chorego symptomaty cholery, 
lecz na razie nie chciał go zabierać 
do szpitala Aleksandrowskiego, twier 
dząc, iż zieiastwo posiada szpital Ki- 
ryłowski. Dopiero po dłuższych nale
ganiach, chory został odwieziony do 
szpitala miejskiego.

— O tramwaj. Mieszkańcy przedmie
ścia „Zwierzyniec- wnieśli do gen. gu  
bernatora skargę na postępowanie ra
dy miejskiej, która stale nie chce u 
względniać od 5-ciu lat pona wianej ich 
prośby o pułączenie przedmieścia z mia 
stem tramwajem. W skardze swej, au- 
torowie jej wskazują na to, że w roku 
bieżącym kwestya była poddana pod 
dyskusję w raozie miejskiej, lecz nie
którzy radni potrafili uzyskać odrocze
nie kwestyi. „Radni, piszą oni, posiada' 
jący swe kamienice w śródmieściu, do
kładają wszelkich usiłowań, aby usu 
nąć z rady mitjskiej wszystko, co ma 
na celu ulepszenie i udogodnienie przed 
mieść.11 Gen -gubernator zainterpeJowa 
w te sprawie prezydenta miasta. Z po 
lecenia p. Djakowa, prezes komisyi 
tramwajowej, bar. Orgis von Rutenberg 
odpowiedział, że kwestya przeprowa

dzenia linii na Zwierzyniec zasadniczo 
została rozstrzygnięta przez radę wr sen
sie twierdzącym Przy rozpatrywaniu 
jej w szczegółach między radnymi za
szły nieporozumienia, skutkiem którvch 
kwestya została odłożona do posieazt 
nia wrześniowego. Odroczenie jej ma 
tę jeszcze podstawę, że T-wo na razie 
zgoaziio się przeprowadzić linię na spe 
cyalnych warunkach, jako niedogodną 
dla siebie, teraz zaś skłania się do u- 
rządzenia jej na warunkach ogólnych 
Obecnie prowadzą się pertraktacye e za
rządem T-wa i sporządza się kosztorys 
linii.

-  Powtórne baaanie Kumaóskiego
Wczoraj, w zarządzie gubernialnym, 
>od przewodnictwem zarządzcjącego gu- 
jernią, M. Czychaczewa, odbyła się spe- 
cyalna narada, podczas której został 
zbadany stan umysłowy kapitalisty Ku- 
mańskiego, który był umieszczony przet 
swych krewnych w Winnickim szpita- 
u dla umysłowo chorych.

Po gorącej dyskusyi, jaka wynikła 
lodczas rozważań a kwestyi nienoimal- 
ności Kumańskiego, zdecydowano prze 
wieźć Kumańskiego do szpitala Winni
ckiego dla ponownego zbadania stanu 
ego umysłu. Badania mają trwać od 

6 do 8 tygodni. W  komisyi brali u- 
dział: prof. Sikorski, inspektor lekarski, 
Ornatskij, oraz lekarze szpitala kiry- 
owskiego i Winnickiego

Kumański w towarzystwie lekarzy^- 
został wysłany do Winnicy.

Na posiedzeniu komisyi byli też o- 
jecni krewni badanego: W. Kumańcki, 
tfalewicz i inni.

-  W kwestyi ucieczek wiążniów. In- 
spekeya więzienna przedstawiła zarządo
wi guberniamemu około 50 spraw o u- 
cieczkach więźniów z więzienia łukja- 
nowieckiego. Wszystkie te sprawy bę
dą rozpatrzone podczas najbliższej se
syi zarządu gubernialnego.

—  Oględziny szpitala A leksandrow 
skiego. Wczorąj prezydent miasta oglą
dał szpital Aleksandrowski, wszystkie 
budynki i roboty przy budowie nowych 
jmachów. Rezultat oględzin wypad! 
bardzo pomyślnie.

— Rewizya Urzędnik gen.-guberna- 
tora, p. Szczegclew, wydelegjwany do 
zrewidowania przytułków Dieohtierewa, 
zażądał od prezydenta najasta nadesła
nia wszystkich dokumentów, dotyczą
cych przytułków.

— Analiza wooy. Zarząd miejski po
lecił a rów  Lubińskiemu dokonać ana
lizy wody w studni przy ul. Siaro-Na- 
wodiiickiej i z wybrzeży Dniepru w o- 
koiicy przedmieścia „Zwierzyniec11, za- 
cnodzi bowiem obawa, że w dzielnicach 
tych woda zawiera zarazki cholery. W 
inny sposób z trudnością dałoby się 
wyttomaczyć zjawisko masowych za
słabnięć na cholerę w tych częściach 
miasta.

—  VU spraw ie „Cn&teau des fleu rs ".
Wkrótce upływa termin dzierżawy 
Cti&ieau des ileurs“ . Do zarządu miej

skiego zaczynają wpływać oferty osób, 
życzących sonie wydzierżawić ogród. 
Między innemi złożyła swą ofertę „ar- 
tiel“ kelnerów, która ofiarowuje za „o- 
gródek1114,000 rb., obowiązując się przy
tem wznieść nowe budynki teatrów. 
Obecny dzierżawca, p. Nowikow, zade
klarował sumę 10,000 rb., zobowiązując 
się również do wzniesienia nowycn bu
dynków.

—  Antyeanitarny stan kolei pet. zacn.
Naczelnik odesk.ego zarządu żandar- 
meryi kolejowej powiadomił naczelnika 
kolei poł. zacń., że wobec panującej 
cholery wydał rozporządzenie podwład
nym naczelnikom wydziałów, by zba
dali stan sanitarny stacyi. Oględziny 
te wykazaiy, że niektóre siacye na li
nii eiizawetgradzkiej znajduje się w sta- 
me ihikiem anty sanitarnym.

—  Lud Bozy Wyszedł z druku Nr. 
85 „Luau Bożego11 i zawiera artykuiy 
następujące:

1. Dobrze, że o życiu zagrobowem nic 
nie wiemy... 2. Do ziemi ojczystej, 
wierszyk. 3 . Opuwiadania z przeszło- 
ci. 4. Jak prosty kowal został uczo

nym człowiekiem. 5. O grzybach.
6. Do wrogów krzyża, wierszyk. 7. Wia
domości kościelne. 8 Dziennikarstwo 
polskie w Ameryce Północnej. 9. Echa 
z ziem polskich 10. Wiadomości kra
jowe. 11. Kronika miastowa. 12. Te
legramy. 13. Z tygodnia. 14. Kores- 
pondeneye. 15, Z całego świata. 16 
Odpowiedzi.

OSOBISTE.
— We wczorajszańskim kościele, po

wiatu skwirskiego, dnia 23 sierpnia, 
ks. kanonik T. Osmólski pobłogosławił 
związek małżeński p. Henryka Uziębło, 
artysty-malarza, z p. Konstancyą, cór
ką Władysława i Antoniny Podhor- 
skich.

— Powrócił z gub. czernibowskiej 
prezes kijowskiego sądu okręgowego, 
N. Grabor.

— Senator hr. Bobrynskij wyjechał 
do ómiły.

— Prorektor uniwersytetu, prof. Mo- 
rozow, powrócił z urlopu i przystąpił do 
pełnienia swych obowiązków.

— PRZEZ ZEMSTĘ. Onegdaj wieczorem zła
pano na gorącym uczynku robotnika nadbrzeżne
go Grzegorza Biułousowa. Kradł on krany wo
dociągowe w sadybie Diechtierewa na Pi.dole. 
Aresztowany wyjaśnił, że dokonał kradzieży 
przez zemstę, gdyż Uiechtierew odmówił mn 
pracy.

— RE W IZ ! A W nocy na dzień wczoraj
szy dnkorano rewizyi w domu Nr 10 przy ulicj 
iwauowskipj, w mieszkaniu I. Gnsiewa i jego 
lokatorów: W. Gromowa, jego żouy i stud.mta 
politechniki N Ko^zczejewa. Zabrano korespou- 
dencyę, fotografię J  niektóre książki. Nikogo 
nie aresztowano.

— UJĘCI RABUSIE. Wczoraj około godz. 
3-ej zrana na rogu ulic Brackioj i Hińskiej are
sztowani zostali niebezpieczni rabnsie, którzy 
przyjechali do Kijowa z Orła na (gościnne wy
stępy#. Złodzieje zamierzali okraść sklep bła- 
watny Dunajewa na Padole, idążyli się już 
przedostać do składu pod sklepem i zaczęli 
praeświdrorywać ścianę. Hałas usłyszała jedna 
ż lokatorek domu. Podniesiono alarm. Rabusie 
c1 cieli uciekać, lecz nadbiegli stróże i policya. 
Złoczyńcy rzucili się na prześladowców z drąga
mi żelaznymi, locz nic to nie pomogło, zostali 
aresztowani. Znaleziono u nich du;o złodziej
skich narzędzi. W cyrkule zeznali, że jeden z 
nich nazyw i się Henryk Zalewski, druei zaś 
Jan Goller.

— POŻAR. Onegdaj wszczął się pożar w 
domu Nr 22 przy ul. Ilińskiej. Pożar stłumił 
padolski oddział straży ogniowej. Straty wyno
szą około 2,500 rb.
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KROMKA POLSKA.
— Pogrzeb hetmana żółkiewskiego. Dnia 29 

września r. b. oddane zostaną podziemiom fary 
żółkiewskiej na sbn wieczny śmiertelne szcMtki 
wielkiego betmana koroorr?go, Stanisława Żół
kiewskiego. Popioły dzielnego tego syna ojczy
zny spoczywał; dotychczas w Żółkwi w trumnie 
zv yczajnej, z biegiem śmieci zracznie uszkodzo
nej. Staraniem więc ludzi dobrej woli utworzo
no komitet, który zajął się gorliwie oddaniem 
czci, przynalożnej prochom bo! atera z pod Ce- 
cory. oporządzono zatem dwa duże sarkofagi 
marmurowe, do których złożone będą szczątki 
hetmana i jego rodzin; Uroczystość Dogrzebo- 
wa zapowiada się wspaniale i w dniu tym zaroi 
się w Żółkwi od napływu rodaków.

Komitet czyni zabiegi, by reprezeutowa ie by
ty na zjeżdzio wszystnie dzielnice Polski Ze 
Lwowa wyruszą specralne pociągi, tam i z po
wrotem, ze stron dalszych otrzymają uczestnicy 
na żądanie komitetów miejscowych, dotyczących 
gmin, karty legitymacyjne, uprawniające do zni
żonych du połowy cen jazdy koleją. W sprawie 
tej nadejść ma w najbliższych dniach decyzya 
ministerstwa kolei żelaznych, dokąd wniesiono 
odpowiednią petycyę.

W dniu 29 września spodziewa się Żółkiew 
wielkiego zjazdu dostojnikó t duchownych i świe
ckich, którzy żywem słowem przemówią z ambon 
do zbiorowej duszy narodu.

— Komitet d.a akcyi ratunkowej tro Lwowie 
odbył trzecie z rzęuu posiedzenie, na którem na
miestnik przedstawił swój" wnioski i zdał spra
wę z tego, co już uczyniono w celu ratowania 
zrujnowanych klęskami żywiołowemi roloików. 
Badania urzędowe wykazały, że szkody, wyrzą
dzone przez tegoroczne powodzie, ulewy, sloty 
i posuchy, wynoszą 127 milionów koron. Akcya 
ratunkowa jdnosić się może tylko do tych rol
ników, którzy o własnych silach nio mogliby się 
podźwignąć. Takich zupełnie zrujnowanych 
gmin jest w kraju 450.

Dotychczas udzielono 75 tysięcy koron na Z a 

kup paszy dla bydła, wyasygnowano 278 tysięcy 
koron poszkodowanym rolnikom na zakup zboża 
na zasiew, tudzież zakupiono 100 wagonów psze
nicy i 550 wrgonów zyta, relem rozdzielonia 
tegc zboza między najbardziej poszkodowanych 
Nadto namiestnik przedstawił ministerstwu spiaw 
wewnętrznyrb dalsze wnioski co do akcyi ra
tunkowej, które ministerstwo zaaprobowało.

— Szkoły polskie. Petersburski *Kraj» do
nosi, że wkrótce wydane ma być rozporządzenio, 
w mysi którego koncesye na no.ve szkoły pol
skie w miejscowościach z ludnością mieszaną w 
Chelmszczyźnie i na Podlasiu — udzielane będą 
tylko w tych miejscowościach, gdzio istnieją juz 
-zkuły rosyjskie takiego typu.

— Sprzeaawozyk. Jaa donosi cGazeta To 
ruńsk.i*, sprzedał p. Dyoalski z Kołdusa swą 
posiadłość komisyi kolonizacyjucj za 260,000 
marek. Obszar wynosi 420 morgow. Nowy kolo
nizator zarobił na'czysto 90,000 marek.

— Zawieszenie pisma litewskiego. Wydawa
ny w W unie od niedawna tygodnik luowski 
«Żarija», który miał być organem ludności bez
rolnej i małorolnej, przestał wychodzić cz powo 
dów od redakcyi niezależnych*.

— Akademia handlowa w Krakowie. Wyższa 
szkoła handlowa w Kiakcrwio otrzymała w tych 
dniach, jak donoszą z Wiednia, tytuł akademii, 
dyrektora zaś jej przyjął rząd ua etat pa ’ 
stwowy.

kijowskiej,
wołyńskiej

Działalność instytutu 
bakteryologicznego.

Prezes rady Towarzystwa walki z 
chorobami infekcyjnemi, profesor d-r 
Trytszel, nadesłał nam pomzsze spra
wozdanie o działalności Kijowskiego 
Instytutu bakteryologicznego.

Jak w roku ubiegłym, tak i w roku 
bieżącym, pierwsze wypadki zasłabnię
cia na cbolerę zostały naukowo stwier
dzone przez profesora Wysokowicza, 
który poddał badaniom bakteriologicz
nym wydzieliny chorych osób w ki
jowskim instytucie bakteryologicznj m 
W instytucie tym stale dokonywane 
są badania wydzielin wszystkich osób 
z różnych miejscowości kraju Połud
niowo-Zachodniego i Kijowa, których 
sympiomaty choroby zdradzają chole
rę. Rezultaty tych badań, komuniko
wane w każdym poszczególnym wy
padku szpitalom, lekarzom, instytu- 
cyom ziemskim i administracyjnym — 
stanowią nader ciekawy materyał, do
tyczący działalności kijowskiego insty
tutu bakteryologicznego podczas epi 
demii cholery w ciągu kilku ostat
nich lat.

W pierwszym rzędzie podnieść nale
ży fakt, iż jeszcze w 1905 r. podczas 
grasowania epidemii cholery w Baku, 
w kijowskim instytucie bakteryologicz- 
nym odbywały się systematyczne od
czyty o cholerze, wygłaszane przez

Erofesorów: Trytszla, Wysokowicza,
indemana i Orłowa, a jednocześnie 

prowadzone były zajęcia praktyczne.
Odczyty te były powtórzone trzy ra

zy i ściągnęły przeszło 200 słuchaczy.
W  roku bieżącym w lecie w insty

tucie baKteryologicznem trwała go
rączkowa praca nad przygotowywa
niem i wysyłaniem waksyny anty- 
cholerycznej.

W r. 1905 i r. 1906 epidemia chole
ry na szczęście nie pojawiła się w kra
ju Poł. Z ach , pomimo to jednak praca 
w instytucie nie ustawała: badano
przecinki choleryczne, wynajdjwano 
różne sposoby uodpornienia przeciw 
tym przecinkom, przygotowano nawet 
specyficzną surowicę, która według da
nych naukowych jest niezbędnym 
środkiem dla postawienia dyagnozy 
cholery.

W 1907 r. w lccie, gdy epidemia 
cholery wybuchła w Samarze i Sarato
wie, do instytutu zaczęto nadsyłać z 
Kijowa i różnych miejscowości kraju 
Poł. Zach. wydzieliny chorych z sym- 
ptomataini cholery— do analizy. W lip- 
cu i sierpniu ilość chorych z sympto- 
matami cholery znacznie się zwiększy
ła; w połowie sierpnia przybyła do Ki
jowa partya robotników z Astrachania, 
a do instytutu przysłano do analizy 
wydzieliny wszystkich tych robotni
ku w, jedna z analiz Wykazała obecność 
w wydzielinach przecinków cholerycz
nych. Robotnik ten zmarł wkrótce w 
szpitalu Aleksandrowskim. W dn. 22 
września przeprowadzono badania bak 
teryologiczne w dwóch podejrzanych 
wypadkach zasłabnięcia na cholerę w 
Kijowie (Wiljamson i Sawczenko) 
naukowo stwierdzono w  obydwu wy 
padkach cholerę. W kilka dni potem 
znacznie się zwiększyła ilość wydzie
lin, przesyłanych do analizy; dopiero 
wtedy, gtfy szpital Aleksandrowski za
czął prowadzić samodzielne badania 
bakteryoiogiczne, ilość anaiiz znacznie 
się zmniejszyła. Jednak do dn. 30 
października 1907 r. w Instytucie do
konano 130 badań bakteryologicznych 
wydzielin chorych z symptomatami

cholery z Kijowa, i gub. 
czeinihowskiej, podolskiej, 
i mińskiej.

W końcu września profesor Wysoko- 
wicz zamieścił w gazetach miejscowych 
list, w którym podał do wiadomości o- 
gołu rezultaty brdań bakteryologicz 
nych w 25 wypadkach zasłabnięcia na 
cholerę. Jednocześnie w liście tym 
wTskazywał pn f. Wysokowicz i.a wodę 
dnieprową, jako na źródło epidemii, i 
uzasadnił naukowo to twierdzenie. 
Wskutek tego poruszono kweotyę „w o
dnego pochodzenia" epidemii kijowskiej, 
wkrótce potem w miejscowych gaze
tach zjawił się list d ra Lubińskiego, w 
którjm donosi on, że znalazł wibryony 
ehJeryczni' w Poczajnie i około przy 
stani.

Dalsza pJKca instytutu bakteryologi
cznego odbywała się w dwóch kierun
kach. Polegała ona na systeniaiycz- 
nem badaniu wody z Dniepru i rur 
wodociągowych, z pól irygacyjnych, 
z rowów, z głównego zbiornika, ze 
strumienia Kopyłuwskiego i Kiryłow 
skiego; oprócz tego zaś badano w dal 
szyrn ciągu wydzieliny cholerycznych, 
robiono bezpłatnie szczepienia antycho- 
leryczne i wydawano waksynę anty- 
choleryczną.

Ogółem wydano 3614 ilakonów wau- 
syny. Celem przeprowadzenia specjal
nych badań r.ad epidemią choleryczną 
zaproszono dwóch lekarzy. Wszelkie 
badania dokonywane były w taki spo
sób, że wyniki badań oznajmiano do
piero wówczas, gdy wzięte ze ścieków 
Iud wody wibryony były zbadane we 
wszystkich swych właściwościach i wy
próbowane na zwieizętach, co było konie 
cznem wobec wielkiej trudności okre
ślenia wibryonów cholerycznych i podo
bnych do cholerycznych i łatwości po 
pełniania błędu. Ostrożność la kom
plikowała pracę, lecz zarazem zapew
niała dokładność dyagnozy i pozwalała 
zaufać całkowicie otrzymanjm wyni 
kom.

Przy tej sposobności zebrano w in 
styiucie znaczną koleiccyę wibryonów 
cholerycznych i podobnych dó chole
rycznych, część której została wysłana 
prof. Krause ao Wiednia, do Berlina, 
do instytutu Kocha, prof. Zabołutnemu 
i t. d , zbadano wibryony podobne do 
cholerycznych w mleku i w ciągu ca
łej zimy badano lód i wpływ zamraża
nia na żywotność wibryonów cholerycz
nych; przyczem wyjaśniono, że te o 
statnie giną w lodzie w ciągu kilku 
dni. Wyniki naukowe tych badań by
ły referowane w Kijowskiem Towarzy
stwie lekarskiem, w Towarzystwie fi" 
zyko-medyuzuem i na ostatnim rad- 
wołżańskim jyeździe antycholerycznym 
w Samarze. Praktyczne zaś wyniki 
badań były oznajmione na wspólnych 
posiedzeniach iustytucyi administracyj
nych i publicznych przez przedstawi
ciela instytutu, prof. Wysokowicza.

Od wiosny r. b. kijowski instytut 
bakteryologiczny zajął się znowu bada
niem wody, przyczem zbadano wodę z 
różnych miejsc portu, następnie zarzą
dzający wydziałem sanitarnym przysłał 
próby wody z kanału jurkowicckiego, 
padolskiego i ze strumieni kopyłow- 
skiego i kiryłowskipgo. Przy wszyst
kich tych badaniach znaleziono wibryo
ny, podobne do cholerycznych. W lipcu 
badania te zostały powtórzone z tym 
samym rezultatem. Wreszcie przy 
pierwszych wypadkach zasłabnięcia na 
cholerę dokonano analizy wody z por
tu, z niektórych wodociągowych kra 
nów rozdawczych i z domów prywat
nych. Analiza ta nie wykryła wibryo
nów cholerycznych.

Od lipca zaczęły wpływać do insty
tutu wydzitliny chorych z symptoma
tami cholery. Dn. 14 sierpnia doko
nano bakteryologicznej analizy wydzie
lin Tekli Galijrtwej i wyjaśniono, że 
był to wypadek cholery. Do chwili 
obecnej zbadano ogółem 29 zasłabnięć 
w Kijowie i w innych miejscowościach, 
przyczem w 8 wypadkach skonstato
wano cholerę, w tej liczbie jeden wy
padek miał miejsce w Białej Cerkwi 
(Kaufman) i 1 w Kaharłyku. Stosun 
kowo mała ilość analiz tłómaczy się 
powolnem wzrastaniem epidemii i tern, 
że wydzieliny większości chorych są 
badane w szpitalu Aleksandrowskim. 
Oprócz tego dokonywane są obecnie 
w instytucie szczepienia aniycholerycz
ne (bezpłatnie) i wydawana jest wak- 
syna antycholeryezna. Ogółem wyda
no dotychczas 1,000 flakonów, lecz za
potrzebowanie na waksynę wzrasta z 
każdym dniem.

Reasumując wszystko powyżej po
wiedziane, niepodobna nie zaznaczyć, 
że oprócz swych zwykłych obowiązków, 
polegających na przygotowywaniu su
rowicy i leczeniu metodą Pasteura po
kąsanych przez wściekłe zwierzęta, ki
jowski instytut bakteryi logiczny w 
przeciągu kilku lat ostatnich prowadził 
nader systematyczną pracę nad bada
niami bakteryolog-czne mi oraz nad 
ustanowieniem charakteru epidemii 
cholery i podejrzanych zasłabnięć na 
cholerę jak w Kijowie, tak i w całym 
kraju poł.-zachodnim. Badania bakte- 
ryologiczne w pierwszych wypadkach 
ukaztyącej się epidemii są nader odpo- 
wiedzialnem zadaniem. By godnie od
powiedzieć temu zadaniu, nie należy 
zadawalać się rezultatami zbyt pospie
sznych badań, nie zastosowawszy wszy 
stkich danych naukowych przy doko 
nywaniu badań każdego mikrobu cho
lerycznego. Pod tym względem histo- 
rya epidemii uczy o wielu popeinio- 
nycn błędach i nieuzasadnionych wy
wodach, siejących napróżno trwogę. 
Wyniki badań, podawane do ogólnej 
wiadomości przez kijowski instytut 
bakteryologiczny, opierały się na ści
słych danych naukowych.

I rzeczywiście, gdy na skutek prośby 
niektórych przedstawicieli bak tery ologii 
materyał bakteryologiczny został prze
słany do Wiednia i Berlina, to wyniki 
naukowe, otrzymane w zachodnio-euro 
pejskich laboratoryach, w zupełności 
zgadzały się z wynikami, jakie dały 
badania, przeprowadzone w kijowskim 
instytucie bakteryologicznym

uicpopna ś m i e r ć .

W hutach żelaznych w Trzyńcu, o którycli 
głośno obecnie skutkiem «rur politycznych*, za
szły onegaaj dwa straszne, grozą przejmujące 
wypadki, która pochłonęły dwa życia ludzki?. 
Do wielkich pieców hutniczych zwozi się żelazo 
albo w drobnych K a w a l k a d , lub w podłużnych 
sztabach na małych ręcznych wózkach, które, 
opatrzone zawiasami, bywają tylko przewracane, 
a w tej chwili zawartość cała wysypuje się do 
pieca. Do jednego takiego wózka, stojącego na 
uboczu, na którym znajdowało się na poprzek 
położonych kilka sztab żelaznych, wlazł 15-letni 
cułopak i zasnął w nim, zwinąwszy się w kłę
bek pod owymi sztabami. Po pewnym czasie 
robotnicy, nie wiedząc, kto znajduje się we środ
ku, wyciągnęli wózek i pchnęli go kii piecowi, 
tu zaś — jak to jest zwyczajem — obrócili go 
na zawiasach i wysypali alą zawartość w ża
rzącą się otchłań pieca. W tej chwili spostrze
żono wylatującego w ogień chłopca, zanim jednak 
porwano za zelazne szczypce, nieszczęśliwy chło
pak w przeciągu kilkunastu sekund był już zwę
g lon y.

orTiarą drugiego wypadku padł robotuik, pra
cujący w hutach od lat 16. Był on zajęty przy 
rurze, którą wypływa przetopione żelazo Lo 
rury tej aby żelazo nie uciekało, zanim się cał 
kiem nie przetopi, wsypuje się piasek i zatyka 
się w ten sposób otwór. Gdy :ań nałoży rozto
pioną już masę żelazną przepuścić, rozsuwa się 
nagle żelaznemi widłami piasek i przepuszcza 
się masę/ Tak i wczoraj czynił to robotnik, o 
którym mowa. W chwili odsuwania piasku, zbli
żył się on jednak za blizko do otworu rury i to 
nie z boku, lecz tuz naprzeciw, tak, iż nagle 
roztopiona masa buchnęła otworom i oblau ro
botnika, który, nie tracąc przytomności, chciał 
się jeszczo rzucić do wody, lecz nieszczęśliwie 
pośliznął sie i wpadł na rozżarzone żelazo. Le
dwie go sta \tąd wyrwano i na razie uchroniono 
od natychmiastowego zwęglenia, na krótko je 
dnak, po godzinie bowiem nieszczęśliwy wyzio 
nął duciia.

Ostatnie wiadomości.
Francuzi w Pradze. „N. Pr. Presse" 

zamieściła gwałtowny artykuł przeciw 
Czechow z powodu przyjęcia, jakie zgo 
towali wczoraj deputacyi rady municy
palnej miasta Paryża. Dziennik ten za 
rzuca czechom dwulicowość, wskazując 
na to, że w delegacjach popierają ( ni 
trójprzymierze, u siebie zaś w domu 
starają się je  osłabić.

Konferencya socyal-dem okratyczna So- 
cya,lno-d3mokratyczna korespondeneya 
donosi, że komitet wykonawczy socy 
alno-demokiatycznego stronnictwa w 
Austryi zamierza zwołać na 27 b. m. 
do Wiednia konferencyę socyalno-de- 
mokratyczuą, w celu obrad nad wę 
gierską reformą wyborczą. Na tę kon
ferencyę mają być także zaproszeni de 
legaci węgierskich i chorwackich so 
cyalnych-demokratów jako gości.

Akcya na rzecz pokoju. Komitet mię 
dzynarodowego sądu rozjemczego i 
związku pokoju uchwalił następującą 
rezolucyę:

Ze względu na to, że niektóre nie- 
obmyślane opinie, ogłaszane przez pra
sę i -rozszerzane także w inny sposób, 
wywołują niebezpieczeństwo możliwości 
wojny pomiędzy Niemcami a Anglią, 
komitet zwraca uwagę rządu angiel
skiego na ciążący na nim obowiązek 
zawarcia z Niemcami takiej samej ugo
dy, jaka zawartą została pomiędzy An
glią a Francyą. Usunąwszy w ten spo 
sób niebezpieczeństwo wojny, należy 
dojść do porozumienia w sprawie ogra 
niczenia zbrojeń, będących tak ciężkicm 
brzemieniem dla ludności obu krajów. 
Komitet korzysta ze sposobności, aby 
wyrazić serdeczne uszanowanie osobom, 
dążącym do takiego samego celu w 
Niemczech.

0 wodociągi w Pradąe. Obok posła 
d-ra Czernohorskiego wytoczy! dyrekto
rowi Kestrankowi skargę o obrazę tak
że dyrektor fabryki maszyn w Mor 
Hranicach radca Kunz, któremu dyrek
tor Kestranek zarzucił, że żądał pięcio
procentowej prowizyi za zapewnienie 
austiyackiein.i kartelowi żelaznemu do
stawy rur dla wodociągu praski go

Telegramy.

Odczyt Borozdina o Tołstoju zoctał 
Zabroniony.

W klubie robotników związkowcy 
n. r. rozpowszechniają rycinę, na któ
rej Tołstoj jest przedstawiony z roga
mi na głowie w otoczeniu dyablów. 
Na „malowidle" tern umieszczono na
pis: „Przeklęty buntowniczy bazgracz 
ze smyczą redaków obchodzi rocznicę 
rewolucji żydowskiej".

„Słowu" komunikują z Moskwy, iż 
według pogłosek jubileuszowe numery 
pism będą podlegały cenzurze prewen
cyjnej.

Z Kiszyniowa komunikują, iż adwo
kaci zdecydowali przesłać Tołstojowi 
telegram z pozdrowieniem, w lokalu 
zaś rady adwokatów przysięgłych u- 
mieścić jego portret.

Z Sewastopola komunikują, iż miasto 
zamierza uczcić Tołstoja, jako uczest 
tiika kampanii krymskiej Zostanie mu 
przesiany telegram z ofiarowaniem oby
watelstwa honorowego.

Gubernator smoleński zabronił radzie 
miasta rozważania kwestyi obchodu ju
bileuszu Tołstoja.

Rada miasta w Ekaterynoslawiu więk
szością głosów („czarnosecińców") od
rzuciła wniosek o obchodzie jubileuszu 
Tołstoja.

Ż Wiednia donoszą, iż cały numer 
„Neue Freie Presse" poświęcony jest 
Tołstojowi.

Dzisiejszy dodatek „Now. Wrem." 
całkowicie jest poświęcony Tołstojowi.

Według informacyi „Now. Wrem." 
stan zdrowia jubilata znacznie się po
lepszy ł.

Petersburg. — Do cyrkułów wezwano 
stróżów domów i nakazano im niedo- 
puszczac do rozpowszechniania odezw 
o Tołstoju.

W ywiad u Guczkowa.

(Od korespondentów własnych).
Uspokojenie kraju  Pof-Zach .

Petersburg. — Gen.-gubernator kijow
ski Snchomlinów zawiadomił minister 
stwo spraw wewnętrznych, iż w kraju 
Połud.-Zachodnim nastąpił spokój.

Jubileusz To łsto ja.
Petersburg.— „Pet. Listok“  informu

je, iż wielu gubernatorów zwraca się 
do władzy petersburskiej, prosząc o 
wskazówki w kwestyi obchodu jubi
leuszu Tołstoja.

O to samo zapytywał władzy mos 
kiewsui prezydent miasta Guczkow.

Do Jasnej Polany wyruszyło wielu 
literatów i publicystów.

Oczekiwana jest wielka uroczystość.
Z Moskwy wyjechali delegaci Towa

rzystw naukowych.
Z Petersburga wysyłana jest wielka 

ilość telegramów
Przez Petersburg podążył do Jasnej 

Polany Charles Rignt, delegat londyń
skiego komitetu obchodu jubileuszu 
Tołstoja. Złoży on adres, opatrzony 
700 podpisami literatów i uczonych.

Odbyły się zebrania robotników w 
kwestyi obchodu. Zdecydowano pi ze
słać telegramy.

Robotnicy rejonu narwskiego przesy
łają Tołstojowi nóż stalowy do rozci
nania papieru z napisem: „Rież ma-
tuszku prawdu“ .

Związki profesyonalne zamierzają u- 
rządzić odczyty o Tołstoju.

Petersburski prezydent miasta prze
słał Tołstojowi telegram, w którym go
rąco pozdrawia Tołstoja z powodu 80- 
letniej roczniczy

W teatrze Suworina ma się odbyć 
przedstawienie na cześć Tołstoja, co 
jednak nie jest zaznaczone w afiszach 
wskutek zakazu.

Żywe obrazy zostały wzbronione.
Teatrom kuratoryów trzeźwości za

proponowano nie urządzać przedsta 
wień ku uczczeniu Tołstoja.

Szkołom niedzielnym w obawie urzą
dzenia obchodów zaproponowano albo 
zawiesić wykłady w dniu jubileuszu, 
albo kontynuować je w obecności poli
c j i .

Petersburg.— W rozmowie ze współ
pracownikami „ ’Wieczer“ i „Birż. W ied." 
Guczkow powiedział, iz dziw nem mu 
się wydaje twierdzenie, jakoby nie i 
stniała reakeya. Cały szereg ludzi, bli
zko stojących u siei rządzących, po
mimo zgrzybiałego wieku, obawia się 
utracić swój wpływ. Dlatego nie za
wsze działają oni jawnie, lecz często 
uciekają się do podstępu. Przeciw Du
mie kampanii jeszcze nie rozpoczęto, 
natomiast rozpoczęto ją przeciw7 gabi
netowi Stołypina. Dlatego też Guczkow 
■wątpi, czy.w  dzień otwarcia jesiennej 
sesyi Dumy wydany zostanie akt, ma
jący dla niej dodatnie znaczenie.

Następnie Guczkow wyraził przeko
nanie, iż rząd Stołypina, zamierza u- 
czynić daleko więcej, niż mógłby obie
cywać Wszak chyba obecnie dla wszy
stkich stało się jasneia, iż reformy 
są niezbędne.

W kraju zapanował spokój, a więc 
chyba i sam rząd musi przyznać, iż 
nastąpiła najodpowiedniejsza chwila do 
wprowadzenia w życie zbawiennych 
reform w duchu liberalnym. Projekt 
prawa o zniesieniu stanów nadzwyczaj
nych wejdzie pod obrady Dumy pod
czas jesiennej sesyi. Zniesienie stanów 
nadzwyczajnych jest obecnie zupełnie 
na czasie, a pozostawienie ich n u -  

dal nie może być niczem usprawiedli
wione.

Guczkow wyraża nadzieję, iż w da
nej kwestyi rząd będzie się solidary
zował z Dumą.

Co się zaś tyczy ministerstwa ma
rynarki, to zdaniem Guczkowa, nie po
zostaje nic innego, jak oświadczyć rzą
dowi, iż „składamy broń, widząc brak 
chęci u sfer rządzących do przeprowa
dzenia niezbędnych reform".

W dalszej rozmowie Guczkow zazna
czył, iż nio zgadza się z twierdzeniem 
Chomiakowa, że , prasa może pocze
kać", i że październikowcy na jednem 
z pierwszych posiedzeń Dumy przepro
wadzą projekt prawa prasowego. Pro
jekt prawa prasowego opracowany przez 
ministerstwo, przedstawia surowy ma
teryał. Uzależnia on prasę od sądu 
Październikowcy wniosą swój projekt 
prawa.

Taktyka Dumy określona zostanie 
przez stanowisko, jakie zajmą jej fra- 
keye parlamentarne. Co do paździer- 
nikowców ci mogą wejść w porozu
mienie tak z prawicą, jak i z lewicą, 
choć prawdopodobniejszy jest ich so
jusz z prawicą, gdyż partye z lewicy 
przyobiecały krajowi bardzo wiele rze
czy" niemożliwych do uskutecznienia. 
Październikowcy stanowią stronnictwo 
parlamentarne, a nie większość rządu 
wą. „Rząd jest naszym towarzyszem, 
lecz zawsze wyprzedzamy go o dwa, 
trzy stajania".

Powracając do reakcyi, Guczkow o- 
świadczył, że w początkach sesyi spo
dziewa się on napastniczych wycieczek 
reakcjonistów, ci jednak w Dumie od 
parci zostaną wspólnemi siłami. Du
ma dowiedzie, że powrót do przeszło
ści jest niemożliwy.

0 polityce ministra Szwarca— upra
wianej względem wolnych siuchaczek 
i profesorów odeskich Guczkow m ó
wił z nieukontentowaniern, ziś poetę 
powanie Tołmaczowa nazwał niemożli- 
wem. Leader październikowców rów
nież nieprzychylnie zapatruje się na 
prace zjazdu misjonarzy, jednak oba
wia się, aby rezolucye tego zjazdu nie 
miały wpływu na rząd.

rzucony przez Dumę z ogólnej cyfry 
preliminarza ministerstwa komunikacji.

Rubel ten został zapisany jako depo 
zyt ministerstwa komunikacyi

Kontrola kolei wschodnio-chi.iskiej.
Petersburg. — Biblioteczna komisja 

dumska zwróciła się do Kokowcewa z 
prośbą o przedstawienie sprawozdań o 
wschodnio-chińskiej kolei żelazne j.

Kokowcćw odmówił zadośćuczynie
nia lej prośbie, usprawiedliwiając od- 
mowrę ograniczoną ilością egzemplarzy 
tego sprawozdania.

Z T u r iy i.
Petersburg. - Według pogłosek z 

Konstantynopola, gabinet Kiamila ba
szy ma podać się do dymisji.

Z Persyi.
Petersburg. — Z Taurisu komuniku

ją, iż na skutek prośby ambasadorów 
bombardowanie miasta czasowo przer
wano.

Spraw a Topolewa.
Petersburg. — W Tenokach rozpa

trywana jest sprawa Topolewa.
"Świadek związkowiec Pimenow za 

przeczą temu, jakoby był obecny w 
Teriokach. Ceber udowadnia, iż P i
menow jeździł na pogromy do Kijowa 
i Kiszyniowa.

Świadkowie: student Matara, ,Timo- 
fiejew i Spiesiwcew poświadczają, iż 
Połowniew i Torolew śledzili za Her- 
censztejnem!

T ru s t m etalurgiczny.
Petersburg. — „Torgow. Promyszl. 

Gazeta" wyjaśnia, że przyszła działal
ność trustu w Rosyi musi uzyskać san- 
kcyę rządu, inaczej cała sprawa spro 
wadzi się do zera.

Petersburg. — Poseł do pierwszej 
Dumy państwuwej, Dżaparidze, zamie
ścił w ,.Rieczi“ list, w którym pisze, 
że w czasie kiedy się znajdował w wię
zieniu, zachorował rau syn. Prosił on 
o wypuszczenie go dla widzenia się z 
chorem dzieckiem, ale prośby jego nie 
uwzględniono. W tym czasie syn jego 
umaił.

Nowe prawo prasowe.
Petersburg. — Na zasadzie nowego 

projektu prawa prasowego komitet cen
zury ma hyć skasowany. Funkcye cen
zorów pełnić będą urzędnicy proku
ratury.

W sprawie wolnych słuchaczek.
Petersburg. — „Ruś" podaje, jakoby 

minister oświaty Szwarc oświadczy ł, 
iż słuchaczki otrzymają prawo pozosta
nia w uniwersytecie, jeśli profesorowie 
uznają, że wprowadzili je w błąd.

Braun i Borgman potwierdzili Debol- 
skiemu, iż słuchaczki nie były uprze
dzone o zakazie dalszego pobytu w uni- 
wersy tecie.

Rozważanie sprawy słuchaczek przez 
radę ministrów odroczono do przyjazdu 
Szypowa.

Rubel konstytucyjny
Petersburg.— Dubrowin wniósł do kę

sy państwa „rubel konstytucyjny", od

Zarządzenie Herszelmana.
Moskwa. — Herszelman zabronił re

daktorom pism drukowania w dr.iu 
dzisiejszym projektu przeciw karze 
śmierci, pod którym zbierane są obec
nie podpisy.

Protest ten jest zastosowany do u- 
roczysiości jubileuszowej Tołstoja.

Cholera
Petersburg.—W mieście zanotowano 

6 wypadków zapadnięcia na cholerę
Peiersburg.— Z Taganrogu komuni

kują, iż barak choleryczny został oto 
czony przez tłum, który krzyczał, iż 
w baraku umieszczają ludzi zdrowycn 
Lekarz zaproponował zrewidowanie ba 
raku.

Spokój został przywrócony.
Różne.

Moskwa.— Zaproponowano wyjść z par 
tu  k.-d. Murumcewowi, Sierszeniewi- 
czowi, Nowgorodcewowi, KokoszkimiwM 
i Kotlarewskiemu.

Moskwa. — Muromcew i inni nie 
zgadzam się na wyjście z partyi k.-d 
i składają Szwarcowi odpowiednie umo
tywowanie odmowy.

Petersburg. — „Birż. W ied." potwier
dzają wiadomość o mianowaniu Bel- 
gardta na stanowisko Kryżanowskiego.

Petersburg.— Partya k.-d. wnosi pro 
jekt prawa, dotyczący ustanowienia 
kontroli nad w schodnio-chińską koleją 
żelazną.

Petersburg.—Powtórna rewizja sena 
tora Ourina została wywołana wykry
ciem no a ej bandy, wyłudzającej pie
niądze.

Petersburg. — vVe wrześniu odbę
dzie się konferencya założonego przez 
Puryszkiewicza Związku „Archanioła 
Michała".

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — Według informacyi A- 

gencyi Telegraficznej dn. 27 sierpnia 
w Tyflisie, Woroneżu, Kerczy, Ekate- 
rynosławiu, Uralsku i Włodzimierzu o- 
gOłem zapadło na cholerę 62 osoby, 
zmarło — 43.

Jarosław. — Specyaine gubernialne 
zebranie ziemskie zdecydowało udzie
lić ziemstwom powiatowym na walkę 
z cholerą pożyczki w kwocie 50,000 
rb. i prosić rząd o wyasygnowanie z 
kasy państwa na walkę z epidemią w 
gubernii 200,000 rb.

Mohylów (gubernialny). — Pod prze
wodnictwem gubernatora i przy udzia
le naczelników średnich i niższych za
kładów naukowych, prezesów komite
tów rodzicielskich i policmajstra odby
ła się druga narada o zarządzeniach 
w celu uregulowania dozoru pozaszkol 
nego nad uczniami; uchwalono projekt, 
opracowany przez specyalnie obraną 
w tym celu komisję; gubernator naka
zał wzmocnić dozór nad niedopuszcza 
niem uczni do restauracyi i innych te 
go rodzaju zakładów.

Wydane zostało postanowienie obo
wiązujące, na mocy którego będzie ka
rane rozpowszechnianie wśród młodzie
ży utworów i rysunków treści demora
lizującej.

Smoleńsk.— Na naradzie dyrektorów 
i przełożonych średnich zakładów nau
kowych, która się odbyła pod przewo 
dnictwem gubernatora, opracowano 
przepisy dozoru pozaszkolnego nad u- 
cziiiamt.

Nowoczerkask. — Sezon w manycze 
wskiej lecznicy błotnej skończył się, 
Liczba kuracjuszów była większą, niż 
w latach ubiegłych.

Jarosław .—Specjalne gubernialne ze 
branie ziemskie zdecydowało za porno 
cą pożyczki rządowej, udzielonej na wa
runkach, zaproponowanych przez głó
wny zarząd rolnictwa, zorganizować w 
gubernii 10 włościańskich fabryk ole
ju, które będą pierwszemi w gubernii 
artelami, założonemi przy współudziale 
ziemstya i skarbu państwa.

Baku.—Dn. 25 sierpnia, w południe, 
został zabity rewirowy i jedna osoba 
prywatna.

Ryfla- — W  zatoce ryskiej, na wy
brzeżu morza, został aresztowany ło- 
lycz Legzdin, zabójca hr. Kajzerlinga. 
Zabójstwa dokonano w maju 1907 r.

Aresztowany przyznał się do prze
stępstwa i zdradził uczestników.

Romanowo-Borysoglebsk. —  Robotni
cy manufaktury lnianej, wśród których 
było już 11 wypadków zasłabnięć na 
cholerę, postanowili urządzić w d. 29 
sierpnia procesyę i odprawić nabożen 
stwo.

Praca w fabryce zostanie zawieszo
na.

Petersburg .— Agencya dowiaduje się 
ze źródeł wiarogodnych, że na skutek 
niejednokrotnycn oświadczeń szacha o 
zamiarze ogłoszenia wkrótce prawa, 
wyborczego, na zasadzie którego będą 
dokonane przyszłe wybory, przedstawi
ciele rosyjski i angielski w Tehirar.ie 
zwrócili się w tych dniach do szacha 

następującym komunikatem: „Nie
zważając na to, że w wielu miejsco
wościach perskich nastąpił już spokój, 
sytuacja w Taurysie nadal zagraża ży 
ciu i dobytkowi zamieszkałych tam cu
dzoziemców; odpowiedzialność za bez
pieczeństwo zamieszkałych wAdzerbej- 
dżanie poddanych r syjskiih i angiel
skich wkłada się przez ich przedstawi
cieli na rząd szacha.

„Ten ostatni mógłby znacznie przy
czynić się do ogólnego uspokojenia i 
zabezpieczenia interesów handlu, obec
nie nadzwyczaj utrudnionego, gdyby o- 
głosił jednocześnie z opublikowaniem 
prawa wyborczego, że medżylis zosta
nie zwołany7, zgodnie z darowanemi 
przez szacha swemu narodowi prawa
mi zasadniczemi z d. 1 listopada".

Petersburg.— Z powodu obiegających 
pogłosek dziennikarskich o rzekomem 
popieraniu przez rząd trustów metalur
gicznych, biuro Agencyi oświadcza, że 
wszyatkie podobne pogłoski są bezpod
stawne. Dotąd nikt nie czynił u rządu 
żadnych starań o utworzenie podobnych 
organizacji, lub o uzyskanie dla nich 
jakichkolwiek przywilejów.

Wiedeń.— „Cmr. Bureau" donosi z Kon
stantynopola: Kedyw Egiptu dnia 25 b. 
m. złożył wizytę wielkiemu wezyrowi. 
Prasa turecka komunikuje, że dnia 24 
sierpnia sułtan przyjął u siebie Kedywa, 
który lada dzień ma wyjechać.

Książe Saba-Eddin odwiedził patry- 
archę. Według słów komitetu „Jedność 
i Postęp" Saba-Eddin przedstawi pro- 

ram decentralizacji zarządu i wstąpi 
o komitetu.

Praga.—Dnia 26 sierpnia nastąpiło 
zamknięcie międzynarodowego kongre
su izb handlowych. Następny kongres 
odbędzie się w Londynie, w 1910-ym 
roku.

Lubiana. — Kongres dziennikarzy sło
wiańskich przyjął rezolucyę, w 1 tórej 
wyraża przekonanie, że prasa tak pol
ska jak i rosyjska pracować będą nad 
pojednaniem obu narodów.

Sztokholm.—-Komisya rządowa do ob
myślenia środków polepszenia komuni
kacyi z Rosyą przedetawiia dnia 26 sier 
pnia projekt zaprowadzenia prawidło
wej żeglugi parostatkowej pomiędzy 
Sztokholmem i Rygą, a także dla prze
wozu towarów pumiędzy Sztokholmem 
i Windawą podczas trzech miesięcy zi
mowych. Komisya projektuje polepsze
nie komunikacji na drogach szwedz
kich i rosyjskich, jak również wprowa
dzenie tarjfy wywozowej na kolejach 
szwedzkich.

G i e ł d a

Petei8bi‘ rg, 27 sierpnia.

>u/(, Państwowa renta . . • . . 77l/.j
P /1%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. —
5%  pożyczk prem. 1864 r. 375

„ 1866 r. . . . 265
bo/0 obi. prom Szlach. Danku . . 228l/'4
Akcye Petershursk. Międzynar. Komen 343

,, Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . 393
„ Rosyjsk. dla lfandlu Zew. 335
,, 1-a Odlewni staii „Sormowo' 114
,, Brańsk. Belsk. Fah. . . 118
„ Putiłowsk. . . 91
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3-go „  ................... —
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„ „  1906 r 96 V8

5u/„ świadectwa włościańskie . . . 88 '̂4
5% Pożyczka 1908 r......................... 9574

Usposobienie pod wpływem spekulacyj
nych realizacyi z papieraiL. dywidendowy
mi na całej linii słabsze; z walorami, po 
mocnym początku, ku końcowi giełdy sła- 
sze; z premiówkami — stałe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Odtso. — Usposobienie rynku 
stałe Pszenica odeska ulka, w daturze 9 p. 
30 f. 1 rb. 26 kop.; zyto w naturze 9 p. 15 f. — 
i rb. 03 kop.; owies—74 kop.; jęczmień—81 kop.; 
kukurydza — 90 kop.

Rewrl. — Usposobienie z żytem słabnie. Cena 
1 rb. 10 kop. — 1 rb. 11 kop.

Libawa. —Usposobienie z owsom stało. Owies 
biały zwyczajny 80 kop. —  81 Kop., czarny 76- 
kop. Z resztą zbożą. eperacyi handlowej nie 
było.

adansk. — Usposobienie z owsem i otiębami 
mało-ożywiono. »^ena owsa 1 rb, 18l/i kop.
1 rb. 221/* koo.7, otręby pszenne 71V4 kop.- 82“/, 
kop. /

w h . —KrćlewbdS. — Usposobienio z owsem, bobem 
końskim i grochem — stałe; z jęczmieniem, so
czewicą, rzepakiom i makiem—słabe, z otręba
mi — słabnie. Owies biały zwyczajny i 7 * /8 
kopi -  78r/j kop., jęczmień 84VS kop. — 95V» 
kfp.; utręby pszenne: grube 765/8 top. — 787s
kOp., średnie 73ty2 kop. — 75v8 kop., drobne
2 kop. — 72ł/4 kop., żytnie 73l/j  kop. — 785/, 
:up.; soczewica nowa, zielona 1 rb. ó&u kop. —

3̂ rl. 51‘A kop.; bób koński i rb. o3vs kop. —
rb. 06r/s k°P-> groch cWiktorya* 1 rb. 10 

■■lop. — 1 rb. 515/8 kop.; rzepak wysoki 2 rb. 
1 04“/4 Kop. - - 2 rb. 1274 Kop.; mak niebieski 2 
jWr 427s! kop.—2 rb. 5074 kop.

i
i
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Konstanty Podhorski. (39)

Po obu stronach 
cieśniny Beringu.

Posuwając się żółwim krokiem przez 
kilka godzin, usłyszeliśmy nareszcie 
świst pociągu, dzwonienie tramwai, o- 
raz sygnały w porcie i w ten sposób 
tylko dowiedzieliśmy się, że stoimy 
przed Seattle. Byliśmy o jakie dwieście 
krokow oddaleni od brzagn, a świateł 
żadnych dostrzcdz nie mogliśmy, po
mimo nocy i latarni morskiej, bez u 
stanku rzucającej kręcące się w kółko 
promienie, które w zwykłych warun
kach są widoczne o mil dwadzieścia 
Poczekawszy do rana, z wielkim tru
dem i ostrożnością podsunęliśmy się 
uo przystani i wyszliśmy na ląd. Była 
dziesiąta rano, dzień widocznie słonecz
ny, a pomimo to, latarnie paliły się w 
całem mieście i magazyny były oświe
tlone. O pozarze najstraszniejsze wieści 
krążyły, a tysiące Judzi było zajętych 
przerwaniem go, aby do miasta nie do
szedł W takim dymie i ciemności po- 
zostuiomy jeszcze w ciągu dwóch dni, 
po których dym zaczął ustępować, a 
ulewa rozpędziła go wreszcie zupełnie. 
Straty w drzewie obliczano na miliony, 
i dużo bankructw firm leśnych było re
zultatem jednego większych pożarów la
sów, jaki nawiedził zachodnią Amery 
kę.

Podczas nieobecności Rosena biurem 
w Seattle zarządzał sekretarz towarzy
stwa, mój dobry znajomy pan J. D. 
Trenholni. Prawdziwy wstręt czuję ob
winiać kogokolwiek a tem bardziej 
człowieka, z którym pracowałem wspól
nie w jednym interesie. Odgrywać więc 
rolę prokuratora względem Iwanowa, 
który pomimo swych wad, nie był po
zbawiony pewnych zalet, a dla"mnie 
osobiście był sympatycznym, chociaż 
brakiem taktu i wychowania nieraz ra
ził mnie straszliwie, — było dla mnie 
i przykrem, i nieznośnem.

Uprosiłem wiec Trenholma, by ową 
oficyalną korespondencyę z Petersbur
giem przeprowadził, sam zaś zabrałem 
się do rachunków, wziąwszy do peme- 
cy dwóch klerków, będących w biurze. 
Dość raźnie to nam poszło i w tydzień 
wszystkie Debety schodziły się z Cre- 
ditami i zostały oddane do przepisania 
na Remingtonie. W programie było, że 
miałem czekać powrotu Rosena i do
piero wtedy otrzymać ostatnią instruk- 
cyę i z nią podążyć do Petersburga.

Miałem więc z górą miesiąc wolnego 
czasu, który się zwiększył do sześciu 
tygodni, gdy otrzymałem pierwszą te
legraficzną odpowiedź z Petersburga, 
zawiadamiającą mnie, że wskutek tych 
nieprzewidzianych zajść, jeden z dy
rektorów, pan P. Medhurst, przyjedzie 
do Seattle, i że mam przed wyjazdem 
do Europy widzieć się z nim koniecz
nie. Czas ten oczywiście chciałem za
pełnić czem innem, jak przesiadywa
niem w hotelu i łażeniem po nieszcze
gólnych teatrach i restauracyach. Po
lowanie było pierwszą myślą, która mi 
przyszła do głowy. Znalazłem towarzy
sza chętnego do podzielenia moich 
nemrodowskich zachcianek, w osobie 
pana A. E. Williams, jednego z akeyo- 
naryuszów naszego towarzystwa.

Obraliśmy jako pierwsze pola góry 
Olimpijskie (Olympie Mountains), odda
lone o dwadzieścia godzin jazdy od 
Seattle. Polowanie w tycn górach mia
ło reputacyę jednego z uciążliwszych 
i najbardziej męczących, z powodu nie
zmiernie stromych spadzistości i mnó
stwa powalonych drzew w nietkniętych 
dotąd lasach, pokrywających te góry Za 
tą miejscowością przemawiało jednakże 
to, że wspomniany pożar leśny nie do
szedł do niej, i że przypuszczalnie wy
płoszona zwierzyna z palących się la
sów mogła tutaj szukać schronienia.

Zwierzyną zaś tą byi jeleń, niedź
wiedź czarno bury, kozły, głuszce i cie
trzewie.

Zaopatrzywszy się w potrzebne pro- 
wizye i amunieye, wyjechaliśmy ze 
Seattle statkiem do Port Angeles, a 
stamtąd końmi po najfatalniejszej dro
dze w głąb lasów do Lake Crescent, 
jeziora otoczonego górami i prześlicz
nie położonego. Olbrzymie, lasy wyglą
dały, jak gdyby noga ludzka w nich

/

nigdy nie postała: takiej wysokości i 
objętości drzew nigay nie widziałem. 
Jedne chyba „redwood" i to na nie
wielkiej przestrzeni w Kalifornii, prze
wyższają je rozmiarami. Składały się 
one przeważnie z cedrów, któryih pnie 
o dwa metry od ziemi dochodziły nie 
rzadko do szesnastu stóp w średnicy, 
a drzewa przez czas lub burze zwalone, 
które mierzyłem, miały od 200 do 300 
stóp długości. W Laka Crescent przy
łączył się Jo nas przewodnik, oraz je 
szcze jeden myśliwy pan Lewis, an
glik, którego tu zastaliśmy Każdy z 
nas, mając przytroczone do pleców 
jakie sześćdziesiąt funtów zapasów, na
czyń do gotowania, oraz przedmiotów 
osobistego użytku, a przewodnik, na
miot i worek kartofli, wyruszyliśmy 
w góry. Z powodu deszczów, ślizkiego 
gruntu, przełażenia przez pnie, jak przez 
wysokie ściany, oraz spadzistości gór, 
polowanie nasze, które trwało przez 
pięć dni, było pasmem niewygód, mo
knięcia i wycieńczenia. Nieraz wdra 
pawszy się na miejsce, gdzie jeleń 
mógł się nawinąć, byłem tak zmachu- 
ny, że w duszy pragnąłem, Dy przez 
chwilę nic się nie ukazało, bo zdolny 
do strzału nie byłem. Jak zaś przyje 
mnem jest spanie we czterech w ma
łym namiocie na rozłożonych na mo
krej ziemi gałęziach, to trzeba spróbo
wać, by należycie ocenić. Do tego na 
szczytach gói zimno było okropne, przy- 
czem krzaki, które podszywały las i 
przez które trzeba było z siekierką w 
ręku się przedostawać, tak były całe 
lodem pokryte, że niezem lodownia w 
porównaniu z temperaturą, która w tych 
zaroślach panowała. Pomimo to, czwar
tego dnia mieliśmy na sztrece nie 
dźwiedzia, dwa kozły, trzy głuszce i 
kilka cietrzewi, które to ostatnie, strze
lane kulami, były pobite w kawałki. 
Niedźwiedź był mój, zabiłem go o ją- 
kie sto metrów w chwili, gdy zmykał 
po strzale Lewisa, danym d.» głuszca.

Tropów jeleni widzieliśmy dużo, ale 
nic więcej, a o jelenie najbardziej nam 
chodziło.

Szóstego dnia wyzuci z sił, skostniali 
z zimna i nie mając suchej nitki na 
sobie, zaczęliśmy schodzenie na dół, co 
było może najtrudniejszem zadaniem. 
Pomimo podeszew nabitych dużemi

spiczastemi główLami od ćwieków, zła
żenie z gór było taić karkołomne, że 
chwilami odwagi brakło i rozpacz o- 
garniała. Williams, mający z górą lat 
pięćdziesiąt, przytem otyły, pomimo, 
że stracił kilkanaście funtów wagi, był 
tak wymęczony, że jęczał z osłabienia. 
Na przemian też formalnie ciągnęliśmy 
go jak worek, lub kozła i niedźwiedzia, 
które ciągnęliśmy ze sobą. Namiot, na
czynia i resztę prewizyi oraz pół nie- 
zjedzonego kozła zostawiliśmy w osta
tnim obozie, zabrawszy tylko nasze 
pledy i Winchestery. Z prawdziwą przy
jemnością wróciłem do Seattle, obiecu
jąc sobie nie odwiedzać więcej gór 
Olimpijskich, które nie Olimpem, a 
pruwdziwem piekłem dla nas były. Re 
sztę czasu, który mi pozostał do przy
jazdu Rosena i Medhursta, spędziłem 
na zwiedzaniu zachodniej części Kana
dy, głównie miast Victoryi i Vancou- 
ver, w pierwszem z nich trafiwszy na 
bardzo ciekawe i dobrze urządzone 
wyś-igi, następnie na wycieczkę do 
Takomy, cudownie położonego miasta 
nad Puget Sound, odległego od Seattle
0 dwie godziny, oraz do Poruand, też 
pięknego miasta, o doskonałym hotelu
1 przepysznych rezydencjach, budowa
nych w najdziwaczniejszych stylach, 
nieraz bardzo oryginalnych, głównie 
zaś idealnie utrzymanych.

Kosen przyjechał pierwszy. Przy
wiózł on bardzo pocieszające wiadomo
ści co do odkryć złota w Syberyi i moc 
nowych skarg i niezadowolenia z ad- 
ministracyi Iwanowa. Będąc też akcyo- 
naryuszem „Northwestern Commercial 
Company*, wziąłem udział w jej ogól- 
nem zebraniu. Rezultaty tegoroczne tej 
kompanii okazały się świetnymi, bo da
ły trzydzieści procent. Przytem posta
nowiono zwiększyć kapitał tego towa
rzystwa z miliona na pięć milionów 
dolarów i w tym stosunku rozszerzyć 
jego działalność.

Nadjechał Medhurst. Konferencyom 
końca nie było. Na zebianiu tu obec
nych amerykańskich akcyonaryuszów 
postanowiono Iwanowa usunąć, a je 
dnogłośnie mnie zaproponowano przy
jęcie na siebie tego stanowiska. Była 
to dla mnie niespodzianka i sam nie 
wiedziałem co począć. Czułem się na 
siłach podołać zadaniu, oprócz tego

wynagrodzenie było dobre i otrzymy- 
małem decydujący gios w prowadzeniu 
interesu, ale krępowało i narażało na 
walczenie z wielu a wielu trudnościa
mi i przesądami, co mnie jeżeli nie 
odstraszało, to oo zastanowienia zmu
szało. Do tego stanowisko to musiało 
być potwierdzone tak przez ministra, 
jak generał-gubernatora Nadamurskie- 
go okręgu, ponieważ było urzędowe, 
przytem nie wiedziałem, jak się akcyo- 
naryusze petersburscy będą na to za
patrywali. Rosan coraz bardziej nale
gał, bym nie odmówił, zgodziłem się 
więc być kandydatem, o czem też od- 
razu do Petersburga doniesiono Dla 
zachęcenia, panowie ci dodali, że nie 
będą wymagać, bym zimę spędził na 
Czukockim półwyspie i że z mego ra
mienia mogę na ten czas zostawić za
stępcę, któremu towarzystwo zgadza 
się płacić co postanowię.

Na tym więc chwilowo stanęło.
Z następnych konferencyi wypadło, 

że tak Medhurst, jak i ja, mamy wra
cać do Petersburga, ale nie przez A- 
ilantyk a na Japonię, gdzie mamy zna
leźć rynki zbytu na ząb morsza, rybę, 
oraz sztuczne nawozy z odpadków, ryb 
i wielorybów. Następnie mieliśmy udać 
się do Władywostoku i Chabarowska 
dla uzyskania od miejscowych guber
natorów rozmaitych przepisów co do 
ochrony granic terytoryum koncessyi, 
jak też mego zatwierdzenia, po drodze 
zaś w Irkucku zakomunikować o od
kryciach złota w departamencie górni
czym, oraz wyrobić pewne potizebne 
nam uigi, wreszcie po syberyjskiej 
drodze udać się do Petersburga dla 
załatwienia reszty bieżących spraw. Nie 
tracąc więc czasu na drugi dzień po 
tym postanowieniu udałem się z Med- 
hurstem do Vancouver, gdzie na an
gielskim statku „Empres of Japan", 
należącym do „Canadian Pacific Rail- 
way Company", wyjechaliśmy do Yo- 
kohamy, w której dopiero po czterna
stu dniach mieliśmy stanąć.

Statek „Empres of Japan“, dwuśru- 
bowiec obszerny i bardzo wygodny, 
jest jednym z trzech najszybszych i 
iiajluksowniejszych statków na Pacyfi
ku. Dwa inne j  go towarzysze stano
wią wraz z nim tak zwaną „Empres 
Linę* są Empres of India i Empres of

China; chodzą one z regularnością po
ciągów między Vancouver i Hongkong, 
zatrzymując się w Yokohamie, Kobe, 
Nagasaki i Szanghaju. Oficerowie, nad
zwyczaj przyzwoici ludzie, oraz majtko
wie są anglicy, reszta załogi chińczy
cy. Na żadnym statku dotąd nie zna
lazłem tak dobrej kuchni i służby, jak 
na Empres of Japan, tak, że pomimo 
czlerariestu dni naszego przejazdu przez 
ocean Spokojny, który zresztą tym ra
zem był hardzc niespokojnym, praw
dziwie żadnych braków nie odczuwa
liśmy; a partia w „bndge“ , złożona z 
mego towarzysza pana Medhursta, do
ktora clatku pana Hall-Wright, dyre
ktora jakiejś kolei w Anglii pana J. W. 
Bennett z Londynu i m nię uprzyje
mniała nam wieczory, skracając czas 
tej długiej i jak zwykle na statkach 
monotonnej podróży.

Pasażerów, tak zwanych na Empres 
salonowych było nie więcej trzydziestu, 
wszyscy się więc poznali i bawiliśmy 
się wspólnie, jak mogliśmy, grając w 
„hockey", w „ping pong“ i inne oży
wione gry, co nam dostatecznie ruchu 
dawało, by wieczorem zebrać się w 
smokingach przy obiedzie i pożerać da
ry Boże z wilczym apetytem. W  dru
giej klasie zaś i tak zwanym „sterage“  
było około siedmiuset chińczyków i ja 
pończyków, wracających z Ameryki do 
ojczyzny, aby tam używać skromne do 
lary, które w kraju Yankesów zarobili.

Dn>a 17 listopada o 9 zrana, okrzyki 
„Yokohama, Yokohama", oraz malowni
cze brzegi Japonii, trzymały nas na po
kładzie do chwili wylądowania na t6- 
rytoryum Mikada, irysów i chryzante- 
mów.

K O N I E C .

REDAKTOR I WYDAW CA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

100 kajetów  3 rb . 30 k.
uczącej się m łodzieży

zwraca uwagę magazyn matoryałów piśmiennych dawniej „N ad zie ja*  
że tam młodzież po cenach b a je c z n ie  ta n ich  może nabyć wszystkie artykuły piśmien

ne, niezbędne przy rozpoczęciu roku szkolnego. * 1—3296—6 
 F . M U L A K  i A .  T I M u H ,  P r o r e z u a  3 0 . '
H T  U c z ą c y m  s ą  5°|0 ra b a tu . -H B

Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich.
2 rb . 50  k op .

kwartalnie.
Co tydzień tom, cena tomu w 

prenumeracie tylko 19 k.
52 książki rocznie, objętości 

iżda.10 — 12 arkuszy każi 

W „ B ib l .  D z ie ł  W y b o r .“  m ię d z y  in n e m i mryszłyi

W roku 1900 prof. M. Berga — Za, 
W roku 1908 Kajetana Ko, m; na -

Z a p isk i o  p o ls k ich  s p is k a ch  i p o w s ta n ia ch . 
P am iętn ik i.

W r o k u  b ie ż ą c y m  w y s z ł y i

Gabriel Sarruzin. — W ie lcy .p o e c i  ro m a n ty cz n i P o ls k i. 2 tomy.
W incenty Kosiakiewicz. — Żyw e o b r a z k i . 1 tom.
Marion. — M ira że . 3 tomy.
A. Roi. — R a d ca  s ta n u , ja k o  r o b o tn ik  w  A m e ry ce . 1 tom,
Conan Doyle. — C z te re j. 1 tom.
J. Błeszyński. — M a ro k o . 1 tom.
S. Ostrowski — a  gdy s ię  la ła  k re w  o f ia r n a . 1 tom.
J. Falkowski. — W spom n ien ia  z  ro k u  1848 i 1849. 3 tomy.
A. Schnitzler. — Ś m ie r ć . 1 tom.
A. SuszczyńsKa. — In a cz e j. 1 tom. 

villa Zyndram-Kościałkowska. — P r o m e te u s z . I tom.
T. Dostojewski. — B iesy .

I w ie le  d z ie ł  inn ych  z  z a k r e s u  n au k i, s z tu k i, h is to ry i i b e le try s ty k i.
Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybór." otrzymają, jako PREMIUM BEZ 

PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu

Listy Kornela Ujejskiego
zebrane i przygotowane do druku przez D -ra  H. B ie g e le ise n a .

Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie.
CEjnA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH":

W W arsa a w ie :
Rocznie (52 tom y ) . . . .  rb . 10.— 
Półrocznie (26 to m ó w ) . . . .  rb . 5 .— 
Kwartalnie (13 to m ó w ) . . . rb . 2 .50

Z p r z e s y łs ą i
Rocznie (52 tom y) . . . , 
Półrocznie (26 to m ó w ) . . . 
Kwartalnie (13 to m ó w )

rb . 12.- 
rb . 6.- 
rb . 3 .-

Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie.

Od Nowego Roku wychodzi zamiast tygodnika „GŁOS POLSKI", miesięcznik
p. t.

„Przegląd Narodowy’
pod kierownictwem Z Y G M U N T A  B A L IC K IE G O ,

przy współud/ialc znacznie rozszerzonego koła współpracowników? 
 —  - - „GŁOSU POLSKIEGO” . --------------------------- :

Słuchaczka \
lub innego zajęcia. 
46 m. 5

W. Ż. K. posiada 
muzykę, poszuk. lekcyi 
Mar. Błago wieszczeńska 

3—3393—3

a języki 
i. lekcyi

P ra k t. b o n a  poszuk. m- do‘ l  lub 2 dz. może 
prow. dom gosp. i szyć. Bul.-Kudriaw. 9 m. 27.

4—338»—3

ranc. ze świadect. z najpierw, domów w kra
ju , p o s z u k . miejsca tow, lub naucz. Łunk 
wołyń. dom p. Eug. Starczewskiego dla 

, D. 3 -o 3 9 2 -3I
2 pokoje umeblowane do wynajęcia. 

Pusztinska 12 m. 7. 3-3399-3

4 pok. do wynajęcia, elektr., na żąd.
^  wan., mogą być obiady. Taras. 20—3

6-3358—4

Za p r z y z w o ite  wynagrodzenie ofiaruje 
nedaflfofiriczne zdolności student politoch-peaag 

niki. Ad. lichajł. zaułek Nr 17 m. 8.10-3139

! P r 7 A n t a r l  N a r n r i n w u  ’ «iest Pismym> poświęconem ogój-gs 
, „ i  i i i a i  u u u n j  nym zagadnieniom kultury i po-g
iiityki narodowej, oraz budzeniu myśli w kierunku teoietyczno-g
?programowym, stać przeto będzie poza sprawami polityki bieżą-g
?cej i względami stronniczymi. ~

Pr z y je z d n y  poszukuje miejsca lokaja, pra- 
wosł., zna język pols., ma świad. Adres. 

Kreszczatic. zauł. 13 m. 69, Paweł Juchczuk.
3 3386-3

PRENUMERATA WYNOSI:
W  WARSZAWIE:

rocznie . . 
półrocznie

rb. 8.— 
* 4 . -  
.  2 . -

Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ:
roczn ie .....................................rb. 10.—
p ó ł r o c z n i e ............................ „ 5.—
k w a r t a ln ie .............................  2.50

po
kwartalnie

Za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. Kwartalnie.

C e n a  n u m e r u  p o je d y ń c z e g o  I r b .

[Adres Redoacyi: Zgoda 9, l-sze piętro telefon 83.
Adres Aaministracyi. Nowogrodzka 31, m. 14, teł. 195-38.

W o p r a w ie : Kto chce mieć „Bibl. Dzieł W yborow." w  o p ra w ie , dopłaca za opra 
wę: r o c z n ie  rb . 6, p ó ł. rb . 3, k w a rt. rb . 1.50, zarówno w W arszawie jak  z prze
syłką.

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.
i

W ydawca KAZIMIERA GADUMSKARedaktor ZDZISŁAW DĘBICKI.

Majątek do nabycia 1
Obszar 800 dziesięcin na granicy Starokonst. i Krzemieniec, pow. w odległości 32 wiorst 
od stacyi dr. żel. W ołoczysk. Starego lasu (dąb, grab, brzuz.) 60 dzies., śred. rosł. 30 dz. 
m łodego—30 dzies. Stawę młyn, prawidłowe gospodarstwo leśne 1 dziewięciopol. W szel
kich nformacyi udziela się pod adresem: Gorodok-Podolskij, w. W iśniowezyk J. Osiński

W y s z e d ł  z  d r u k u  n o w y  n u m e r  t y g o d n ik a  s a t y -  
r y c z n o - l i t e r a c k i e g o  i h u m o r y s t y c z n e g o ,  p. t.

, , B i s L l y  P c L W “
Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3

iwartalnio rb. 2.

Pracownia sukien damskich 
N l-m e  C a m i l l e

M ich a jło w s k a  Np . 19.
po powrocie przyjmuje roboty.

10-3211—5

NAJPh AKTYCZNIEJSZE i NAJTAŃSZE

SPÓDNICEi KOSTYUMY
z samodziału zakopiańskiego. Krój angielski. 

H E L E N A  C Z A R N E C K A  
W a rsza w a , M a rs z a łk o w s k a  90.

7 9 l f n n i a ń Q l r i n  Suriki< peleryny, serda- a l l U J J l a l l o M c  t j  e tc stylowo, este
tycznie wykonane. Helena Czarnecka. 

W a rsz a w a , M a rs z a łk o w s k a  90.
5 -3422—.3

ZARZĄD

r Czabanowi!

Redaktor L eon  R a d z ie jo w s k i.

Adres Redakcyi i Administracyi 2038—3o
Kijów, Michałowska 10 m. 12.

Wydawca W ładysław  K in d le r  j

Najstarsza fabryka  
pancernych i ognio

trw ałych  kas

z  K i jo w ie  
F a bryk a  W. W a s ilk o w sk a  dom własny, 

Nr 77, te le fo n  Nr. 1751.
K an tor i sk ła d  K re sz cz a t ik  N p  3, 

te le fo n  1531.
1360—„—22

Biuro Eloktro-Techniczne

A. M a rk e rt
D um ek! pl. Np 3, w podw. na lewo. 

Wykonuje urządzenia: Dynamo-maszyn, wind, 
motorów, wentylatorów, oświetl., telef., te
legraf., dzwonków elektr. i t. p. Sprzedaż 
ekonom, c y rk o n o w y c h  lamp. elektr.

30-3012-13

7 1  m p r l f l l  g<mn- Duczyńsk. poszuk. 
U l .  U lC U .cH  lekcyi. Zgłaszać się od 
3. 5—7. Michajłowska Nr. 20 m. 2. 4-3303-4

J. W . P. Laury Tokarzewskiej-Karaszewicz. 
(Czabanowka — Podole — poczta i telegraf 
Stara Uszyca — Stacya kolei RomanKouce). 
Ptdeca zupełnie zaaklimatyzowaną, starannie 
wyprodukowaną, nasienną pszenicę „ H o p s  
C o n c o u r s 11 po I rb . 60  k* p . za ,jud na 

miejscu. 5—3413—4

R i iu * n  n r n r - i # ^  Tow. Dobr„ D i u r u  p r d u y  Mało Żytomierska 8.

t e l e f .  1/63

Fllja: Laboratoina 12. Rekomend. nauczy
cielki, bony, ofic> al., rzemieśl. i wszelką 

służbę domową.

Przy Filii wspćtmieszkanie p. n. „Schronisko 
Ś i.ij Jadwigi" dla poszuk. pracy młodych ka
toliczek. „ —2484—25

3 1107111 PrzyJm  ̂ na ca*e utrzymanie 
UU 4.III Oddzielny pokój, korep., język, 

muzyka. Bulwar.-Kudriaw. 30 m. 26. 3-3423-3
N a u czy c ie lk a  mł. int. p iz do mł. ki, zna 
muzykę. Oferty do „Dz. Kij." D.

D a a « il M l io  kilku uczni na 
ł  U ^ Ł U u U J I j Opieka troskliwa, cena _ 
miarkowana. M. Żmijewska. W .-Podw alna! P n C 7 l l l f I I I O  
Nr. 29 m. 6. 12 2996—12 l *7

im r n n P 7 v ł f l m  gimnazyum Duczyń- D K U l L O ź y i a l l l  skiej, poszukuję lekcyi,
posiadam języki Kreszczatik 41 m. 59, od
11 do 1-ej rano i od 3 do 5-ej. 4-3369-4

P r7 u im O  L 2 uczniów, lub 1, 2 ucze- 
f  I fc jJ illH j nice zakładów naukowych 
Troskliwa opieka, mogą być wszelkie kure- 
petycye na miejsed. Marya Ławcewiczowa 
ul Treehświatitielskaja Nr. 18 m. 11. 6-2953-9

 ̂ PO RTRETY znacznych rozmiarów, wy ko- 
r U n i n L I I  nane tuszem według fotogia- 

fii wizytowej. Pracownia artystyczna
Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 

J FunduklujowskieJ 1608—19

Polak z Królestwa £ n & dt|
raturę polską- oraz języki niemiecki i fran
cuski w  zakresie gim nazyaln/m  poszukuje 
lekcyi z tych przedmiotów jak również i z 
innych, wchodzących w zakres średniej szko
ły. Przysp&sabia starannie i gruntownie 
ęimnazyastów pierwszych 4-chklas ze wszyst
kich przedmiotów. Adres: Prorezna Nr 13 
m. 8 dla J. B. 2 -3 4 6 8 —2

N f l  polka z długoletnią
A l a  U KjL  J t l  r - l łk  a  praktyką i poważnemi 
rekomendacynmi (specyalność polski) poszu- 

3-3411-3 i kuJe uiiejsca na wyjazd, może przygotow. 
—  I do ..iższ. klas. gimnaz. W. Pod walna 33 m 12, 
stancyę. | widzieć od 3—5. 3—3365—3

u-

DO S P R Z E D A N IA .
majątek ziemski; część m. Kraśne Pod. gub. 8 
w. od si. Jaroszenki, 350 azies., zabudowania 
gospodarcze, dom mieszkalny, ogród i las. 
Informacye: Żytomierz. Mikołajowska N r 4.

Bronikowski. 4—3444—3

Os o b a  m ło d a  e n e r g ic z n a  znająca fran
cuski praktycz. rosyjs i poi. solid, rekom, 

s z u k a  p o s a d y  biurow .j. Oferfy proszę nad
syłać: Administracya „Dzień. Kij." dla M. B.

4 -  3446-2

f t f n . i p n t  uniwersyt. poszukuje lekcyi za 
u i u u c u i  skromne wynagrodzenie. Timo- 
fiejowska Nr 14 m. 17. Stud. Z. 5-3361-^

Pa r is ie n n e  expórimentóe, tres recommap- 
dee aimant łes enfants Cherche leęons. 

Eorire, M-elle L. M. Puszkińska Nr. 8 m. 14.
3—34f 2—2

Na u c z y c ie lk a  polka z gimnazyalnem pa
tentem znająca jęz. polski, rosyjski, fran- 

cus. i niemiec. teoryt. i muzykę szuka posady. 
Adres: Biała Cerkiew Kijów. g. Zaprzewalńa 
uL dom Gorczyńskiego—Kisłowskiej. 3-3451-2
O g ro d n ik  żonaty, posiadający chlubne 
U  świadectwa, p: ktyczną i teoretyczną 
zaajumość każdej gałęzi ogrod. oraz pszczel. 
i chmiel., poszuk. pos. zaraz. Pensya rb. 3ou— 
400 i ordynarya lub * lkt. Wiadomość: W ar
szaw;* Ogrodowa ul. Nr. 46 m. 108 p. Kraw
czyk dla „Ogrodnika". 4—3448—2

Stu d en t politechniki poszukuje korepetycyi, 
n oże  za mieszkanie i stół. Peczersk. 

Iptiłantiewski Nr. 14 dla L. Nowicki. 6-3445-2

P n l k  a  znaJ6ca prak. fran. muz. poszukuje 
r  U i l ia  ek. lub demi place. Swobod. 11—3. 
Tarusowska Nr. 22 m. 9. 3—3441—2

Wspó!nika lub wspólniczki
poszukuję do prowadzenia damskiego kape
luszowego interesu. W iadom ość magazyn 
„Nowy-Swiat", Plac Dumski 3, w podwórzu, 

wprost h ram j. 2-3457-2

m iejsca student - prawnik 
12—2996—12 i '  w kantorze lub korepetycyi.
______________ } Karawąjowska Nr. 27 m. 14. 3--a«s3 - l

I l p 7 0 ń  7  I fl re niem. szkoły może 
U U Ł C lI  i  l\ !• udzielać korepetycyi Krą
gła Uniwersytet. Nr. 8 — 2. 3—3485—1

politechniki, b. stud. Uniwer- 
o t u u c u i  sy tetu lll kursu, poszukuje lek. 
(mat., fiz., języki staroż., nowoż.). Bibikow. 
Bulwar Nr. 99 m. 5, godz. 5 — 7. Purzycki.

2—3484—1

D p , i |  7-ej klasy poszukuj e korepetycyi mo- 
j-t  c c i i .  £e za j mieszkanie. Adres: 
Diesiatinny zaułek Nr. lo  m. 4. 3—3482—2

„Nowy Świat"
magazyn i pracownia damskich strojów i ka
peluszy. Dumski _plac_ Nr._ 3 w podwórzu
wprost bramy, 
lunki.

P rz y jm u ją  s ią  o b s t a 
ł o - 3 4 9 4 - 1

Na u c z . pul. s zu k a  lekcyi na wyjazJ, zna 
fr. prak. i teor., ros- i muzykę. A j. W. 

Żytomierska Nr- 4 m. 8 dla M. W. 3-3504-1
l j o n a  poszuk. miejsca do dzieci, mogę szyć 

i zarządzać gospodarstwem, mam rekom. 
Oferty „Dz. Kijów." dla A. K. 1—3505—1
Poszuk. m iejsca k a s je r k i  z  k a u cy *  puika 
posiad. jęz. niemiecki, w  sklepie luo bufet' 
w rest. albo cukier. Adm. „Dz. Kfj." dla J. B-

2 -3 4 9 9 -1

POTRZEBNA
dzielna pracownica damskich kapeluszy mag. 
„Nowy-Swiat". Dumski plac Nr. 3 w podwórzu

2-3459 - 2

1 R P E ń .  2 -3 4 5 8 -2
24 w. od Kijowa sprzedają się dwie dziesię
ciny na da< zę. W iadomosć w mag. „Nowy 
Świat", Dumski plac Nr. 3 w podwórzu.

S t u d e n t  p o ^
lub korepetycyi. Świadectwa na żądanie.— 
M.-Wlodzimierska 34—2. 5—3350 -4

Potrzebny do magazynu
,,ĆMIEL6riT’ \ Kreszczatik Nr. 20- 

U ozań  p o lak , władąjący językiem  rosyj
skim, posiadający świadectwa 3 ch klas i ro
dziców na miejscu, zgłaszać się od 9-ej ao 

11-ej rano. 3—3498—1

M ł n r ł a  n n I U o  poszukuje miejsca bo- 
IfHUUct |IUIBct ny na wyjazd przy
dzieciach starszych. Laboratorna Nr. 12' 
Schronisko S-ej Jadwigi. 3—3500—1

Do ludzi miłosiernych
Chory, stary, sparaliżow.. samotny, niemo- 
gący pracow. w nędzy prosi o wsparcie. 
Olegowska Nr. 14 mieszk. Szutikowa dla Ci
szewskiego. 4—3222 -4

Prośba do miłosiernych
byłem krawcem, obecnie chory jestem, pro
szę ludzi miłosiernycn o wsparcie chorego 
biedaka. M.-Wasylkowska Nr. 51 m. 8. j . 
Wojtasiewicz. 5—2936—3

P  Ja.kiegokolwiek zajęcia w mie-
I byłem ofieyalistą, mam
świadectwa, pełniłem zajęcia przy fabrykach, 
cukrowniach lasach i gospodarstwach. Mało- 
WłodzimierskaNr30nn 18, dla K. P. 4-3471-1

O t r r n r l n i l r  Kawaler, posiad. cnlubne 
U tU I l i i .  świadect., prakt. i teoret. 

Znąjomość każdej gałęzi ogrod., poszuk. pos. 
ao dużego lub handlowego ogrodu lub jesien 
ne czasów^ roboty. Instytucka Nr 14, tele
fon 2351, Majewski. 3—3476—1

3 1. d. la  s e m a in e  leę. uujtranęa D dans 
II* une familie distinguće. Fundukiejow- 

ska Nr. 41. log l. 1—3501—1

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW
( Le t n  i).

Na k o l. P u K id n .-Z a ch od n ich i

Kuryr.r I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Poczloury 1, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grąjewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosiel.ce — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zr^na.

Osobowy I, II i III kL Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń - odchodzi o godz. 9 m. 35 w.,
przych. o godz. 8 m 20 z. ana.

Mieszań^ II i III kl. Odesa, Brześć — od
chodzi o g.' 7 zrana, m. 25 przychodzi o g.
7 ir 35

lowarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka — odciodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer 1 i II kl. — Warszawa, Brześć — 
uachoda. o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 

Tlm. i‘3 zrana.
Pocztowy 1, U i HI kl. Warszawa, Sarny, 

Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń — nacho
dzi o godz. i2 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 5u w.

Osobowy I, Ii kl. i 111 Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no: 
cy, przych. o gouz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i 111 kl. Petersburg, W ar
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odch. o g. 
11 m. 5o w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobov>y I, II i III kl. Rustów nad Do
nem, Sewastopol, Ekateryi.osław, Znamien
ka, Fastów — olch . o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m 55 w.

Pocztowy I, II i lii kl. Mikołajow, Eliza- 
wetgrad, Żiiamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zianc..

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł.

Osobowy 1, II i 111 kl. Beidyczów, Radzi- 
wiłów, Wioden — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

Mieszany I, II i III kl. Olszanica, B ała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 5 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.^

Towarowy pośp. IV kl Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 15 zrana.

Na kol- M o s k .-K ij.»W o ro n m k ie j:

Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa — odch. 
O godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl Moskwa, Kursk — 
odch. o goaz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. jiosuw a, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 n 10 po poł.

Osobowy 1. II i iii kl. Petersburg, Kursk 
W oroneż -odchodzi o gudz. 6 m. 20 wlecz, 
przych. o godz. 1' zrana.

Pocztowy 1, II i lii kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana.

Tow .-osobowy II 1 III kl. Połtawa, Char 
ków,—odchodzi o goaz 11 m. 25 zrana 
przych o godz. 6 m 48 wiecz

Osobowy 1; II i III ki Kursk -odchodzi o 
godz. l i  wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl- Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o g. 9 m. 40 oddz

rano.
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MOSKIEWSKI DOM HANDLOWY

M 3 N D L
Jesień

  i

Zima
1908/9.

Ęreszczatik j/o 42, telef. 764.

_  Na nadchodzące sezony przygotowany
Wielki wybór gotowych 

Damskich
Męskich

Przyjmują się Dziecinnych
obstalunki. i Uniformowych

U b ra ń .

Handlowe Pośrednictwo Przyjmuje zlecenia i przedstaw ic ie l
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, m ateryałów  i produktów g o 

spodarstwa w ie jsk iego  
Kupno-sprzedaż, pnrcelacya i w ydz ier
żawianie majątków, domow, willi. fa
bryk, m łynów  i t. d. Lokata kapita 

lów  pod zastaw n ieruchom ości.
K ijó w ,  K r e s z c z a ł i k  4 5  m . i3. 3oo8-5„ij
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BIURO OGŁOSZEH

REKLAMA 1 9

Ogłoszenia redagowane przez 
biuro „Reklama” mają znak:

K ijó w ,  K r e s z c z a ł i k  N r .  41 N r.  te le f o n u  2365.

f i

„-4493-1

Płaszcze, surduty. żakietv karakułowe, 
nurkowe siłbizani, inniarya snbbli i inne.

Sobolowe i z innych ruter boa, kołnierze 
futrzane, czapki, mufki eto.Kolosalny wybór gotowych halek!!

Firma zawarta umowo z Kijowskiem Ekonomicznem T-wem Oficerskie i T-wem Spożywozem urzy Poł. /ach. Dr. żelaznych.

Drukarnia Polska
w  Kijow ie, P ro re zn a  N e  9.

T E L E F O N  M  1 6 7 2 .

poleca wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące. 

m ~  CENY UMIARKOW ANE. ' M

B. wsuiracownił firmy a .  t e u f e l
P. Piętrowski

zaopatrzył na obecny sezon swój

Magazyn materyałów piśmiennych
w doborowy towar przeważnie krajowych fabryk

kijów, Funduklejowska Nr. 4.-3 4 8 8 — 1

K R A W I E C

F. P u ch alsk i
K ijó w ,  M ik o ła j e w s k a  3.

Na sezonu jesienny i zimowy już nadszudł zapas an
gielskich maten ałów.

1! Już czas robić zamówienia !!
f i

-3491 1

99CYRKONOW E”
7 0 %  o s z c z ę d n o ś c i

i t n

lampy elektryczne
energi i  70°/.,

Nadzwyczajna
Kwestya Prawna

Pan S. K. (Kijów, Kreszczntik Nr. 60) przed śmiercią zaszył w kieszeniach swoich dzie
sięciu ubrań po 5 tysięcy rubli a w testamencie polecił podarować swe ubranh swoim 
dz.esięciu przyjacielem, nio nie wspominając u zaszytycti w kieszeniach pieniądzach 
resztę zaś majątku zapisał rodzinie. A teraz pytanie: do kogo “ wtnny należeć zaszyte 
w kieszeniach pieniądze, o których niema wzmianki w testamencie? Interesujących się

tą kwestyą odsyłamy do

W P O D W O R Z U  "M B

ul. Kreszczałik 36
wprost Luteraoskiej.W A S Z

Wyłączne przedstawicielstwo, skład i sprzodaz 
T .  M Ł O S Z E W S K I  i S -k a  

K ijów , PuszKinnKa Nr. l i1! te le fo n u  1190.

Dla uniknięcia p o im łek ,  ze względu na to, że wiele osób sprzedaje 
jako  nasze - -  lampki w  znacznie gorszym  gatunku, prosimy Pp. kupu
jących żądać od naszych przedstawicieli poświadczenia za naszym

podpisem. hM łoo-l

Na nadchodzący sezon otrzymano w ie lk i w y b ó r  płótna, koronek, haftów, po ń 
czoch szwajcarskich i zagranicznych.

N ow a p a rty a  w y r o o ó w  p o ń c z o s z n ic z y c h  własnej roboty,jedyne pod v zgię- 
dem trwałości. Bardzo wiele towarów zagranicznych.

W y rooów  n ie m ie c k ich  n ie  trzy m a m  w c a le . 100—2127—30

W podwórzu K. ILJA S Z , Kreszczałik Nr 36.

-3492 Magazynu krawieckiego
L .  G A J E W S K I E G O

Kijów, Mikolajowska Nr. 4,
gdzie powyższe ubrania były zrobione, a tam dowiedzieć się można o wszystkich de

talach tej sprawy .

Naturalna

Woda

M ineralna
V I C H  Y
wystrzegać się zamiitHy innemi w od am i 

i uohłaanie oky'eślać źródło

W łasi iośr 
Rzędu 

Francuz
ic iego

, Ml . 4. L. m.
Wystawa w Pradze Q

dowiodła niezbicie, żo czesi mogą się obejść bez wtrobow niemieckich w każdej dziedzi
nie przemysłu i h and lu -idąc więc za icn przykładem powinniśmy wytężyć wszystf e 
Sił; aby poprzeć krajowy przem ysł i handel. Kupcy nasi robią wszystko, co można, aby 
zachęcić kupujących i w ic e  sklepów słynie z tego, że potrafią konkurować jednocześnie 
i wysoką dobiocią i nizkiemi cen. sprzedawanych towarów. Jednym z tych sklepów jest 
właśnie p o ls k i m a g a zy n  W. Iw a n o w s k ie g o , #• t • z c z a r ik  37. Nie jedna z na
szych Pań może i nie wie, że gdy potrzebuje [Setna różnych fabryk, gotowej bielizny 
damskiej i męskiej, pończoch, skarpetek—to tylko niechaj się uda do sklep" W. Iw a 
n o w s k ie g o , K ro n zcz a t ik  37, a z pewnością zostanie już staią klijentką tego m aga
zynu, bo znajdzie tam także i oryginalne szwajcarskie bluzki batystowe, rękawiczki 
i wbzelką konfekcyę. Proszę jednak pamiętać, że i Panowie znajdą ram w iek i wybór 
krawatów, lasek, parasoli i t. p. Niezbędne w pouróży słynne burki sławuckie, koce, 

kołdry, zakopiańskie ubrania- wszystko to jest do nabycia 10-3287-2

w polskim magazynie Wł. Iwanowskiego, Kieszczatik 37.

Bracia ZARĘBSCY
B IU R O  B U D O W Y  H IŁYN Ó W

Kijów, Kreszczatik Nr 22
G en era ln e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  fa b ry k

E. R. et F. Turner Ispswich (Anglia)
polecają: 10-3162—6

A n g ie lsk ie  n a j le p s z e  w a lc o w e  z ło ż e n ia  ) 
„D ia g o n a l“ T u rn e ra . !

A n g ie lsk ie  m a s z y n y  d o  d u n s tó w  i k s z e k  „P u r ife r "  T u rn e ra . , 
A n g ie lsk ie  p a r o w e  m a s z y n y  i lo k o m o b ilc  T u r n e r a .

Y I G H Y c f l e s t i n s

Y I G H Y grandegrille
Y I C H Y  H O P I T A L

C H O R O B Y  N E R E K  P Ę C H E R Z A  
I Ż O Ł Ą D K A

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y  I P R Z Y 
R Z Ą D U  Z O Ł C I O W E G O

C H O R O B Y  K A N A Ł Ó W  T R A 
W I E N I A  Ż O Ł Ą D K A ,  K I S Z E K .

Filtry Bernefelda
u p r z e d n i o  z b a d a n e  i z a le c o n e  do  u ż y t k u

priowskki Instytut Bakteryologiczny
o c z y s z c r a n ia  w o d y  do  p ic ia  i zapobieżenia przed za
rażeniem je j bakteryami cliorobotwór. tyfusu, cholery i in.

Prosimy zwracać uwagę na pieczęć instytutu.

T -w o  „W ejze i Port"
K ijów , ui. P u szk iń sk a  Nr. Il-b; ta l.—102*.

20u 1758-181

ca
■IM

r-J

Z lo ty  m ed a l

f i

B ru jte lle s  1905

GRAND p r i x
F irm a e g z y s tu je  

od  ro k u  1886.
T e le fu n  Nr. 816.

J.
Utaii; s ę iji B I  1 LUSTEPi

„ —3490-1

I I Y I A
K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  N r .  4 0

Specyalne oddziały:

i

Lampy „pabes'
trwałej i elegancsiej konstrukcyi. Gaz bez przeprowadzania rur. Lamp;, zastosowane do

gazoiiny i spirytusu. 3--3442—2

Reprezenłacya na Rosyg: Dom Handlowy STANISŁAW KOHN, Warszawa, Senatorska Nr 36 ,
W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż

na gubernie: Kijowską, Kurską, Połtawską i Czernihowską

KANTOR IZOLATOR** MaP Bł a 9 O M ie s ‘ c ?  Mp 2S-
T E C H N IC Z N Y  J J I 1 T e le f o n  1610

Magazyn czeski
C z e s k o -R u s k ie j  m e c h a n ic z n e j  f a b r y k i  p o ń c z o c h

© »  A N D R E
W ielka W a s iik ow sk a  Nr. 10.

Niniejszem zawiadamiamy pp. kupujących, że magazyn nasz znacznie powiększony. Na 
sezon jesienny otrzymano olbrzymią ilość w y roB ów  p o ń c z o s z n ic z y c h  (specyalne ko- 
styumy dla chorych na reumatyzm). D ziecin n e  u b ra n k a , p a ltoty , k o łd ry , p led y

i t. p. Prix-flxe! Żądajcie cenników. 200-3249-8

Pierwszorzędna Francuska Farbiarn ia Parowa
i s p e c y a ln e  p a r o w e  o c z y s z c z a n ie  u brań

B T  G . K. Z A J C E W A
K ijów , P r o re z n a  r ó g  K re sz o z a t ik u , d om  T -w a  R o s y js k ie g o  Nr 2

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje sie, że są jak  nowe po oczyszczeniu. 
Przyjmuje się do oczyszczania: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy, firanki, portyery, 
ubrania balowe, szynele, kurtki, pgfjuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany plu

szowe i aksamitne. 25—3319-5

BYŁEJ PIRMY A. W- BERESTÓW SKIEGO 
W. S u m ie ć  ■ N. L u s in

podają do wiadomości Szanownej klń nteli miejscowej oraz zamiejscowej, że od dnial9-go
sierpnia r. b. został otwarty

Sklep modnych bławatnych i sukiennych towarów obok skl. Mazczenko-ŁergAcz^
Mamy nadzieję, że Szalów . El.enci zaszczycą swoją obecnością nasz sklep, gdzie znajdą 

wielki w jb ór  towarów po wyjątkowo nizkich cenach. 100-3318-5

Wiedeńskich mebli Rozmaitych portyer
Żelaznych łóżek angielskich T iu low ych  firanek
Pokojowych lodowni Materyałów na pokrycie mebli
Marmurowych umywalni j  Plusze w;[eh serwet i' t. p.

O p ak ow a n ie  o r a z  w y sy łk a  na p ro w in cy ę  u s k u te cz n ia  s ię  k a ż d e j ch w ili

Skład drzewa opalowego Piotrowskiego
Na p rz y s ta n i. T e le fo n  Nr. 2234.

Brzóz, dług., beri. sążeń r u b ....................28 i Olcha dług. beri. sążeń rub. .
Brzóz, pokor. „ „ . . . . . .  27 i  Dęb. grab półt..............  „ . . . .

Z dostawą za  g o tó w k ę . Zamów, przyjm. osobiście, listów, i przez telefon.

25
27

D r u g i  r o k  is tn ie n ia .

Lud Boży 99

popularne pismo tygudniowe— narodowe i katolickie, wydaw ane pod kierunkiem
X Kazimierza Stawińskiego.

Pismo nasze poświęcone jest wyłącznie sprawie oiwiaty ludu, sprawie, która powin
na być nam wszystkim drogą i blizką.

„L u d  iToży“  podaje, prócz .rtykułów w sprawach bieżących, szereg prac syste
matycznych z dziedziny religii, etyki, historyi, literatury, geografii fizycznej i nistorycz- 
nej, ekonomii politycznej, hygieny, weterynaryi, rolnictwa ogrodnictwa, budownictwa 
i pszczelarstwa.

Zapewniliśmy s o d  e współpracownic iwo fachowych pisarzy.
nzczególuiejsza uwagę zwracam y na wykorzenienie z pośród naszego ludu nałogu 

pijaństwa; w tym celu p:ow adzim y stałą rubrykę pod tytułem- „ t r z e ź w o ś ć  .
Życie polityczne i społeczne, praca parlamentarne, w Dumie, i Radzie Państwa, spra

wy iobotnicze, wiadomości z Ziem Polskich, z Litwy i kolonii Polskich, wiadomości ko
ścielne, kronika bieżąca miastowa i prnwincyonalna,--echa z całego świata są również 
obszerne i stosownie do potrzeb czytelników uwzględniane.

Prenumerata wynosi tylko 2 rb, rocznie!
—  W szystkich, którzy poznali nasze pismo, prosim y o poparcie i szerzenie ..Ludu 

B o ż e g o " .
Na żądanie próbne egzemplarze wysyła się darmo.

_  Oddajemy w komis sprzedaż pojedynczych numerów. zm.-2696-2
_  Przyjmujemy ogłoszenia.

Adres Redakcyi i A.dministracyi: K ijów , K oóo io ln a  4 .

Drukarnia Polska w Kijowie, nlioa Waahczykowski" fProrezna) Ni 9, róg PnssLióskiej.


